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,-® firnem  *** *•

®Sar »̂W««® •MUSMtar ĝ
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Potter %■ Cos&p.„wŷi *Wiednia:fi') Panież ureguluje dyecezye i dokona rozgra- gzów a njedawno powołanym został do w eg o . >;*;*• , , . . .  . ,
niczenia takowych (eircumscriptio) za porozumie- Qjay  Dominikanin, X. Fliiss, który w.asm ^-j g ..^ a ^nj temu Niemsy liberalni, którym j
niem się z rządem. Temu warunkowi nic me mia- £ . ^niami w H ś c i e  do X .  D u d i k a  pisanym^d w ę k u j e ] ^ ^ ^ .^  Niemcom potrzeba na to wieku, zeby
no do zarzucenia

Kraków 4 grudnia.
D zienn ik  czesk i w ychodzący  w  P radze:

„ CsasopU JcatolicJceko duchovenstw a11 (Rocznik
X X  n. 6 ), og ła sza  artykuł o staraniach ucuull^ _ — „ - - - - .  v - ,  ,
X . D u d ik a , benedyktyna m oraw skiego  O | „  S Ł S * t e | < « *
zaw arcie konkordatu m iędzy S to licą  Apo

i . p »  ™ j - w - « s ~ r  r £ Ł u

k o r e s p o n d e n c y a  „ c z a s u

X  p o d  S a c x u c i n a  2 grudnia.

r  lnu U  za jfgo pośrednictwem dostał się d01'6^  ! „• "zovyentowa.ó w najprościejszej s] 
służby poli- > dzie się czuje bardzo spokojnym i bzczęs. - dobrze swego położenia. Stali

sprawie, me 
oni wobec]7j Nie wolno biskupów używać do służby Po11' burU  ?dzie się czuje bardzo spokojnym i szczęs*-1 dobrze gweg0 położenia, btaji °m wooe W r o m  u

:nei i denuncyatorskiej (!). I to przyjęto. Wvm Za nim ma j e e b a e  d o  Petersburga w krótkim  ̂ dylematu, albo zadania kłamu wszy^obowiązująca
*> t a a d .  katolicka n ta te  ma Sta6 ccaaie dwfch innych D o m ię W w  J  Ą n ę t r y i J t a d„ n, m ,  b«a*a«adny"' d* l.m acyom  Jak„ jed no

W  roku 1875, kiedy ogłoszoną została ohecme 
ustawa wodna, witaliśmy takową

S h c m Z 'd u c h ó X « w a  .  ^  t  je .t pcodcm  tlcgo stanu finaców 'Mtow„ d a „ t . ,
c ^  S o i a .  Przyjęto. „ I ' f t ’r U k  wyfofil z n p r » « .  Wed^ng ^ h  *<̂  „ ,ilc ^  “ S Ł

dawno upragnionych uzupełnień 
Chcę obecnie zwrocie 

‘ w Wiedniu

na wyraźne pokrzywdzenie mieszkańców, niektó­
rych z W isłą graniczących okolic;

W  latech 1861—62 całe Powiśle między Da- 
Wisłoką dwukrotnie zalane zostało;

SCI, ■Zcgd- d° t K i s > > y k i ę m  d « c ^  j . t ó  » , nń,od
•*?*? L i - k . t . ™ ! .  Tak hraniat ten punkt z s a m e g o w ranie a zatem aoatsloby aa; iMt „„„„„Mm. Ot64 daiś

ale w Rzymie nie

stronnictwo naicem a w isiosą u « ^ ' —  
stronnictwo wieie ludzi utraciło życie, a szkody b y y _

Z am ieściw szy  na wstępie^ k ilk a  n e n g r  brzmiał teń 1 powiedniejsze w tym
K rólestw ie  | &  „„„xr! QiA TC Ttzvmie nie przyjęto . aam0 jstmtłó w  o d yecezyach  kato lick ich  w  K ró lestw ie  alę w Rzymie nie przyjęto grotouem samo istnienie

i  C esarstw ie rosysk iem  (k tóre dają dowód P Ten fakt, mogący się wydawać meP ^ “  L ę X. Dudik otrzymać 
.____. •____ ! ' u i n l i e k s m l  7, d ą s ie  wviaśmć W następujący * r,0 nAtersbiirskim

niczem, gorzej 
zaczyna im |

U U Z i  U l i M v i i v  J  /  —  "  » v -i,

Znaczne s k ł a d k i  jakie wówczas z całego 
dla odwrócenia nędzy zebrać

dziwnej nieznajom ości w p ilm ić  k a to lick iem ),|dIft „ ielu lodzi, dani? " ? « ] « .P”) g  maj, i .  petereburakim
o 4  opow iada następn ie t iu d y  p tzez  X . | Bpos6b. Wcmaly wptyw,_jąbj»TO *>przez sposób |y wpływ, jaki mają "macy w ' I DrZyimować do ,9s

głównie do tego, aby Stolicy Apo- P Y pozwolenie za wpływem X, Dudika (.) 
& . . _j_i— :a ™  nraimmn-1 <*■ w  i . Paulinów częstochowskich.

u rosyjski podarowal X.J^® przeciw” ustawie, ale coraz więcej s ię l W ał usyP^ny potrzebną uznaną
etnograficzną mapę Bo- 3e . ^  * źe gdy Izba panów zawetuje ustawę brzegów ^ k i  jaka za P ab \  razie prsy
dla biór rządowych, na . przedł0żeniem rządowem i tą wróci d° rządowyęh mżyn ’ ł ,  w lędnie di

raczej kłakami niż ołowiem. We śrouę aioo robek, a u k  scanęio J
« ™ r t .k  w odiogłoaoi od

uznaną była

d la  K ościo ła  k ato lick iego  pod panow aniem  Bt0 polskie, w których k a z i L y i ,  przeznaczoną jedynie dla biór zgodnie z przedłożę
ro zy jsk iem : U t e w t ó ,  jrfym e pojpoUk... ..r n  W  j . ?t » » .c « o ?o. gd™  ( ^rosyjsk iem

„W zeszłym roku. X  
rawski historyk, kawaler 
Anny II klasy, udawał

_| zgodnie \ P , ™ « e7 ,mjro7 -lew i.r  zw ije  ehorę-

potrzebną 
1A, Uov7Ów, aby r
łatwo pomieścić względnie do

1 • -1__WAvTAVflfl- bytku wód takowe łatwo pomiescic
‘ I oddalenia wałów brzegu przeciwległego. Wówezaskatolicy. Na po- stronę rządu, a tylko szowim- oddalenia wałów brzegu

w S ln  aby taieoznema S ™ ’ j S e p l  *H$mM
i i  i , I  iŵ AnAnT o mmnr

Polską) wy-

runki, których przyjęcie i wypełnienie ze struny i J ‘r ,  m' “ mianowicie cala ludność 
Rosyi mogłoby być podstawą dalszy^ układ w t spolszczonej szlachty, „mó’ .
między Watykanem i Petersburgiem. X. Dr Du- z w jjjtn e  P kiedyśw  tych po większej
dik wziął się do tej sprawy z wielką energią, I syjsuu ( ) J. . — r„k
a j a k e ś m y  s ł y s z e l i  z j e g o  w ła s n y c h  ust. 
jego starania uwieńczone zostały wielkiem powo­
dzeniem. ,

„Jako kawaler jednego z rosyiskich orderów

tam eczn y^  mm-jstkmh w  mohilewskiej metropolii jest |

„Jako kawaler jednego z rosyjmnen orumuw x ---- kazania po polsku a do ruskich szkoi bez przesz^u
mając w m i n i s t e r y u m  petersburskiem wpływowego lacy j , Dolski iezyk i t e m  znieważają ich!do Rosyi, aby
przyjaciela, barona Kóne, t^nego | ten punkt spor- czeskim katoh

Y n  Undik radził tej rzeczy na teraz siej gą t.) wszj
Kkać ale dopiero „później ją rozstrzygnąć czagów dla Kościoła katolicki

„Hminist.racvinei" wedle kościelnej mą- teg0 szczęśliwego zwrotu «

przyjaciela, Darona jyuuc, u»juC&w “r ~ r ; |_  • narodowe
X. Dr. Dudik mógł się odważyć na podobny krok I prawa n ^  ^
i rachować na powodzenie. Jakoż baron Kóne u -jny  
łatwił mu 
nislrami

tam służyły za pokarm duchowny j gdyby mieli rząd z własnej 
katolikom.

tej M T  »  te r » * y ? | „Sę »  J S ” ' *  n ijw a  nie byłyby gtoinemi " S 7 - l™ U T k t o « i7 S ^ t o r t « i ' l> i i4 « w l i .  .1= nadto

u> Jł. • - tei wzaiemme i stają się zarout,iuwszy i
syi wyznań. X. Dudik 
dwóch ministrów, że rząd rosyjski^

1 erpentyny zaTem" ̂ stanowiono robić przekopy. 
> 2 ,  kilkanaście lat robiono plany, kosztorysy,

Ponieważ W isła tu nakreśla większe

Przez kilkanaście
£e względu na objawy agitacji

przedwstępne porozumienie się jest temuż rządowi I jtywaó w kasarriaeh i nankaeh-rnskiego | mieclju, po poiabu, pn.nng

W,3 5 B S S S S S »  trzeba by.o ohreśjie p .n « a  tab « * * >  g l

pomiary i

i, uv —J r . 7 -r;
D r D udik upewniał wielokrotnie, że I dziś tyle znaczy, co nicobmiooiona ^

■    ....... — 1 na ścianie. A gorzej będzie jeszcze,

I K o w a n e  prJtensye jednego z wlaleroreu gran- 
I R -  które na przekop wykupione byc miaty,

że te szczęśliwsze | rachu,ie sam_z sobą, co się zysicaio, P nieaoa , . wał j lada chwila takowep r l e d ^ T  .g ó ry  i ? . .D r  Dndik postawi! ^  ęÓ^kowej wyda. ^ PeT 7 z e % 7 t a S | 3 i . " . . m ' r . . H
następujące warunki (preliminarya). . rzvść Polaków. Ostatnie takie b’-eve wydano w lip pojednać. Jest ta^kte katolickiego w Rosyi,} aje było większością. . . .

1) Rząd rosyjski dozwoli, aby^do^P et^burgaj^ y^y?  ̂ wedje nje so wszelkie rosyjskie k a te-|czaSy nastaną dla
przyjechał poseł papiezki zaopatrzony w nahżyte 1 cu^ r.̂  b . dawane tylko Polakom, a h a

K K I jeiykiem koJeielnym ma byó M  P g j p  I łaraz'"będzie wy ja n y  do
| , ,k  tylko ”^ ^ ' p rSod ™ U ^ M « t a n i a

sm. Pote 
uteniew, 
i któryn 
fiickiemu

 _________________  e z pewi
kim, którym odda wakujące biskupstwa. I gp^ 1 prawnych. To też i ten punkt został odrzu- j gtkieh. rzeczach jest_

IJOlUUUlVb/JLIJVW" UJ —J r t , J *1
Na to rosyjskie ministerstwo chętnie się zgodziło 

2) Rząd rosyjski przywoła z zagranicy, szcze
gólmej ze słowiańskiego („z wyjątkiem P̂ _ . q . i; . Anosroissa uaia ic owwrv ■ ■ y *------------ s t i w * .n. j . . . .
go“) duchowieństwa Austryi, k a p ł a n ó w  pobożnych Uo Stolica-Ap Qadużywan0 ich wszędzie, gdzie- 8Drzyja katolickiemu Kosmołowi wszy.
i uczonych, umiejących władać rosyjskim języ- s-§pe „ojgka narodowość żadnych niema p°d- śty przyjmie z pewnością chętni-. . Z wany
lrirw. lrfńi-trm nrlrla wn.kiiiftce biskunstwa. Na ten | ko - 1 . minlrt. 7. o stał odrzu-1 „ft;Ałi rzeczach jest także dobiz p

tysiącznych egzemplarzach, „naiezy p o J  teymu p. * ^ o m o , że
i Stolica Apostolska dała je sobie wyłu . 8iĆX t  r J S ł . i n t i i S u  K o S o ^ T k t ó r e gr S ]c ie c

ze
najtrudniej wam do równowagi pr”zyjść. Trwam | 
zawsze przy tem zdaniu, że przymierza

Ł y w n y n h ,  pnknjowyrt .  no otrony ta. Knn- 
elerza zakrój na związek cłowy.. Nic a mc

punkt niema jeszcze zgody, ma Hl„ za,iai)„ J\_/ 11U \*» v«--
jeszcze się nie zdecydował w tej mier! f ’ ”a. f  | cvJ e;« gtósownie do kościelnych przepisów, 
w skutek starań polskiego stronnictwa w Rzymie , yi J układy między Watykanem i Petersburgiem

,m . się

wktóre lękając się postradać swoje panowanie w tych I 12j^ ktaay m i ^ n z y ^ ^  status quo , t. j. n a jtykanu Z_ Petersburgiem ^ ^ ^ p ^ e ś la d o w a -
biskupstwach, usiłuje wy tłomaezyć, że obsadzę me | ̂  ̂ . * gtanu rzeczy istniejącego obecnie. _  ̂ j rząd rosyjski i podszczuw ją g _ „P _._Ł._
j i 1 * .1 .. ..i    _ AirtlTtwii n i in h  AW obudzić dla siebie więtych biskupstw nie polskimi duchownymi grozi biskupów i du- L ia (?) aby tym sposi,be?  ob

irnicJnWi w Rosvi wielkiem me- 18) Kwestye ouuo»zą v obecnie L -s Um natvi na Zachodzie i przypiowauzic ^w Kooyi wielkiem *  A  obeomo '^ p a ty i '  »
bezpiecneMwem. _______________________________ S f Da™ y g n aŚ u , p o U j ,  J» >»'

stawi
z pomiędzy których Gar wybierze jednego.

UCI biskupi mają zupełną swobodę w ™  mohilew-
i kościelnych i przy obsadzaniu wakujących -j, yp deQ w petersburgu i bis&upstwo

5)
wach ŁUisuiciuJra i Jg*"J "-J“"— ---7 . .- 3 - . I -i.:- „
benefieyów i są za to odpowiedzialnymi jedyme skie z 
wobec Stolicy Apostolskiej. Jest to punkt nie-1 żytomierskie 
zmiernie ważny ze względu na wolność kościelną.

rezydencyą

zważywszy, że naj 
_,}& właśnie bardzo 
interesom nigdy nie

jkjj -  r  y
przyjaźnie nie występowała.

T a k ie  są  doniesien ia  Czasopisma o u słu

me ma i
między 

nie było. Było

nowej idei otworzą, im■ J  , . nllHłrvaccT i , L nu P.ił r.ołowe tych kosztów, połowa

mnie 
toczyły

zmszczyó zagrażała. Na kilkakrotne przedstawie­
n i a  interesowanych gmin i
zaniedbaniu pozostają brzegi, J
wreszcie « «  [ • —  mJ «  Pj“ ż pP» ó S -
pil do budowy tam-, lecz było ‘J K  ą 41 
.zeniu ustawy wodnej z r. 1875, a M  mo y 8 
pomienionej ustawy,

zażaleń, 
zaś 
zo­

nie sięgają, 
coraz bardziej

negocyatorowie p o :

rogatki, wszedł na tę jedyną, 
Bismark mieć chce,

& f l ' ^ - ' K * V ; i e p Ł e ?iiV »W P O ;

• f S  !  f f i e  Carewicza nie miało tego (jaki?) istnieje, lecz posłużyć o n e  m -  
znaczenia, które mu przypisywano. Znaczyło ono j bezDieCzema wałów ochronnyc , i=

  • - J__Jmcun-mi IT1

mają do za-
które są zagro-

:  , u, ’ Ae miedzy dworami kwasu me ma i U one prz—
M S  rzadaini n i  «  i nio by.o u .Po .o b , .- |p W  g j * ^  . .

t»k ta -  wiosnę m r u  głodu grom, =  » ,  od
że między rządami 
nia do zaczepki

5 2 “ S S  &  nie » S g , byó

Ponieważ S K - l  M  M '

„W samym Petersburgu
•i ł v  „„ i, y  Tindika K ościo łow i w  Petersburgu. 

■   \TJaw»oAoI7 r l w t  c o T  S  trzeba sądzić.

najbiedniejszych wójci ściągają nalezytości kon 
kurencyjne, które to należytości po kilka set gul- 
.  irrdna irmine lub dwór wynoszą, a wszy-

zoiuwue wabuj . . ł  i kAW Z których aż 15 tysięcy Niemców. Ich dii-j O baezym y jutre
jakiej biskupi katoliccy nigdzie me - ^ I c L t S  chownym potrzebom stało się zadosyć, gdy k\a- 
wysokim stopniu. A jednak rząd rosyjski ochot dominikański, skazany już na wymarcie,

denów na jedną gminę lub

się na to zgodził.

G z ę ś ć  l i t w o k o ^ a r t p t y c M i a ,

zdania przewinienie, piątkę, która odtądjirzy męz-

* » * •
tnieisze odcienia przekroczeń i grzechów iriuHui y 
ÓTsó mej Swiadomożci. Ta sama fatalna rola lmzb, 

przypomina mi się regularnie w każdym ty- 
y  l.tAewm mns7.fi hamować m<Dwa do czterech.

i.

zawsze to nie z b y t  przyjemne wchodzió t o *

Nie wiedzieć,warzystwa zupełnie nieznanego wie(lziec
sposób zaprezentować się me chce. odzia
o czem zacząć mówić, co mówić się g 
Uście sie w maski żelazne, które wam Kraków 
żądny nagiej prawdy, a przedewszystkiem nagie 
ploteczek, bezwątpienia kiedyś ściągnie^ a c 
maska ta was jeszcze osłania i 
publiczności, że „imie wasze jest cztery. N aw . 
mewiedzieć, jakby was oznaczyć, bo znane x  y z 
tu nie wystarcza i pozostaje próżnia me zape.nmna 
5 a3  osoby, w której już niektórzy wie­
trzyli jedną z tych „pewnych pań dowcipnych 
co to w Czasie tak często występują, że cbyl 
miasto samemi Sybillami zapełnione.

Mimo tego wszystkiego chciałbym od , ™ V <™ 
czasu luzem przy waszej czwórce p o ‘°_

S t i S M S S

‘ S 3 i 3 .  nuSym“ S u

pięcffodniu w 'dniu , w którym muszę hamować me 
mięsożercze zapały, choć z jenerałem Morawskim

Mówiąc po prostu 
Nie lubię postu.

TVifiń ten w innych językach ma przecież tak 
eufemistyczne nazwy, zakrywające rzeczywistą
jego grozę, w Niemczech poświecony bogini^Freya,
we Francyi n aw et... Weuerze! U nas tylko, upo­
śledzona liczba pięć dostała mu się .w U ; ó 
ieżeli czytelnik powie ni w pięć m w dziewięć 
o tylko potwierdzi powyższe, moje uwagi, a ja 

.. JL i dram, nnlfififi ieszcze jego rozwadze, ala

Francuz mniejsze zadania porucza jednemu dja 
L w  w cbwilMb groźniejszych, me *  g  
liiwhv wszystkich wzywa do pomocy. WtóuieK 
wm a lie i skłonności XIX wieku do wielkich mas, 
do kolosalności i my może niedługo, sto przeska- 
ku;ac od tysiąca bodziemy zaczynali, klnąc n .  
S S y  a nawet i iiliardy. Wszakże jo l rozs.er- 
S n y  Maciek wola w Panu Tadeuszu.

Do milionów 
Kroćset kroci tysięcy fur beczek furgonów 
Djabłów.

Dziwnym zaś sposobem w innej wersyi tegoż za­
klęcia djabłów wypadły zające. W  ustach wiolkop 
skich przynajmniej słyszy się częstokroć:)io ł, oć 
set tysięcy fur beczek zajęcy. Zaklęcie to H^siaio 
; t S f  czasach, gdyjjaw isko j g j j t a  £ « *

mnłn niestety odgrywali rolę w historyi Zteny 
trudności zaradzić, wplatał on więc systematycznie
trudności kwiatem wstrząsających w pe-
w n y K d s^ p a c b  uwagę, że:.K um atoycy w tym
czasie zachowali się spokojnie. Gdyby ten histo­
ryk był Krakowianinem i miał pisać kromkę m 
S l X  Ho w ie , czyby nie musiał do —

z mej M ć Ą i j S  Souczonym , że zna
żwawego przedmiotmtyiko piąte przez d^esiąte 

TaAaI. J  Pnisp.fi inki Pitagoras się narodzi, któryJeżeli w Polsce jaki Pitagoras się 
zechce nad liczbami filozoficznie sm zastanawiać, 
powinien wybadać przyczynę tego obj ^

•  •  * 1 *

świetną u nas odgrywa rolę, ^ yck
phem najczęściej występuje towarzystwie 7
noi^via się" chwilach. Chciałbym np. Ppwmdz ec^
§ K g o  nasz naród dzieli systematyczum djabłow

?e S e  0™ iem  głupie. Zacząłem o tem p r z e m *

na sotnie i w swych zaklęciach zaczynając od stu
diabłów iako też i piorunów, posuwa się w ę 
S m  U m ie  do sta kroci, stu tysięcy i stu im  
&  Wemiec, operujący zawsze —  n,e 
schodzi chętnie w zaklęciach po pod tysiąc w
jem Potz Tausend Dannerwetter no,eh einmal etc.,

było. rzadkiem, jak pojawienie się djabła gdy za 
jac przebiegający droga, skłaniał oiecl^bn^ do o l 
wrota. Dzisiaj zabobonny Litwinj rW idkopolwe

„..um u o r > nic m o ż e ,  każda wizyta w sąsieazrady sobie dać nie może, . b * „;0
nabawia go tyniącznych “ o p o ta jó w ^ u  n ^two

o-fi na. T.itwie zaiac zawsze jeszcze . , , .
go na n a d z w y c z a j n o ś c i , który gdzieindziejnimbusem

Zdl t  to Lw Se^T epizyzw oieie wobec ni.znajo 
A 6 ■t0:P® !^eJ  ' Z J .  od zaklęć. Pospiesznie

tvwać sie zdaje, aby nieść doraźną pomoc meszezę-
/iw ym  pogorzelcom (jest to oczywiście techniczna
ztaezka o symbolicznem znaczsnm) dominuje 

tej okolicy. Złośliwi Lwowianie gotowi i to po­
liczyć na karb stańczykowskiego usposobień a 
miasta że dwa fronty najokazalsze, p iwsnałe w o- 
stataich czasach, odzL czaj^ Towarzystwo zabez-

w

udekać się środka. Rzeczywiście, Krakowianie
w
pażDzierabowych, tuk
s ta n d y  pustki' w' mieście i kieszeniach, 
mieszkańców Krakowa jest tego r o d g i ,  ^ p o ­
dwojone ceny teatralne pomięszały, .
„ .„ii „„Kr d m  ustrój aż do 1 stycznia 1880
U & S  i f s o w f f c ó  pozytywnembyrzgłądu-

wszelkie dramatyczue pokusy, — zawsze zwy 
ciestwo odnosiła Syrena, która P ^ z c a ly  n # ^
S a i l i  p ^ a t a  cUsny gmach przy Szcze­
p a ń sk im  placu. Teraz nastają c z a s y  b i l a n s u  p
kuty**Żeby się jednak uchronić od ponowienia 
p o d o b n y c h  klęsk publicznych, b-zebaby może roz 
stanić strażaków u rogatek miada z bstą osób 
które wpuszczone byc mogą, a j  S P 
S o  do tej roli kandydata pono Kraków ,uz

w fe tp fS a m  " k i e g o  lonu'kroniki która 
o ^  r z e c z a c h  potocznych mówić powinna, Pewien

bardzo wysoko » ? t y  patryotyzm lokalny
owei historyi powszechnej na wszystkie diatego w swej ^ J i  P ^  wys}awiać

t0nI  1 fiwU Przychodziło mu to jednak nie łatwo 
W  bo KumańczycyP

i. w:

Zresztą Kraków zawsze mimo rzeczywistej bie 
dy arystokratyczne ma pozory, wygląda jak z j 
uowany magnat. Jeżeli dziś Kumańczycy mc mn

całą linię domów od boteln Krakowskiego ',  J br!?d 
kipi Akademii sztuk pięknych, limę, która juz 
dziś s i ę  przedstawia jako zawiązek wspanialszych 
bulwarów Piękna fasada. Towarzystwa zabezpie-

uwieńczona statuą Sgo Floryana, który zla-

nieezeń od ognia i stacyą s t r a ż y  pożarnej. Bo za- 
P i e ^  0nie można, że^dwa te gmachy należą do

rtvrtViifolrfomp.xnVftil HOWÔ Y-

tuego Krakowa 
wiście k ł a m  przysłowiu

Pan Zyblikiewicz zadał rzeczy- 
że Kraków nie odrazu

/.budowany i mutalis mutandis będzie móg 0
jak August: urbem marmoream* a «    rrrfiln UTV1 tłA' A &  i« “« S r , co w wolnem tłó

marzeniu znaczy: zastałem Kraków brai y,, p
zostawiam go świetnym. Nie lubię jednaką takich 
porównań, bo wstrętną mi przesada ue wszyst

111 Porównywano już rządy p. Zyblikiewicza z e- 
ooka Medyceuszów, a trudno przecież żądać c 
jednego człowieka, aby sprostał dziełom całej epo- 
k Nasz Nicolo Maguifico przypomina ich, ale 
niema niestety magnifiki i nu pożądaną dynasty

meteuo rodzaju burmistrzów dotąd się tego ruuaaj  ̂  ̂ __ 7. którym maPorównywano go też z Peryklesem, z którym ma 
rzeczywiście niektóre rysy wspólne. Perykles bowiemrzeczywiście.)  r ... -
według świadectwa Arystofanesa

czen.

Grzmiał, kiedy był w gniewie 
Miotał pioruny i wstrząsał Helladą.

W tym trięc punkcie zgodą, a l e  ną ponkci. Acpa- 

P; " ^ S  'p o d a n ia c h ,  
przebija myśl prawdziwa i uprawniona. o-



s

®*kie nasz*} zażalenia nie odnoszą pożądanego sku­
tku. Użyć chcemy wszelkich godziwych dróg, aby 
nadal okolicę naszą od ciężaru tych splat na bu­
dowle tam uchronić. Spodziewamy się, iż po zba­
daniu naleźytem tej sprawy wys. rząd zechce 
zwrócić nam wyłożone przez nas nakłady na bu­
dowle pomiemone, a zwrotu tego użylibyśmy na 
nadsypanie obniżonych wałów, przez co i zaro­
bek dla biednych byłby zapewniony, i bezpie­
czeństwo okolicy od wylewu utwierdzone.

(Jakkolwiek niektóre utyskiwania powyższej ko­
respondencji należą do rzędu takich, które jedy­
nie drogą dobrze umotywowanego rekursu zała­
twić wypada, zamieszczamy ją  jednak ze wzglę­
du na okoliczność, że z kilku szczegółów zdaje 
się wynikać, jakoby rząd nie czynił dostatecznej 
różnicy między sprawami wodnemi należącemi do 
regulacyi spławu rzek, na koszt rządu odbywać 
się mającemi pracami ubezpieczającemi od'wy­
lewów, odbywających się kosztem właścicieli grun­
tów nadbrzeżnych, co może pochodzić z niedokła­
dności postanowień ustawy wodnej, na które war­
to zwrócić uwagę delegacyi. Przyp. Red.)

OEAS * Piątku 5 Grudnia Wit
w  7  ąiezbędoym rozmiarze. Szkoła Nie można wątpić, że Koło polskie dostawszy

L z e S l S r W1|  ma naakawych> i™*- dokładne wyjaśnienie w sprawie subwencyj na 
szerzenia lokałności, Sejm więc znajdzie sięwkrót- instytueve nasze rolnicze, dołoży wszelkich

L w ó w  2 grudnia.

Przedstawiony Radzie państwa budżet na rok 
przyszły wychodzi z zasad oszczędności, która 
przestaje już być chwalebną, skoro podkopuje 
byt instytueyj istniejących. Jak zawsze bywało 
tak i za obecnego gabinetu, Galicya ma być tym 
kozłem ofiarnym, który ma odpowiadać za nie­
dobór państwowy. Według przedłożonego preli­
minarza nietylko niema mowy o budowlach, któ- 
reby mogły zapobiedz klęskom nieurodzaju, i na 
rozwój materyalny wywarły wpływ pomyślny, jak 
budowa kolei, lub regulaeya rzek, ale nadto za­
mierzono obciąć subwencye dotychczas przyzna­
wane instytucyom krajowym przez rządy centra­
listyczne. Byłoby to istotnie pięknem rozpoczę­
ciem autonomicznej ery, gdyby przyszło zamykać 
instytucye krajowe, z powodu braku poparcia ze 
strony rządu. Ponieważ zaś te instytucye subwen- 
cyonowane lub subwencyonować się mające, są 
instytucyami rolmczemi i niezbędnie potrzebnemi 
przeto kraj nasz musi bronić się od zgubnych 
skutków przesadnej oszczędności.

Wydział krajowy, otrzymawszyfteż wiadomość
0 preliminarzu i mając wskazane zawarte w nim 
opuszczenia, wystosował do prezesa Koła polskie­
go w Wiedniu pana Kazimierza Grocholskiego 
obszerny^ memoryał w sprawie zamierzonych o- 
szczędnosci. Wydział krajowy, uznając w memo- 
moryale dążność do poprawy stosunków finanso­
wych państwa za uzasadnioną, ogranicza wszelako 
oszezędnosc do wydatków, które albo nie sa pro­
dukcyjne, albo są przeznaczone na cele, które 
mc nie ucierpią na zwłoce, a tem samem mogą 
byc odroczono do pomyślniejszej chwili. Inaczej 
ma się rzecz jednak, gdyby ofiarą oszczędności 
paso miały instytucye pomyślnie rozwijające się
1 niezbędne dla żywotnych potrzeb ludności. Od­
nosi się to w szczególności do działu kultury kra­
jowej, na który sejm nie szczędził ofiar, a’ rząd
datkam i ^  subwencyami i jednorazowemi

Z obawą wielką spostrzega wydział krajowy 
ze w preliminarzu na r. 1880 dążność do oszczę­
dności przekroczyła słuszną miarę względnie do 
kilku mstytucyj krajowych w Galicyi, których 
potrzeba nie wymaga nawet bliższego wyjaśnie­
nia. okąpy wymiar funduszów na subwencye za­
graża bytowi zakładów już istniejących i unie­
możliwia rychłe wprowadzenie w życie innych 
których otwarcie zawisło już teraz tylko od do­
pełnienia przyrzeczeń rządu. Do pierwszej kate 
goryi iiależy krajowa szkoła gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie i szkoła rolnicza w Dublanach 
do drugiej zaś szkoła rolnicza w Czernichowie i 
szkoła weterynaryi we Lwowie.

Najwięcej zagrożoną jest szkoła gospodarstwa 
Janowego we Lwowie. Szkoła ta istniejąca od lat 
pięciu, założona była także w epoce bardzo nie­
pomyślnej bo w r. 1874, a jednak wówczas rząd 
centralistyczny uznając jej potrzebę, przyczynił się 
do jej założenia kwotą 7000 złr. a następnie u- 
dzielał dla szkoły lasowej rocznego zasiłku 5,000 
złr. bez którego ona zupełnie obejść się nie mo- 
*6' z  Pł§ci°letniego istnienia szkoły okazuje się, 
ze zakład ten odpowiada oczekiwaniom i pomyśl­
nie rozwija się; a rozwój ten byłby jeszcze o wie­
lo szybszy, gdyby Wydział krajowy nie musiał 
na każdym kroku walczyć z trudnościami finan­
sowemu Kraj w ofiarach pieniężnych dla szkoły 
Jazowej posunął się jak słusznie twierdzi, memo­
ryał Wydziału krajowego, do tej granicy, jakiej 
w dzisiejszych stosunkach finansowych przekro­
czyć nie jest w stanie. Z tego powodu zbiory 
szkoły me mogą być należycie uzupełniane i głó­
wnie ofiarności kilku szczodrych protektorów za­
wdzięcza szkoła to, że potrzebom nuukowym u-

szerzenia lokalności, Sejm więc znajdzie się wkrót­
ce w tem położeniu, że będzie zniewolony ponieść 
n°w^i znaczną ofiarę. W  takim składzie rzeczy 
odmówienie lub uszczuplenie subwencyi dla szko­
ły lasowej ze skarbu państwa, zagrażałoby nie­
tylko rozwojowi zakładu lecz wprost jego bytowi. 
Oszczędność ta 5,000 złr. równałaby się podko­
paniu jedynego w tym rodzaju zakładu krajowe­
go, nad którego założeniem kraj długo i usilnie 
pracował i którego rozwój odda w bliskiej przy­
szłości nadzwyczajną usługę tak zaniedbanej u 
nas kulturze leśaiej.

Subwencya ta 5Ó00 złr. dla szkoły lasowej o- 
piera się przytem na umowie z rządem; mini 
sterstwo bowiem rolnictwa oświadczyło Wydzia­
łowi krajowemu, że zapewni szkole lasowej sub- 

.wencyę w tej wysokości, jeżeli w statucie orga- 
[nizaeyjnym uwzględnione zostaną pewne uwagi, 
do których Wydział krajowy zastosował się w zu­
pełności. Można więc powiedzieć, że rząd winien 
nawet czuć się obowiązanym do wstawienia po 
mienionej kwoty do preliminarza.

^Potrzebę założenia szkoły weterynaryi we Lwo 
wie oddawna uznał Sejm krajowy i od lat kilku 

i toczą się rokowania z rządem. W  lecie b. r otrzy­
mał też Wydział odpowiedź, która zdawała się 
sprawę posuwać do rozwiązania, gdyż Wydział 
przyjmuje warunki przez rząd postawione" i nie 
wątpi, ze Sejm uczyni to samo.

Kraj z wielkiem wysileniem wydał 100,000 złr. 
na zakupno i urządzenie realności dla szkoły we­
terynaryi, a kapitał ten martwo leży, gdyż rząd 
dotychczas niecnie zrobił dla tej instytucyi. Wo 
bee nadzwvczainvfih lrnr7.vź*i +«ra*„i_

instytucye nasze rolnicze, dołoży wszelkich sta­
rań, aby rząd dotrzymał przyjętych zobowiązań, 
a zeby oszczędność w budżecie nie była zapro 
wadzoną, kosztem potrzeb kraju.

W ie d e ń  2 grudnia.

Katohcko-polityczne kasyno cyrkułu Mariahilfjnp. obiegała tutaj pogłoska, że znany już wam. 
petycyonuje o urządzenie nauki religii dla uczniów kurator okręgu naukowego p. Apuchtin wydał 
rzemieślniczych z okoliczności noweli do ustawy!czasy Murawiewa na Litwie. Wielkie z tego po- 
przemysłowej. Swodu rozdrażnienie we wszystkich kolach tutej-

Z porządku dziennego przekazano projekt o!szych, a brutalne postępowanie p. Apuchtina i 
prowizoryum budźetowem komisyi budżetowej, jbezwzględność jego rmofilskich zapędów jest jak - 

Następuje dalszy ciąg obrad nad ustawą o sile j by zapowiedz ą obostrzenia systemu, który i tak 
j zbrojnej. _  ̂  ̂ 1 już srogością swoją przechodzi wszystko. Nowy

Zapisał Sie jeszcze ( \n  z a  n ro i f t f c f A m  n n a  i  k u r a t o r  s t o r a  s i p  n m w i l n i n  /lun*™ /*  b n * .

(22qie posiedzenie Izby poselskiej). I ’ M i m  t t  -i i. • i • . j u/ m, .f,rof u ur.zuc3a mcmosci miejscowej, odzywały ^  8 Nabiera głos pos. H e i l s b e r g  i w polemicznej j się kilkakrotnie publicznie, że „język polski jest
Prezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o go-jawa7 ze Przeciw P08- Kluniowi, który powiedział.Stu cudzoziemskim, bo to kraj rosyjski i wszystko

dżinie lle j. I że stronnictwo wiernokonstytucyjne okupiło swojej musi być po rusku11, prześladuje uczniów za takie
Z ministerstwa skarbu wniesiono projekt u s ts -j2̂ 6dnoczeme poświęceniem, przekonań indy widual-jnp. drobnostki jak  niezapięcte guzików u mundu-

wy o prowizoryum budźetowem na pierwszy kwar-f n jC, .8 ief  ’ ^ronnictwo to zjednoczyło się j rów i t. p. Z nadzwyczajną też gorliwością pra-
tał 1880 roku. jwłaśnie w tym celu. by uwolnić ludność od nie-jenje nad wyrugowaniem resztek polskości ze szkół

Z porządku dziennego przekazano projekt o j zn08neS° ciężaru. Wiedząc, że odrazu tego osią-j i przeprowadzeniem zupełnego „obrusienja11 Zaraz
popieraniu budowy drugorzędnych dróg żelaznych j gnąc me możaa> stronnictwo wiernokonstytucyjne j po objęciu swego urzędu wydał on do wszystkich
komisyi kolejowćj. j zaczyna rzecz skromnemi wnioskami, które dow o- {nauczycieli Szkół ludowych okólnik, nakazujący

i m  o K w  r tA  b .-1 A ,1 /-I i
komisyi kolejowćj. • , — --------— ——* ..jhuô uiui, iviur..- uuwu-iuauu/.yuicn sz&ui luuowyca oKoimic, nairazujący

Poezem przyjęto przerwaną wczoraj dyskusyęl f^  jeszcze wielkiego zapreia się, jak z drugiej j im, aby po każdej wizycie inspektora przesyłali 
ogólną nad ustawą o sile zbrojnćj. j strony dowodzą prawdziwego patryotyzmu. j szczegółowe raporta do głównego kuratora j rapof-

Poseł R a b l  nie może wprawdzie pogodzić od- j • Przemawiał minister obrony krajowej jtów takich nadeszło sto kilkadziesiąt, p. Apućk-
znaczenia projektu rządowego z uczuciem p a try o -j^ ne.ra ł  . > mow§ Jeg° tym razem pomijamy, j dn przeczytał wszystkie z naj większą skrupula- 
tyczncm: mimo to dopatruje się patryotyzmu wgło- j ̂ 1 5  Padamy ją  w obszernem streszczeniu. jtnością, poprawiając język i pisownię rosyjską, a 
sowaniu za wnioskiem Czedika, bo tylko państwo j K i i r s t e n b e r g  oświadcza się za j tym, którzy najlepiej po rosyjsku pisali przezna-
finansowe i ekonomicznie silno ma potęgę i przy-1 2L . 1 . . _ J  czył nagrody. Większej też presyi ze strony rzą-

t 7 l . .. 08< W a l t e r s k i r c h e n :  Minister dowodziłjdu na rusyfikacyę szkół dotąd jeszcze nie było.|j
dowiódł Ifidnpjyfi-1 Z Podlasia dnp.lmrl-yęi fti1- ła dowodz<^C6j Ż6

u ’ —j —  — ■"*" “ “U11 u,a “ j mstyiucyi. wo- “ “ i'" icmu puuuuKj. ^  wizoryczne przedłużenie ustawy o sile zbrojnejirzęau. wszędzie, gdzie proboszcz zajmoWał się
bec nadzwyczajnych korzyści takiej szkoły, która . ^>os } W i e s e n b u r g  przemawia przeciw p ro - |na r . ^ni? ,  j ednak nie stawiając, oświad j wykształcenem duchownem swych parafian, obja- 
me tylko odpowiada wymaganiom ekonomicznym|jutowi, bo tak chcą wyborcy jego okręgu; o - j Cf f m’ ?e głosował przeciw dyskusji szcze-jwia się silny opór całej wsi lub większości jej 
kraju, ale zarazem pośrednio przyniesie korzyść|świadeza się zaś za wnioskiem Czedika, bo tego j? i f owe '̂ . 85f? mowy poswięea mówca Czechom, jmieszkańców. Przeciwnie opozyeya przeciw na- 
l-!!.!*1680111!6,̂ onom*czpy™ i. wojskowym monarchii, w7maga oszczędność, podczas gdy z drugiej stro-1 s t jciskowi władzy słabnie tam, gdzie duchowny
# U l  -------- ____________

interesom ekonomicznym i wojskowym monarchii, 
jest zupełnie usprawiedliwionem żądanie, aby rząd 
dopełnił przyrzeczeń i wstawił do"budżetu kwotę 
niezbędną^ do wprowadzenia w życie tej instytucyi. 
Szczególniej chwila obecna zamknięcia granicy 
dla bydła stepowego i koniecznego przerzucenia 
się naszych gospodarstw na pole produkcyi zwie- 
rzęcej, ezyni założenie szkoły weterynaryi nie- 
zbędnem i niedającem się odroczyć.

Podobnie rzecz ma się ze szkołą rolniczą 
w Czernichowie tem więcej, że pochop do prze­
niesienia tej szkoły rolniczej na kraj dał rząd 
wskutek memoryału Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego wyrażającego życzenie zamienienia tej 
szkoły na średnią szkołę rolniczą. Otrzymawszy 
memoryał rzeczony, rząd za pośrednictwem na­
miestnictwa dwukrotnie wyraził potrzebę uznania 
szkoły rolniczej w Czernichowie za, zakład krajowy, 
a ministerstwo rolnictwa reskryptem z 27 listopada 
1877 r. oznajmiło, że jeśli Wydział krajowy o-
lo iT 6 f 0, ? w Czernichowie po koniec maja 
1878, w takim razie wstawi na r. 1879 kwotę 
potrzebną na dokończenie budowy gmachu szkol-
kooo \  P ° ^ y ż8zy dotację zakładu z 2000 na 
ÓOOO złr. Uchwała Sejmu zapadła dopiero we 
wrześniu 1878 r., mocą której Sejm polecił Wy­
działowi krajowemu objąć szkołę na kraj. Wsku­
tek spóźnionej decyzyi nie dało się wstawić w bu­
dżet na r. 1879 kwot przyobiecanych, tymczasem 
w czerwcu b. r. Wydział krajowy otrzymał z mi­
nisterstwa oświadczenie, że rząd zgodziłby się 
w zasadzie na udzielenie wyższej subwencyi ro­
cznej i na udzielenie żądanych i2000 złr. na do­
kończenie budowy gmachu dla szkoły rolniczej 
w Czernichowie, gdyby Wydział przyjął pewne 
drobne warunki. Wydział pospieszył'oświadczyć 
gotowość przyjęcia wspomnianych'warunków ’ 
dotychczas me otrzymał żadnej nowej odoowiedzi
o™£mt Za801? rząd do budżetu jedynie
2000 złr. subwencyi, czyniąc niepodobnem objęcie 
szkoły w zarząd kraju przy tak niskiej subwencyi 
i braku pieniędzy na dokończenie budowy gmachu

«  Ostatnia sprawa poruszona w memoryale W y­
działu krajowego dotyczy szkoły rolniczej w Du- 
blanach W  ciągu rokowań o uznanie Dublan za 
zakład krajowy, ministerstwo rolnictwa przyrzekło 
subwencję 7000 złr. na lat 5 i jednorazowy da­
tek 8000 złr. na 1 stycznia 1878. Z ostatniej 
sumy rząd wypłacił tylko połowę; druga połowa 
czyli 4000 złr. należą się Wydziałowi krajowemu, 
a mimo tego me zostały wciągnięte do prelimi­
narza na r. 1880. Nadto Wydziął krajowy uda­
wał się do rządu w sprawie przyznania znaczniej­
szej subwencyi na adeptacyę budynków obliczoną
9 nnnn°C1ie ? , .r ' Rz^d Przyobiecał udzielić

,20000 Złr. 1 częściowo sumę tę wypłacić, wsta­
wiając pierwszą ratę już do budżetu 1880 r., czego 
jednak w preliminarzu nie uczynił.

Memoryał Wydziału krajowego kończy się go­
rącem powierzeniem sprawy znanej obywatelskiej 
gorliwości o dobro kraju prezesa Koła polskiego. 
Odpis memoryału ma być także zakomunikowany 
ministrowi Ziemiałkowskiemu.

uau*^jo- #  ̂ luiBłumi wiauzy sianme tam, gazie <
(włościanin) mówi za pro-jodznac?ał się obojętnością dla p&rafian

j dbaniem obowiązków proboszcza. Tak npI 1 r 1 nlłrl An V     , ___* .  "

u v a t u i i \ O j  U U  Lv!ł(
wymaga oszczędność, podczas gdy z drugiej stro- 1  p  '  > xr “ c
ny_ przykład Turcyi dowodzi, że i męstwo ar - J • ^  U m a ^ r l wlUHOiail‘nl mowi za pro-iodznaczał się obojętnością dla p&rafian i zanie-
mii nie ratuje państwa, jeśli finanse skołatane. |^ e _ j dbaniem obowiązków proboszcza. Tak np. ksiądz

Poseł Alfr. L i e c h t e n s t e i n  wywodząc, ż e | apisa 1 się jeszcze do ^głoau za projektem Til-jSicniewicz, wychowaniec seminarynm propagandy 
organizacya siły zbrojnej troista (armia wspólna|SẐ  1 , .n,r^ . y 'am'^Iartinitz. j wiary w Rzymie, pełniący obecnie obowiązki wi-

osobna _obrona krajowa na Austryę, osobna na j p  J11̂ 0 J?.dnak w tej chwili dyskusyę. jkaryusza w kościele rzyrns. ka^ol. ob. laciń. w o- 
3Û  i tak jest wadliwą ; dalćj, źedotych-| ® 1  S e h o n e r e r  domaga się, aby pięciu jkolieach Lwowa, był przez lat kilkanaście pfobosz- 

czasowa siła zbrojna, zorganizowana na podsta-j^080™* m. , .om)’. orzy wcal® odrębne zaj-Jczem we wsi 8worach w powieeie konstantynow-
wie doświadczeń z 1866 roku, już prześeigniona { 8no.w .° oso^ny wniosek, a którzy j skim. Światły i zacny ten kapłan poświęcał cały
liczeome przez inne armie, radzi nie nadwerężać! ^ 08U S1f nie dostali, pozwolono wybrać oso- j swój czas pracy nad podniesieniem i umoraloieniem 

j • •• - ,bneff0 '*■ 1—  “~oich parafian, pracował od rana do wieczór
cerkwi i szkole, utwierdzał w nich wiarę, roz

, ______     ” , ? . an, pozwolono wybrać oso-1 swój czas pracy nad podniesieniem i umoraloieniem
tyj organizacyi i tćj siły jeszcze więcćj, a zwal- j • a, W1̂ -C trzeciego) mówcę generalnego. — j swoich parafian, pracował od rana do wieczora 
czając teorematy lewicy, zaleca projekt rządowy. | ^ .anie ° ,ni° oddano wcale pod głosowanie. jw  cerkwi i szkole, utwierdzał w nich wiarę, roz- 

Poseł P  u x  w bardzo obszernej, krzykliwćj mowie j nftHpj Ŵ mp , ^ in^ a^ ™ 1 °^ran^: z a  projektem j grze wał serca, wzbudzał przywiązanie do Kościo-
' "  " " O VlHO*.a 1 A « f rtTn Ir-4 i  m 1nv#rnl m

Poseł F u x  w bardzo obszernej, krzykliwój mowie!  . . .
polemizuje z Clam-Martinitzem o wyrażenie, żej™- w Llam-Martmitz, p r z e c i w  projektowijła katolickiego i Apostolskiej stolicy i wlewał w 
zła byłaby to przysługa dla ludzkości, gdyby Izba | £  ^ec , •• j Rusinów miłość do narodowości Dolsku j. Dziś na
uczyniła zadość jćj rzekomemu życzeniu i nara- -  --.z------------ . . .  .  d ,  - ........................................
7Aj  Przez to monarchię na niebezpieczeństwo1
zdaniem mówcy posłowie nie są na to, żeby przy-1"-1* — vymosex ten poparty tyitoIgo wyznawcy; a parafianie jego słyną z swego
« n«n s. ,...i ' i ■ ■ - pizez szesmu posłów, a więc niedostatecznie. joporu przeciw narzucanemu im gwałtem prawo-

Jroseł W o l t r u m  zabiera  ̂głos jako mówca jsławiu i z wierności Kościołowi. Wieś Sworyjest 
generalny przeciw projektowi i na wstępie bardzo!dziś przykładem dla całej Unii w Pódlaskiem i 
szeroko rozwodzi się o trudności swego zadania, j Lubelskiem. Mieszkańcy jej, aby uniknąć pfawd- 
tudzież o tem, że nie może wypowiedzieć nie sławnego popa i wstrętnej im cerkwi rosyjskiej, 
w imieniu owych pięciu posłow, którzy chcieli nie żenią sic, czekaiac siiosobności aż nrawowitvka-

siugi luunossi świadczyć, lecz żeby z obowiązku 
spełniać mandat wedle jój życzeń. Mówca zwal­
cza mihtaryzm, a nie organizację armii, która 
nie jest bynajmnićj zaczepiona wnioskiem Rcch- 
bauera o coroczne uchwalanie liczby siły zbrojnej.

 ̂̂  i- .*   • . .'i . ‘iPoseł G r e g r  potępia surowo system wielkich I W T111011111 owycłl pięciu posłów, którzy chcieli 
armij, ale bierze je za fakt, którego nsstepstwal j 8 • n.6?0 mowcJr generalnego, bo nie zna dokła-

•nU"  ^  ‘ ' 1 1 ° - - 'dDie ich zyezeń. Przechodząc do rzeczy, powiada
że ■właśnie wskutek nrzvinT/m6 * Nipmcarrn

trzeba ponosić, W  Austryi jest to fakt stworzo- 
ny własnrn przez wiernokonstytucyonistów, Cz e s i  
poddają się tylko konsekwencjom faktu. Zgadzi 
się więc na projekt rządowy, nie poczytując u 
chwalenia go za vitum  ufności dla rządu, który 
nieszczególny^ dba p dobro narodu czeskiego* 
uważa owszem projekt ten za grunt do pojedna­
nia wszystkich ludów państwa, a to w celach

irzez wiernokonstytucyonistów Cze s i | ze ^ a8rde ws^ute^ przyjaźni z Niemcami mo 
tylko konsekwencjom faktu. ’ Zgadza j ŹnU)yJ Przy8fc*!pi<L do zredukowania armii, 
projekt rządowy, nie poczytując u-l ma 3 /*' Mowca prowadzi rzecz dalej.

W a r s z a w a  1 grudnia.
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prawdziwego konstytucjonalizmu; niech wiedzą| .A -mo ?vam zapewne, ze Onłos pierwszy
o tem panowie z lewicy. ^ I przeszedł z dz;edziny teorytycznych wywodów na

Poseł M e n g e r  polemizuje przeciw mowie!®rnn  ̂ praktyczny, domagając się usunięcia cenzu 
Grocholskiego, a nie mając o co zaczepić p rz y - |ry w Warszawie i wykazując potrzebę założenm 
pisuje mu twierdzenie, że żadne państwo kie ma ?rganu Polskiego w Petersburgu, który, wychodząc 
takiego kredytu, jak najzbrojniejsze, i wyraźnie • Prewencyjnej cenzury, mógłby się odzywać 
dodaje, że Grocholski mówił to o czasach p e k o - |meC0, 8W'oboaniei w niektórych ważniejszych kwe- 
jowycb; gdy tymczasem Grocholski mówił: i n a jStyf  vZwr.acam nwag§ wa874  na ten artykuł, 
wypadek zaburzeń europejskich, państwo najzbroj- | jes ,on bowiem co bądź ciekawym objawem 
niejaze będzie miało największy kredyt. Dalćj | Ze . rony or"anu P* Krajewskiego, który zazna- 
mówca polemizuje przeciw zarzutowi, że wierno- wart0, J e8ZCZ0 artykuł ten nie doszedł do 
konstytucyoniści zajmują w tćj sprawie stanowisko |  P,ar8zawyj a* tu dzienniki dzisiejsze przynoszą 
zaściankowej małoduszności (enaherziaen Kl.ńnhiw. I teleSra? . z Petersburga^ donoszący, że Golos o-

, .   w BianowiSKC
zaściankowej małoduszności (engherzigen Kleinbur-\T™b''x'?* “• uonoszący, ze uołos o- 
gerthums), ale sam powiada, że tego zarzutu n ik t| e ostrzeżenie i z a w i e s z o n y m  został

riadcza się w koń- na 5, 7±  feileton umieszczony w nume-v Irze dzisieiszvm Nr 31 o t-__ _______
v  ,  7 . ,  ,  “  v  a a i  A  U L U . IL JJ i.

ni© wypowiedział. P. Mengor, oświadcza sie w koń-| -t , . — ----------- wuuvoaonuuj' w uumc-
cu przeciw projektowi rządowemu. I rae dzisiejszym Nr. 319. Nie znamy tego corpus

J ' delicti i zapewne ów feileton nie tak prędko doj-
ł. ł_ ąj —" w W I ł W III (X. ■ J y . . . ^ . V 1/ . IV tj

Ostatni dziś zabiera głos za projektem p o s e ł . tl 1 zaPewne ów feileton nie tsk prędko doj- 
l u ń ;  mówca nietylko godzi się na słowa G ro-1 , Z1f la  Publiczności warszawskiej, a nawet może 

cholskiego, iż Austrya nie może pierwsza się roz-1 y zupełnie skonfiskowanym, ale ta niezwykła
i r f t i n A  1a/>* n a » o I    T .  IsrOfiTOŚĆ karv. W  o s t a t n i n b

KI
, — ----------J V1D1 tFOltt Ole ruz- I , , . - ----J—7    ' -

irajać, lecz nawet nazywa to zdradą stanu gdy- | 8r0£°8c kary, w ostatnich czasach prawie w Pe- 
>y zniewolono Austryę do uczynienia takiego I *ersbur&u wyjątkowa, dziwnie się zeszła z poje- 

kroku. 5 I dnawczem usposobieniem Gołosa i jego artykułami
Tu przerwano obrady. 10 Polakach. Powtarzam, nie wiem za co Gołos
Koniec posiedzenia o godz. 3ój. — Następne |  ®kazany został i eo było w tym inkryminowanym

I artykule, ale nie pomylę się z pewnością twier­
dząc , że umiarkowanie Gołosu w odezwach o Po-

10 lr0/1 ł l  innł- nlA iT tnTT^ —____________l * i .  .

,utro.
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Co do mojej przynajmniej osoby, ile razy wcho- 
dzę opuszczając salę wystawy obrazów na log­
gię Sukiennic, odczuwam pewną dumę i radość, 
jaką chyba Ateńczycy na Akropolis byli przejęci. 
v\ ątpic me można, że lata, w których żyjemy, tę 
samą rolę w dziejach sztuki polskiej odgrywać 
będą, jaką odgrywa wiek złoty w hiatoryi litera 
tury. Cieszmy się więc, że życie nasze na te epo 
kę przypadło, ho_ sława jej i świetność w* drO' 
bnych ułamkach i na nas spada i udziela nam 
trochę tego górnego nastroju, w którym prawdzi­
we dzieło sztuki jedynie zrodzić się może.

Chwilowo Kraków spoczywa na laurach, gęsto 
niestety śniegiem przypruszonych. Jeżeli nie wiele 
działa, za to myśli wiele i snuje wielkie plany na 
przyszłość. Magnifico zrobił się Pensieroso. Zaj­
muje przede wszystkiem umysły sprawa Muzeum 
Narodowego. Wątpić nie można, że z grona ludzi 
które się nią zajmuje, wyjdą myśli i projekta 
zdrowe i uzasadnione. Skład tego grona daje rę­
kojmię, że do muzeum nie wejdą pamiątki Rap- 
perswylskiego zakroju, jak „crin du cheval de Ko- 
ściuszku", lunettes parties par 8. Potocki lors de 
son voyage_ ci Vienne etc. (A propos Rapperswyla 
dodaję nawiasem, co mi opowiadał niedawno szwaj­
carski turysta : w jednej z komnat muzeum leżą 
na stole wszystkie polskie dzienniki, tylko Czasu 
tam niema, a w miejscu mu przynależnem czyta 
podróżny bardzo dosadne i jędrne epitety. Zupeł­
nie Czas tu odgrywa rolę Marina Falieri w sła­
wnej sali weneckich dożów). Krytyki oczywiście 
się znajdą, bo Kraków dostarcza tak mało pozy­
tywnych nowinek, że rozmowa przedewszystkiem 
na polu negacyi i krytyki obracać się musi. Inna 
sprawa ważna — to pomnik Mickiewicza. Tu zda­
nia i stronnictwa będą liczne, już dlatego że Su-

23-cie posiedzenie Izby poselskiej.

■ * 7      WUVOW TT n U C il w  c iu l i  U U U
I lakach jest głównym powodem tej niezwykłej su- 
I rowości wyroku. Najlepszy to dowód, jakie w sfe- 
Irach urzędowych petersburskich panuje względem 
Inas usposobienie. Fakt to tak wymowny, że lnie

i  YYOIUCIIJLICJ 1111 U C<lli.V V l

sie żenią się, czekając sposobności aż prawowity ka­
płan będzie ich mógł związać ślubnemi węzłami, 
a pomimo tego żyją w przykładnej moralności, 
sami grzebią umarłych i chrzczą dzieci. Ten nie­
słychany opór i ta stałość przypominająca kata­
kumby i pierwotnych Chrześcian, zwróciła uwagę 
rządu. Hr. K; tzebue rozkazał, aby rota piechoty 
zajęła Swory. Od tygodnia żołnierze, z rozkazu 
swoich  ̂ naczelników, rabują mieszkańców wio­
ski, którzy muszą ich żywić i czynić zadość ich 
wszelkim wymaganiom. We wsi nie znajdzie już 
kury, cielęcia ani prosięcia, włościanie sprzedają 
konie, woły, aby zaspokoić żołnierzy i uniknąć 
gwałtu. Dobrobyt ich zastąpiła nędza; znękani 
włościanie są w rozpaczy, ale dotąd ani jeden z 
nich uie uległ prześladowaniu i nie zachwiał się. 
Kiedy przysłano do Sworów egzekucyę wojskową,by­
ło tam dzieci niechrzczonycb w cerkwi 38, ochrzczo­
no przemocą 5, pozostało 33. Biedni rodzice, któ­
rym gwałtem zabierają dzieci do cerkwi, pocie­
szają się mówiąc: „niech sami biorą dzieci do 
cerkwi, one ochrzczone już po katolicku, chrzest 
prawosławny nie przyjmie się a Pan Bóg zlituje 
się nad nami i będzie zmiana z czasem.11 Ale 
rząd wymaga właśnie aby włościanie sami nosili 
dzieci do cerkwi; na to biedni Unici nie chcą się 
zgodzić, egzekucja wojskowa przeciąga się bez 
końca z coraz większą dla całej Rusi szkodą. 
Wogóle Unici podlas y stronią od prawosławnej 
cerkwi; bardzo mała ich liczba podaje dzieci do 
chrztu, ogromna większość opiera się wciąż temu, 
i skazywaną zostaje ua kontrybucye pieniężne i 
areszt.

P a r y ż  30 listopada.

dzPrezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o go- ^ e Ę 0 ź^dTych W n t l t . T n T ^ r d S
lnie jego przybywa cały szereg innych. Wczoraj

Izba, przeniesiona z Wersalu, rozpoczęła obrady; 
p. GamSetta powiedział mowę bardzo umiarko­
waną i nie przyszło do oczekiwanej ulicznej de- 
monstracyi dla otrzymania amnestyi, dotąd więc 
porządek nie został zakłócony. Nie czuć jednak

kiennice mają cztery strony, z których każda bę­
dzie miała pretensję do tego odznaczenia i znajdzie 
swych popleczników. Przytem przypuszczam że 
od czasu pojawienia się myśli postawienia p i e r ­
w s z e g o  pomnika na rynku, plac ten pokrył sie 
niebawem rozmaitemi idealnemi punktami, na któ­
rych w miejscu npatrzonem rozmaici wielcy ludzie 
krakowscy (a jest ich tyle!) widza się oczyma 
wyobraźni na wyniosłych piedestałach w pełnej 
szame z marmuru łub bronzu. Każdy z tych wiel 
**•1 . . bedzie chciał oczywiście 7 aby pomnik
Mickiewicza z tym wybranym punkcikiem, który 
jemu terrarum praeter omnes lid it  stanowi jakaś 
hnię estetyczną i symetryczną. Ztąd kwasy i kry­
tyki, które tylko w mglistych i ogólnikowych wy­
razach objawiać się będą mogły co tem gorsze 
dla sprawy. °

Tymczasem nadeszła pomyślna wiadomość, że 
cyfry które pierwotnie wymieniano jako niezbe- 
dne dla pokrycia kosztów pomnika były przesa- 
dne; mówiono przecież o 120—130 tysiącach reń­
skich, co mogło rzeczywiście przestraszyć biedne 
nasze spo eezeństwo. Cyfry konieczne nie są tak 
grozue. Wiele jednak jeszcze pieniędzy niedostsje 
i potrzeba wielkiej ofiarności, żeby komitet mógł 
przystąpić do dzieła. A więc Onorate M tissimo
branej a âc datki do 8umy dotychczas ze-

Na Sławkowskiej ulicy także wielkie gotują się 
projekta. Mała Wesfalka roznieca tam skrzętnie 
ognisko polskiej nauki a ma jak wiadomo pomo­
cnika, który równie dzielnie ogień rozdmuchiwać 
umie. Ponieważ zaś jesteśmy w jubileuszach, czci­
godna Akademia także uległa prądowi czasu W jej 
murach przygotowywuje się bowiem wielkie wy­
danie dzieł Hozyusza na przypomnienie trzech-

wuekowej rocznicy tego wielkiego księcia kościoła, 
pierwszy tom jego nawet już w druku, a również 
JAU,żitna akończeniu Pierwszy tom wielkiego zbioru 
Aktów Jana Illgo, którym Polska wystawi monu- 
menmm asre perowmaswyswobodzicielowi Wiednia.

Ale wśród tych dziejów odrodzenia polskiej na­
uki i sztuki są w Krakowie pewne czarne punkta 
na które warto zwrócić uwagę. Naprzód na archi­
tekturę niektórych domów, których fasady czasem 
tak brzydkie, iż prawie by się wolało, żeby ty­
łami zwróciły się do ulicy; powtóre na ich kon- 
strukcyę, w skutek której doczekamy się wkrótce 
znacznej ilości ruin nowożytnych o bardzo niepo- 
czesnych i mało malowniczych kształtach. W li­
cznych domach przy przejeżdzie każdego powozu 
wszystkie dzwonki biją jak na alarm, a podłogi 
takie faliste, jakby laguny a nie najstalszy ląd 
w świecie pod nogami się miało. Przytem odro­
dzenie krakowskie wpada często na bardzo dzi­
waczne tory i pomysły. Nie chcę w niczem ubli­
żać zakonowi Sawonaroli, ale skandalem jest pra­
wdziwym, żeby w XIX wieku w podobny sposób 
restaurowano kościoły. Ściany presbiteryum po­
kryte jakąś ornamentącyą najgorszego smaku uro­
zmaicone małowanemi firaneczkami, które żywcem 
z dworców kolejowych zapożyczono. Przypomina 
się prawdziwie przygoda poznańskiego prymasa 
arcybiskupa Przyłuskiego, którą znam z opowieści, 
wyjeżdżając do Rzymu zostawił on polecenie aby 
w katedrze poznańskiej kontynuowano roboty re- 
stauraeyi podczas jego nieobecności w duchu Wło­
szczyzny. Polecenie pojęto po swojemu i artyści 
zabrali się niebawem do malowania włoszczyzny 
na ścianach i filarach katedry. Żeby jednak za­
znaczyć rodzimy charakter, dodano do tych wią­
zek kalafiorów, kapusty włoskiej, swojskie ogórki

i marchewkę, które dziś zachwycają mieszkańców 
Lhwaliszewskiego przedmieścia.

Jest to charakterystycznym objawem, że dzisiaj 
w Polsce każdy kronikarz, z umysłu czy mimo- 
w? , .e .Przecb? ! w ciągu swej,pogadanki na pole 
sztuki i o niej się rozwodzi. Świadczy to o pe- 
wnym ogólnym nastroju idealnym i artystycznym, 
który dziś wśród nas zapanował. W Krakowie 
wszystkie muzy znalazły najgościnniejszy przyby- 
tek prócz jednej’ pokrzywdzonej muzy... śpiewu i 
muzyki. Zaprzeczyć się nieda, że muzyka gra je­
szcze bardzo podrzędną rolę w naszem życiu spo- 
łecznem i salonowem, że nie stała się taką dotąd 
potrzebą życia, jak w Niemczech. Zdawałoby się, 
że jakaś spartańska surowość zakazuje nam grać i 
śpiewać — chyba fałszywie. A przecież już w XIV 
wieku żądano u nas od skończoneg' 0  dworzanina 
„aby był muzykiem, iżby albo śpiewał, albo na 
lutni, albo na jakim instrumencie grać umiał11. Kto 
w niej nie smakował „temu źle w głowie ułożo­
no11. Muzyka uchodziła za „najucieszniejszą zaba­
wę ku wybiciu sobie z głowy frasunków11. Otóż 
ktoby w Krakowie na tę pocieszycielkę rachował, 
zawodu by doznsł strasznego. Chóry przy publi­
cznych obchodach przeważnie świadczą o nieugię­
tym indywidualizmie naszym, którego do zbiorę 
wej harmonii dostroić nie można. A żeby nasza 
kościelna muzyka była „Panu Bogu wdzięczną11 
o tem też wątpićby można. Lud polski zawsze ze 
Syrokomlą rachuje na to, że „Pan Jezus z krzyża, 
wszystkie nuty poprzybliża11, nie bacząc bynaj­
mniej, co też sąsiad wyśpiewuje. Wyższa zaś mu­
zyka kościelna jest z małemi wyjątkami prawdzi­
wie okropną i wszystkim świętym nerwy poroz- 
strajać by mogła. W salonach z małemi wyjątka­
mi muzyka występuje, jako ostateczny środek roz­

paczliwy gospodarzy, aby gości z senności grożą­
cej im wybić.  ̂ Fortepian służy jako reveillon, ra­
czej ma budzić, niż cieszyć i zachwycać zgroma­
dzone towarzystwo.

Może, że czas na muzykę z kolei i u nas na­
dejdzie; to pewna, że dotąd jeszcze nie zawitał. 
A potrzeba jej tym większa w bieżącym roku, że 
«ę zanosi na rautowy, a nie tańcujący karnawał. 
Zana ta groźnie się zapowiada dla tych, którzy 
wolą nogami a nie głową opędzać towarzyskie 
obowiązki. Talent konwersacji upada u nas z dniem 
każdym. Wprawdzie już ludziom XIV wieku język 
polski do salonowego użytku zdał się nie zupełnie 
stosowny „gruby i trudny a jakoby człowiek całą 
gębą, a gwałtem mówił11. Ale w samym języku, 
który dziś zdoła wyrazić najdelikatniejsze odcie­
nia myśli, przyczyna złego leżeć nie może. Szukać 
jej raczej trzeba w pewnym braku swobody i lek­
kości myśli, która dziś bujać nie umie, w pewnem 
zamiłowaniu do wygódek osobistych, od których 
po salonach odstępować nie raźno; przytem bez 
wątpienia także po części w używaniu francuzczy- 
zny. Język francuski panuje i długo panować be­
dzie w naszych wyższych salonach, ale niestety 
tylko małe kółko wybranych umie porządnie i do 
statecznie nim władać. Reszta ma szczupły zakres 
słownictwa do dyspozycyi i może tylko szczupły 
zakres myśli nim wyrażać, a w skutek tego ro­
zmowa rzadko się wznosi ponad diapazon czczych 
banalności i potocznych ploteczek. Chwilowo przy­
najmniej kronika niedzielna pokrywa les fra is  de 
la conversation a zawsze miło poświadczyć w sa­
lonie, że się przecież coś w życiu przeczytało, 
rod grozą tej krytyki na dzisiaj urywam poga-
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ro/>az, zabraniający uczniom mówić w miejscach 
publicznych po polsku. Przypominają się więc 
spokoju w powietrzu i każdy spodziewa się cze­
goś nadzwyczajnego. Inaczej zresztą być nie może. 
Kiedy codziennie w tysiącach egzemplarzy roz­
chodzi się kilkadziesiąt takieh dzienników, jak 
Lanterne, Mot d’Ordre, ziejących nienawiścią do 
resztek porządku społecznego i w biały dzień 
publicznie wyznających się zwolennikami komuny, 
a tysiące uwolnionych przestępców czeka jedynie 
dnia i godziny zemsty — nikt za jutro nie może za­
ręczyć. Rady municypalne stały się ogniskami 
tegó ruchu, a rada municypalna paryska tworzy 
osobny niejako trybunał, pozywający obecny 
rząd przed swoje kratki. Co w Izbie uchodzi za 
skrajne i radykalne, to w radzto municypalnej jest 
zaledwie umiarkowane, a p. Rasnail młodszy, 
który między deputowanymi najbardziej postępo­
wymi nie może znaleść poparcia, dopiero w ra­
dzie rozwija swobodnie swą działalność. Takiego 
położenia żaden rząd, najbardziej nawet r«wo!u- 
cyjny wytrzymać nie potrafi, jeżeli ma pozostać 
rządem i nie ustąpić miejsca radom, dzisiaj już 
odgrywającym rolę jakichś komitetów bezpieczeń­
stwa publicznego. Ale jeżeli p. Gambetta temi 
środkami toruje sobie drogę do władzy, to i on 
gotuje sobie upadek prędki.

Ludzie liberalni ale rozsądni i uczciwi, usuwa ją 
się i co raz bardzrj przecierają oczy, przekony- 
wając się, że repubiika, którą stworzyli, nie tak 
idealna o jakiej byli marzyli. Między nimi p. Du- 
faure, człowiek poważny, nawet wierzący i w do­
brej wierze liberalny, bardzo się cofa i zastrzega 
w swym organie Le Parlement, ale i on i jego 
szkoła wielką część odpowiedzialności wziąść musi 
na siebie za dzisiejsze położenie. Gdyby nie pro­
paganda bezwyznaniowa za rządów Thiersa w celu 
osłabienia ruchu i wpływu katolickiego i nie po­
pieranie żywiołów rewolucyjnych z obawy pro­
pagandy monarehicznej, nie byłoby przyszło do 
obecnego stanu. Elementa konserwatywne mogły 
się były skupić i poprzeć republiko, ale musiały 
przecież mieć rękojmię porządku społecznego i po­
szanowania zasad; w rządach Thiersa tej rękojmi 
znaleść nie mogły. P. Grevy, liczący dzisiaj zape­
wne ostatnie dnie swej prezydentury, był wówczas 
długi czas prezesem Izby i nie bez wpływu na 
wypadki; p. Dufaure po razy kilka formował 
gabinet i miał przeważne stanowisko urzedowe; 
p. Jules Simon stawiający dzisiaj opozycye pra­
wom Eerrego, jako minister sam bardzo rozwijał 
po szkołach propagandę bezwyznaniową Nie czas 
dzisiaj na jałowe rekryminacye, ale czas zawsze 
na łączenie się dla wspólnej obrony. Cóż kiedy 
ci ludzie widzą grożące niebezpieczeństwo, wy­
pierają się anarchii, ale i dzisiaj nie wycierała 
się bynajmniej zasad, które muszą doprowadzić do 
komuny, gdy loicznie zastosowane a konsekwen­
tnie przeprowadzone.

Znowu zwracają bardzo na siebie uwagę listy 
p. Blowitz, znanego korespondenta Timesu, od­
grywającego, jak wiadomo, ważną rolę przez swe 
stosunki dyplomatyczne, o.l wierająee mu źródła 
zwyczajnym śmiertelnikom niedostępne. P. Blo­
witz od pewnego czasu zmienił zupełnie przeko­
nania i to właśnie ma swoje znaczenie. Po zna- 
nem spotkaniu hr. Paryża z hr. Chambord, po­
tem znowu za ministerstwa hr, Broglie t. j. re­
gularnie ile razy we Erancyi konserwatywne stron­
nictwo brało górę, korespondent paryski do or­
ganu pruskiego, wychodzącego w Londynie, stawał 
się zagorzałym stronnikiem republikańskich insty- 
tueyj, wyraźnym nieprzyjacielem Kościoła i popie­
ra ł’skrajne dążności. Niektóre listy zdradzające nie­
zwykłą znajomość politycznej sytuaeyi. obudziły 
wówczas niepokój w pewnych kołach dyplomaty­
cznych i zwróciły uwagę szczególną na osobistość 
p. Blowitz. W  tych samych dyplomatycznych ko­
łach zadają sobie pytanie, dla czego p. Blowitz 
otrzymawszy czego chciał i widząc Gembette. 
którego był przez lat tyle wielbicielom, dochodzą­
cego do władzy, raptem zmienia zdanie, potępia 
co dawniej chwalił i bardzo groźno przedstawia 
położenie rzeczy, kiedy się niem tok długo za­
chwycał. P. Blowitz idzie nawet daleko, bo dzi­
siaj ’ istnienie republiki czyli dyktaturę Gam- 
betty uważa za niebezpieczeństwo dla krajów są 
siednich, a podkopywanie powagi Kościoła za o 
brazę wszystkich rządów ehrześciańskich, mają 
cych obowiązek bronienia swych interesów żywo­
tnych. Zmiana za prędka, za gwałtowna, za 
radykalna, by można ją mieć za co innego, niżeli 
jest rzeczywiście. Kilka artykułów No- da o kon­
gresie robotników w Marsylii, kilka alluzyj pół- 
urzędowych organów pruskich o potrzebie koalieyi 
nrzeciw wzbierającej anarchii, stanowią jeden wy­
jątek tej samej kampanii, jaką od kilku tygodni 
rozpoczęto w Berlinie, może przeciw socyalizmo- 
wi, ale daleko więcej przeciw Erancyi. Ponieważ 
p. Gambetta równy ma wpływ na politykę zagra­
niczną, jak na wewnętrzną administracye, więc 
musi widzieć, że Francya nigdy jeszcze tak odo­
sobnioną Die była i nie zajmowała tak podrzę­
dnego stanowiska. Nawet w kwestyi egipskie; 
Anglia wyzyskała resztki jej wpływu na Wscho­
dzie, ala sama prawa Chedywowi dyktuje i układa 
się z rządami o międzynarodową kontrolę. Dyplo 
macya francuska w tych ostatnich czasach do 
znała takich zawodów i przeszła przez takie upo­
korzenia, że się rządy prawie nie liczą z nią i nie 
biorą w rachubę w chwili, gdy się na szali wa­
żą wielkiej doniosłości wypadki.

N. Pan mianował profesora nadzwyczajnego 
Dra Stanisława hr. T a r n o w s k i e g o  profeso 
rem zwyczajnym języka polskiego i literatury 
polskiój w uniwersytecie krakowskim.

Namiestnik przeniósł kimisarza powiatowego 
Wiktora Ś l i w i ń s k i e g o  a Tarnowa do Chrzano­
wa, adjunkta powiatowego Henryka H a r a l e w i  
c z a  z Sambora do Sanoka, konceptowych rrakty 
kantów namiestnictwa: J a ta  P i a s e c k i e g o  z Ro­
hatyna do Tarnowa, W : entego K a u e k i e g o  z 
Przemyśla do Sambora, Maryana W o l s k i e g o  z 
namiestnictwa do Przemyśla, a Antoniego S zyd ło ­
w s k i e g o  7. namiestii twa do Rohatyna; na­
reszcie przydzielił konc >p*owego praktykanta na­
miestnictwa, Wacława W A sryana J e ł o w i c k i e g o ,  
z Namiestnictwa do staiwtwa lwowskiego.

Sąd wyższy w Krakowie mianował Ludomira 
Ł o d z i ń s k i e g o ,  s ie rśc ią  rachunkowego w 57 
pułku piechoty, kancelistą w sądzie powiatowym 
w Rozwadowie, Ferdynanda P a r y  ł owi c z a ,  sier 
żanta rachunkowego w 20 pułku piechoty, kance 
listą w sądzie w Radłowie, a Leona W e i n a r a ,  
wachmistrza 8 pułku ułanów, kancelistą w sądzie 
powiatowym w Dobczycach.

Wiedeń 3 grudnia. Podajemy mowę dep. 
G r o c h o l s k i e g o  mianą w Izbie deputowanych 
d. 16 b. m. podczas rozpraw ogólnych nad usta­
wą wojskową: _ . .

Mniemam, że wys. Izba me zdziwi się, iz za­
bieram głos do przemówienia za projektem. Po­
słowie Polacy, występując na rzecz siły zbrojnej 
monarchii, pozostajemy wierni długoletnim trady- 
cyom naszym, wierni wynurzonemu niejednokro­
tnie przekonaniu, iż wobec dzisiejszej sytuaeyi 
europejskiej siła zbrojna monarchii nieodzownym 
jest warunkiem jej potęgi, która znów jest nie­
odzownym warunkiem stanowiska państwa każde­
go wśród państw innych jako mocarstwa, chyba, 
że chciałoby postradać swoją racyę bytu- Oto 
w kilku słowach stanowisko Polaków i kraju na­
szego w tej sprawie; na stanowisku tern trwamy 

dziś jeszcze.
Nie tajno nam bynajmniej, że dotychczasowa 

wielka siła wojskowa jest wielkim dla ludności 
ciężarem, że usuwa bardzo wielką liczbę rąk od 
czynności produkcyjnej, że niepospolicie obarcza 
finanse; a mimo to'głosując za tą sTą wojskową, 
najzupełniej zdajemy sobie sprawę z tego, iż wiel­
ką niesiemy ofiarę. Ale niesiemy ją  w przekona­
niu, że jej nieodzownie wymaga dobro monarchii. 
Położona w środku Europy i otoczona sąsiadami 
utrzymującymi olbrzymie siły wojskowe, z któ 
ryeh każdy może i chce rozszerzyć swe granice, 
monarchia nasza nie może zmniejszać swei  ̂ siły 
zbrojnej, nie może, nie wolno jej rozbrajać się. 
Wiem dobrze, że, gdyby przyszło do użycia tej 
siły nie wystarczyłaby jeszcze sama liczba bagne­
tów, by zapewnić nam powodzenie; wiem, że we­
dle orzeczenia jednego z największych wodzów 
wieków średnich, do wojny i do zwycięstwa po­
trzeba po pierwsze pieniędzy, po drugie pieniędzy 
i po trzecie jeszcze pieniędzy; ale to zobowiązuje 
nas tylko do poświęcenia całej baczności i czyn­
ności naszej uregulowaniu naszych finansów i po- 
dźwignieniu naszych stosunków ekonomicznych 
w wszystkich ich gałęziach. 1taec fae'enda et 
illa non omiVenda. A wszakże cała Izba zgadza 
się w tem, że uregulowanie finansów, podźwignie- 
nie i pielęgnowanie dobrobytu nu  być sygnaturą 
tegorocznej działalności je j ; przyjmiicie zaś, pa­
nowie, że przyczyniać się będziemy do tego rze­
telnie. Dowód złożyliśmy właśnie z okoliczności 
ustawy, która w trzeciem czytaniu stała dziś na 
porządku dziennym (ustawa o pomorze na bydło). 
Zgóry trzeba mi tu zapobiedz zarzutowi pewne­
mu, mianowicie temu, że na sesyi ostatniej sprze­
ciwialiśmy się reformie podatkowej, lecz dla tego. 
że projektowaną uważaliśmy za niewłaściwą i szko­
dliwą. Przeciw takiej oświadczylibyśmy się dziś 
jeszcze.

Może słusznie utrzymywałby ktoś, że teraźniej­
szy system wojskowy powinien doprowadzić wszy­
stkie państwa europejskie do bankructwa, ale z te­
go bynajmniej jeszcze nie wypływa, iżby jedno 
państwo mogło rozbroić się, by uratować swój do­
brobyt. Wojna niemieeko-francuska poucza, że 
wielki niewątpliwie dobrobyt nie ochrania od klęsk; 
z tego wynikałoby tylko, że na wypadek zabu­
rzeń europejskich wszystkie państwa znajdowały­
by sie w położeniu podobnero, że wszystkie mu- 
si»łyby odwołać się do kredytu; a możemy spo­
dziewać się, że., gdy nasza siła wojenna nakazy­
wać będzie poszanowanie, kredyt także będzie 
nam stał otworem. (Brawo! z p-awicy). Wyso­
kość i cena kredytu z pewnością wtedy stać bę­
dzie w prostym stosunku do s!ły wojskowej. Pań­
stwu. którego siła wojskowa nie obiecywałaby zwy­
cięstwa, odmówionoby też kredytu. (Brawo! z p a  
wicy).

Wedle wniosku mniejszości komisyjnej wolno 
mi pewnie przypuścić, że o niepodobieństwie 
zmniejszenia naszej siły zbrojnej, zredukowania 
i ej z wysokości 800,000 żołnierza, nie ma w wys. 
"zbie żadnej wątpliwości. Może przyczynia się do 
tego także dzisiejsza sytuacja polityczna. Wobec 
niezałatwionej sprawy i ciągłych fermentacyj na 
Wschodzie, wobec aliansów i projektów alianso­
wych, od których aż duszno w powietrzu, trudno 
pewnie zamarzyć o zmniejszeniu siły zbrojne! 
w chwili obecnej. Mniejszość przeto chce wnra- 
wd»io przyzwolić liczbę 800,000 żołnierza, wszakże 
tvlko pod warunkiem. żeby zmniejszono liczbę 
wojsk na stopie pokojowej stale pozostających 
pod chorągwiami i żeby ją w ustawie oznaczono. 
Druga mniejszość komisyjna chce również przy­
zwolić ową. liczbę, ale tylko na rok jeden.

Co się tyczy tamtego wniosku mniejszości, do­
tychczas unormowanie liczby wojsk pod chorą­
gwiami należało do delegacyj wspólnych, a to spo­
sobem budżetowym. Jakoż delegaeye niejednokro­
tnie skorzystały z tego prawa. Wniosek mniej­
szości chce pozbawić delegacje tego prawa na 
przyszłość. Już ta sama jedna okoliczność wystar­
czyłaby, byśmy ja i rodacy moi głosowali przeciw 
tęmu wnioskowi. (Brawo! z prawicy). Albowiem 
wedle prawnopolitycznego ustroju naszego w de­
legacjach uosabia się konstytucyjnie jedność mo­
narchii (bravo! brawo! z praw'cii), one tylko są 
tej jedności wyrazem. Prawda, że delegaeye są 
instytucją ociężałą; atrybucye ich bardzo skąpo 
obmierzone, ale właśnie dla tego nie wolno atry- 
bucyj tych uszczuplać. (Huczne, brawo! z prawi­
cy). Każde bowiem uszczuplenie atrybucyj do spraw 
wspólnych niechybnie musi osłabić jedność mo­
narchii. (Brawo! z prawicy). Prawda, że one o- 
gra.niczaja samodzielność obu części monarchii, 
czyli, jeśli tak kto woli; obu p a ń s t w  tej monar­
chii i ich parlamentów, ale samodzielność m o­
n a r c h i i  austro-węgierskiej znajduje w nich rę­
kojmię; bez tej zaś samodzielności nie możnaby 
z pewnością mówić o samodzielności państwowej 
obu części monarchii. (Huczne brawo] z prawicy). 
Niesamodzielność ich byłaby w takim razie wcale 
inna, niż jest dzisiaj.

Ale oprócz tego motywu politycznego nie mógł­
bym także z pobudek wziętych z rzeczy samej 
głosować za tym wnioskiem mniejszości.  ̂Nie je­
stem wprawdzie wojskowym; widząc, atoli, że we 
wszystkich mocarstwach europejskich liczba wojsk 
pod chorągwiami jest w stosunku do całej siły 
zbrojnej większa jeszcze niż u nas. i że tam usi­
łują przedłużyć nadto czas służby pod chorągwią, 
nie mogę żadną m arą zgodzić się na jej zranię; - 
szenie. Nawet jako niewojskowy nie mogę  ̂nie li­
znąć, że dzisiejszy sposób prowadzenia wojen wy­
maga, że tak nowiem, zawodowego wykształce­
nia, wyćwiczenia żołnierza, do którego potrzeba 
ćźasu dłuższego. Gdyby mu wykształcenia tego 
nie dano, na wypadek wojny nie tylko powodze­
nie wojskowe byłoby zakwestyonowane, leez  ̂ i ży­
cie żołnierzy byłoby narażone na większe niebez­
pieczeństwo. Zaoszczędzenie finansowe zaś nie by 
łoby ztąd wielkie i nie stałoby w żadnym sto 
sunku do owego niebezpieczeństwa. (Głosy: bar­
dzo trafnie!)

Co się tyczy drugiego wniosku mniejszości, t. j .lg a  (Czedika), zdaje fmi się, _ że on jeszcze szko- nie na uregulowanie stosunków rosyjsko-polskich 
nrzrzwolenia c n ł e i  siłv zbrojnej na rok jeden, tu- dliwszy. Wniosek ten więcej jeszcze przeszkadza w Rosyi. <
dzież mniemanie iż te siłę wojskową i doroczny gotowości wojsk do boju a cel, d k  którego tyle Nowe to wystąpienie dziennika Nowo,e Wremm 
kontyngens rekruta prz^d upływem lat dziesięciu ofiar się ponosi, byłby chybiony Wniosek zmie- przytaczamy w całości:
zmniejszyć powinno być prawem inicjatywy par- rza do zmniejszenia liczby wojsk pod chorągwią- „Kwestya t. z. „pojednania* Rosyan z Polaka- 
amentu przyznaie *e w zasadzie mało nrze- mi w czasie pokoju z 252,000 o 20,000 żołnierza, mi zyskuje, powiada rzeczony dziennik coraz 

ciw temu powiedzieć można. Na gotowość wys. Ponieważ wobec zaprowadzonego od k t  kilku większą i większą w łonie czytającej społeczno- 
Izby do'ofiar możnaby wprawdzie zawsze liczyć, krótkiego czasu służby czynnej czas ten zaledwie ści rosyjskiej sympatyą. Z przyjemnością tez spo- 
gdzie chodzi o obronę interesów państwa; mimo uważać można za wystarczający do wyćwiczenia strzegamy, że i codzienna prasa nasza zaczęła 
to nie możemy, ja i rodacy moi, głosować za tym wojsk broni szczegółowej, ponieważ tedy nie mo- zwracac na tą ważną kwestyę pilną i ciągłą uwa- 
wnioskiem. Organizaoya armii wymaga koniecznie żna ich zmniejszać żadną miarą, przeto redukcję gę. Nie możemy me zatrzymać się również na 
większej stałości Gdyby wolno było rok w rok trzeba było sprowadzić w wniosku jeclynm do pie- niezmiernie ważnym czynniku rosyjsko-polskiego 
podawać liczbę siły zbrojnej i rekruta w wątpli- choty. Wiadomo mi, ża oprócz gażystów i podofi- pojednania, wskazanym w tych dniach przez Go- 
wość, 'adm inistracja wojenna byłaby w ciągłych cerów liczba piechoty pod ehorągwmmi wynosi I log. Tym czynnikiem jest prasa. Gorące zamtere- 
rłonotach. Parlamentarne rozprawy o tej kwestyi 120.160 żołnierza. Odjąwszy 22,000, otrzymamy sowame się sprawą, okazywane przez większosc 
muszą niechybnie wywoływać pewne zaniepokó- 98,160. Ponieważ rocznie 53,930 rekruta szeregu- dzienników rosyjskich me przyniesie takiej ko­
jenie nie powiem w Izbie, ale na pewne miedzy je się do piechoty, więc w pierwszych czasach rzysci, me wywrze takiego wpływu na nastrój 
ludnością, 'a wszakże nie dobrzeby było, gdyby to nowego szeregowania 44,000 żołnierza będącego opinii publicznej jakiby wywrzeć _ mogły wolne 
powtarzało się w tak krótkich odstępach czasu, rok pod bronią, stanowiłoby stan piechoty wraz głosy prasy polskiej , tak zagranicznej jak tez 
* „ .a i*  i iest serawa. co z 54.000 rekr-uta. Zważywszy niepodobieństwo, ze- w szczególności krajowej. Zagraniczna jednak

oe z pewnemi trudnościami, nikt pewnie nie za- szą pełnić służbę garnizonową i strażniczą i ze ma tiosyi okoliczności. inną pou rym wzgięuem 
nrzeezy Dla tego tu, jak i na Węgrzech, usilnie używa się ich do kordonow i innych posług, wy- rolę odegrywałahy prasa polska bezcenzurowa 
Dra gnać należy aby postanowienia o tem miały nika ztąd naturalnie, że nietylko me mogąc uzupeł- w granicach posiadłości rosyjskich. Wiadomo nam 
dłuższą prawomocność, taką samą może jak zwią- nić swojego wykształcenia i wyćwiczenia, musieliby że lecz niewiadomo dlaczego, wszystkie bez wy­
żek handlowo celny i aby nie były narażone na uledz trudom, jakieby na nich nakładano (głosy hątku organa prasy polskiej w Rosyi są posta- 
wpływ zmienności prądów stronniczych. Gdyby\z  prawicy: bardzo słuszniej), a w wojnie, zdaje wionę w nadzwyczaj niekorzystnych warunkach 
można spodziewać się że teraźniejsze stosunki mi się, podatek z krwi byłby o wiele większy cenzuralnych. Gołos uważa za rzecz pożyteczną 
europejskie rychło się zmienią i że ńiebezpieczeń- przy takiem wojsku. Wniosek ten więcej jeszcze dla posunięcia naprzód kwestyi rosyjsko-polskiej 
stwo wojny powiedziałbym niemal ustawiczne, od owego drugiego, zamiast osiągnąć cel udosko- w Rosyi wydawanie bezcenzurowego dziennika 
ustanie wtedy uchwalenie krótszego czasu byłoby nalenia wojsk, osiągnąłby coś wręcz przeciwnego w Petersburgu. _ Co do nas me sądzimy, aby ten 
usprawiedliwione; mojem zdaniem jednak nie ma i pociągnąłby za sobą częściową dezorgamzaęyę. środek mógł miec szczególnie ̂  doniosłe dla spra­
no temu żadnych widoków, nie nadziei takiej nie Licząc na to, że wojska nasze, acz me tak li- wy znaczenie, chociaż oczywiście me mielibyśmy 
budzi A gdyby mimo to przed upływem lat dzie- czne jak inne, byle dobrze były wyćwiczone, za- nic przeciw wydawaniu w Petersburgu dziennika 
sieciu i bez wojny'stan rzeczy w Europie skon- stąpią brak co do liczby tradycyjną walecznością polskiego, na równych z mnemi tutejszemi pisma- 
solidował się w ten sposób, że państwa oścień- i w walce z nieprzyjacielem nietylko bronie będą mi prawach. Codzienny polski organ, wychodzący 
ne poczęłyby się rozbrajać, wtedy też u nas, bez sztandaru równouprawnienia i wolności!, lecz w zwy- w stolicy naszej, mógłby mieć, zdaniem naszem, 
względu na osobę, któraby stała u steru spraw ciężkim pochodzie będą je mogły dla dobra lu- wpływ bardzo ograniczony, bo_ bardzo niewielkie 
wciskowych musiałoby stać się coś podobnego, dów zatknąć także gdzieindziej, a widząc ze wmo- kółko czytelników i to przeważnie takich, którzy 
a to nie tylko nod naciskiem naszej opinii nubli- ski mniejszości są przeszkodą w osiągnięciu celu i bez tego nowego organu, mającego związać ich 
cznei lecz i pod naciskiem całej'Eurony.' Nie wydoskonalenia wojsk, nie mogę głosować za me- tycie z naszem, mają dosc ogniw,_ łączących ich 
ma orzeto tego niebezpieczeństwa, iżby dzisiejsza mi i oddam głos mój na rzecz wniosku większo- z naszemi sprawami i zachodami miąjseowemi, 

■ - - - - togła u nas dłużej, ści komisyjnej. (Brawo! brawo! z prawicy). I inaczej bowiem me przebywaliby w Petersburgu.
i  ̂ • . i '  ’ 1 I IV  TTriVlA H lw a. r ,n lH k iA ffn  i  W  OITÓle W  O -wielka siła zbrojna ostać się m w 

niż nieodzownie będzie potrzeba. Ztąd ja  i roda­
cy moi głosować będziemy za projektem a prze­
ciw wnioskom mniejszości komisyjnych i przeciw
wszelakim poprawkom. (Huczns brawo! z pr un-. ^a^omuniKOwano nam urzęuowe uuKiuueiiia, uu 
cy; wielu p słów i minister Fraiak winszowali i tyczące usunięcia przez rząd rosyjski z probo
iwi A n / i ,1A I 1 rr I r n o ii i  lO l ln n i  rw A tiow  O

Ziemie Polsfeie.
W  guberniach Królestwa polskiego i w ogóle w o- 
kolicach, zaludnionych przez Polaków, dziennik 

.polski petersburski wątpimy, aby mógł mieć mir

Zakomunikowano nam urzędowe dokumentu do- 1 mógłby^byfobezna6-
. , - . ty ją c e  usunięcia przez rząd rosyjski z probo-■ intem ,Rmi Polskiemi. Dla większości zaś pol-

\  HtWa 1. Ŵ a.! ? ia Z ŁrT  -e T ] 2 t ‘ hkiej publiczności w Petersburgu, dziennik taki,Dep. D z w o n k o  w s k i . IdowEnia Unitów na Podlasiu, b. parocha wsi Do-1, * , ^lonTnlrioTn
Z okoliczności projektu rządowego o §§. 11 i bratvcZe w powiecie Bialskim, X. Teofila Bojar- l ® , . ; rL nionv istn ieć

13 ustawy o sile zbrojnej mamy nie tylko w m o - Progzono przytem o R oszenie z tych Pet®r̂ ?s,™dk6w matery’a]ney4  uty ezanyeh przez
sek większości komisyjnej, lecz nadto dwa mne | dokumentów rzeczywistych powodów prześladowa-} J • ‘ \  . mihJtoinnśei nolskiei mu-

te wnioski **„<!„« .  r , e - U  p, d^ ,  x  Bojarski (który kyl -  Z l f l S I t e  &  S -
czy głównej, t. j. w przyzwoleniu siły zbrojnej gzfmy przenieść się do Galieyi i mieszka w K ra-i J  .i: jnacjiei 8tać sie
w'liczbie 800,000 żołnierza. Gdy jednak rzucimy kowje^ a to w celu odparcia tendencyjnie rozsie f e”X m  organem k o te^ i pewnego zamkniętego

wypisano; ,in3uu»»j» ■■ - r - - - - - —.-r. .chełmski grecko-unicki Konsystorz, jak opiewa j ‘ wKiiypnia sie narodu nolskiegodo
cza.no to tak głośno z silnem przedsięwzięciem orygina]Da jego odezwa z d. 18 grudnia r. 1871 L  pierwsz0rzednem nawet i teraz, a cóż
wykonama Dziś atoli zaledwie juz stychac tu i (pigana p0 rosyjsku) po przeprowadzeniu właSci-L J  ?dyP w tycll klasach zakwitnie z czasem 
owdzie lekki szmer w tvm duchu. Przyczyny te-1 weg0 śledztwa, uznał wmnym X. Bojarskiego na-1 P , ’ •
go wielkiego zwrotu muszą przeto być bardzo, wy- L tępująeych) jak nazywa „przestępstw11: że był on U m '. d o n i o ś l e j s z y m  jeat nierównie
mowne i decydujące, i zdaje mi się, ze są, albo- • ednym z pierwszvch księży unickich dyecezyij « środków proponowanych przez Gołos,
wiem składa’ się na nie sytuaeya polityczna E u - r .  1866 nie przyjęli, wbrew f c o ^
ropy, a szczególniej Austryi._Że wszys^ PT* « jH w o li rządu, kazań w języku rosyjskim ; ze nadto służących dziennikom w stolicach Ro-
lib-rśmy zmniejszenia a m m  temu nikt nie zaprze- i ponJeważ wzbromonem zostało mówienie kazań k)Toslr wi e i Petersburgu Zastrzedz się tu mu-
ray; w tó Ą  «mi»ftym t- ie rd tó  te  y = L „  poIstu, x  B„jargki zapraestó » r -  g  pkw  31.
to ożywia i ludy inne i ich parlamenty; a jednak kwi zupehiie i trwał w tem uporczywie do knń c a , l 8?,v;tkich organów' prasy, nietylko stołecznych, 
widzimy, że nigdzie sie m c n m iw ^ a  naw t, jak potDjmo wielu surowych ustnych i pisemnych roz-1 . bernial^  h a na^ et j powiatowych, sło-
słycbać, państwa ościenne pomnażają artyleryę i kazów swej władzy, gubernatorowi zaś Gromece, ^  uwoinieni J  od cenzury wszystkich naszych 
konnicę i inne wojska brom specyalnej Zdaje mi który mu przysłał drukowane kazania schyzma- driennik6w r0 .stich j pol8kich.' Lecz ponieważ 
się, że u nas dosyć już bezą się z sytuaeya fi- tyckiej dążności, kazania te odesłał napowrót - • iPHZC7e m0wv o wyzwoleniu prasy
nansową, gdy mimo tych faktów za granicą kto- prZy liście 'napisanym po polsku), tłómacząc s,|>  ow-ncyonalnej w Rosyi, zatem i miasta drugo- 
re możnaby niemal poczytać za groźbę, o pomno- że nie może wprowadzać jeżyka rosyjskiego do - ^ polskie wymagać tego jeszcze nie mogą.
źeniu armii me myślą. . . obrządków i nauk cerkwi Unickiej bez wiedzy i « Warszawa. Miasto to , jako con-

Czyż jednak wolno nam pomyśleć o zmme,szo L poważnieilia Stolicy Apostolskiej zwłaszcza, ^  . myBłu pol8kiego w Rosyi,
niu armii? C z y ż  wolno nam uczynić pierwszy krok język n:3 jegt zrozumiałym dla ludu; że X. 5nnQ koniec/nie korzystać z takich przywile- 
na tej drodze? Przed laty byliśmy jeszcze w tem Bojarski, pomimo rozkazów władzy duchownej i . „  jakich używaią organa stołeczne
szczęśliwem położeniu, w koncercie^ europejskim cywilnej? nie przyjął w swej cerkwi zmian w na- P  R 0gyj Miałoby to niewątpliwie niezmiernie do- 
dzierżyliśmy pierwsze skrzypce; dziś niestety tak bo4e0stwie? które odprawiał do końca me tak, jakI z; aczenie w 8prawie porozumienia się Ro­
nie jest, a choć z cięzkiem sercem, musimy kro- gję jtx* odprawia w całej dyecezyi, tj. pomijając 7 p 0jakamj. w  tem mniemaniu utwierdza
czyć ns. tej samej drodze, na której kroczą inne nabożeńgt,Wo (kilkokrotne, schyzmatyckie) za cara 7 ^ ftrft w «  • żywotność społeczeństwa, sta- 
państwa. Radząc s^ę dziejów, przychodzę tez do . jeK0 rodzinę, a modląc się za papieża; że frzyj-1 ^  ludność tak wielkiego i cywilizowanego
przekonania, że z drogi tej schodzić niei możemy. mowaj główny udział w wystosowaniu „występne- . k Wargzawa mja8ta. Dobrze zrozumiany interes 
W  dawnych wiekach jakież były rezultaty prze- ff0« prote9tu duchowieństwa podlaskiego przeciw i ^ aany obywateli warszawskich wskaże im nieza- 
granej wojny? Przyjemne one nie były, co pra- rozporządzeniom władzy (dotyczącym innowacji . li(J'rae { niezaprzeczone korzyści zbliżenia 
wda, utrata jednej lub dwu prowineyj snustoszo-1 obrzadkach Kościoła unickiego), za co też pod- j .   ̂R Teraźniejsza prasa warszawska, skrę- 
nych wojną i wyjątkowym sposobem małe wyna- padł areszt0wi; że za przyjęcie czynnego udziału - cenzurą prewencyjną, musi mimowolnie
grodzenie kosztów wojennych. Nawet jeszcze w r. w zabnrzeniach ludności unickiej (były to — lak j zacbowywać milczenie w’ sprawie, która tylko wy- 
1815 widzimy, że po wojnie, która trwała długie wiadomo _  zaburzenia w obronie religii Red.), , mQ^e ez spokojną i rozsądną dyskusyę
lata, a toczyła się w kilku częściach świata, na- oddawany był pod nadzór pohcyi i podpadał ka- dz;ermjkarska tam, gdzie dzień każdy rodzi i wy­
łożono na Erancyę tytułem zwrotu rek wizycyj i j rze zatrzymywania mu należnej pensyi  ̂ że będąc I • ^ nja potrzeby i pragnienia mieszkańców. Jesteś- 
kontrybucvj tylko 700 milionów franków. Druga I |eS!zcze par0chem cerkwi Kosińskiej, osobiście zdjął I- przekonani, że dotychczasowe krępowanie pra- 
połowa wieku XIX, tego czasu postępu, pokazuie krzy^ z ikonostasu i oświadczał przy świadkach, I • p0]skje: w Warszawie nietylko niepotrzebnem, 
nam wcale inne rezultaty i skutki 'woioy. Kokh^ ząmierza ikonostas i carskie wrota spalić, Przy J jPCZ nawet jest szkodliwem, nadaje bowiem dzien- 
1866 — 30 milionów i an«ksyę_ księstw i królestw; czem 0 cargkieh wrotach wyrażał się bez uszano- L jk(łm roię odai. nieszczęśliwych-, skazanych na 
woina niemieeko-francuska — dwm orowmeve kwi- j watllia ; że kilkakrotnie karany był grzywnami za j w;ekujBt0 milczenie1, co wcale nie posuwa, lecz 
tnące i 5 miliardów; najechani Turcy okupują ncby]anje sję 0d spełnienia różnych rozporządzeńjn„ aTOm miial- „nżadane zbliżenie się Pola-
pokój sanstefański odstąpieniem tysiąców mil kwa- rządowycb, dwukrotnie zaś — za odmowę w przy- 
dratowyeh i 300 milionami^ rubli. Ztad pokazuje I jpcja noWycli (rosyjskich i schyzniatyckichj ksią- 
sie. że wojny obecne podają egzystencyę państwj^ek modlitw; że używa wszelkich starań, aby roz-

wojna m i • 1 wama.; ze KHKwruiu'e s»idu» uy* |wiekuiste milczenie’, co wcale me posuwa, racz
tnące i 5 miliardów; najechani Turcy okupują ncbyjarde gję od spełnienia różnych rozporządzeńLwgzem eofad mil8i pożądane zbliżenie się Pola-
p o k ó j  sanstefański odstąpieniem tysiąeow mil kwa- l ądowycbi dwukrotnie zaś — za odmowę w przy- w  Ą() naB
dratowych i 300 milionami rubli. Ztad pokazuje jęcju nowych (rosyjskich i schyzmatyckichj ksią- najc‘ży zap0minać, że kwestya t. z. poje-
sie. że wojny obecne podają egzystencyę p a ń s tw ! ^  modlitw; że używa wszelkich starań, aby roz-1 * - - - • . . . . -*------
zupełnie w wątpliwość, a czyżbyśmy tego T*̂a -1 wijać i utwierdzać między ludnością unicką „błę- ^  ^  _____
gnęli? Nie wydaje mi sie to bvć życzeniem hi-1 dy Jaoj^skie11; i że nareszcie, na konfereneyi dzie-1. , j0 ma s;jy ’ zfl dotyka nie tylko państwowych, 
dności. Nie będę tu odwoływał się do serca i Pa“ I kanów oświadczył głośno, iż jest otwartym prze-J]ec'z j codziennych, ekonomicznych interesów obu 
tryotyzmu austryackiego; w tej wys. Izbie anel cjwnjkjem tego porządku służby bożej, jaki został | strorl- Jeżeli odosobnienie Polski od Rosyi szko-
taki. zdaje mi się, byłby zbyteczny; zwrócę ty ko j przepisany przez nowe ustawy cerkiewne. Za te I dbwem deak T  pierwszym rzędzie dla samych
uwagę wys. Izby na ewentualności, które mogłyby I wgzy8tkje zbrodnie," nazwane przez chełmski Sąd p 0jakdw' u  0 tem wątpić nie można wobec wielu

w r w r l o m z r i i  fftfrlvV iV fSm V  Tl * O T w l l  n a ł o ż y l i  E  U Z O r O -  I J1  i______________________  u r o t a n p p m  n i P n n « ł r ł S 7 , f i f l  -  I , 1 , V , l  I ł  .  o m r o n

Gdyby li decydowała sama iiczha wojsir, wy- dowoddw niereligijn-go sposobu myślenia, rze-1 njks;ące z takiego stanu rzeczy, tudzież wyja- 
znaję, że smutno p r z e d s t a w ia łb y  nu się obraz ezony gad; wyrokiem, zapadłym d. 18 l i s t o p a d a j 4 akje korzyści mogą wypłynąć dla całego 
przyszłości Austryi; albowiem, jesh się nie 11871 r . , usunął X. Bojarskiego z posady parocha 11 -’ ze szezerego zbliżenia się jego mieszkań-
l i  l   . i i  M n k n n r A i  J a  l o A t i i  w t r n n a i  to*  1 n * -r-v .  i   _____« i . .  D ! n 1 « 1 r i A n < A  A i S m i a r l .  I  J .  — t t t  i  • i  _ /  ____ i „liczba armii

,064,655
żołnierza a

imewaz zas a . mu u ..™ . ” ” . llosy wspomej ojczyzny i na jej
no, zo. śro(i- wjnv t, anj cbeej postępowania t ikiego, które ilie j jwolnienie prasy warszawskiej z więzów cenzu- 
do wielkich . A . . , ___ ,i---- - „ cimionlom Jako ka- . , a __ _ nra.kami połowicznemi nie dochodzi się

zygnacyą
zwinięcia

oczekiwać wzajemnie wobecod siebie wymagać
ko skutecznego odporu, lecz i zwycięstwa, przeto , przewszelkich
muszę szukać celu raoiego w uzdolnieniu wojsk dewszystkiem zaś i co najważniejsza, posłuży Po-

wodzów, które jednak wtedy tylko będzie na-
Z ^ t p ^ o W e c . ^ . ,  d ru g ie g o . - K m  Łleżyte, gdy będzie staranie o właściwe wykształ-l Ziamiast przyomecauego urugj^n  I _  ’nieszczęście nie było dotąd wcale,

c n ie  i r t y t e i ,  d o b y t e

przeprowadzona. Ponieważ zaś wniosek szanowne- me się Eolakow z itosyanami, rtow __ J  • 'b od c‘eiiZury Nie takie teraz czasy! A 
go posła z’’Gradcu (Rechbauera) jest przeszkodą rozwija dzis swe opinie ł\e motywów g p0wody wierzyć, że rozsądne i za-
w dopięciu tego celu, bo niweczy stałość organi- artykułu Oołosa, i Uwodzi jak ta m t^  pracy’społeczeństwo Po-

«***  w » .  r»̂ , ^ «.git.-
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eyaeh, natomiast zaś nabyło chlubnego przeświad- tworniejszych salonach stolicy, gdzie słynęła z wdzię- łośnikom architektury starożytnei w którei stvl L k te ; i*A t . . . . j  -t * *
czema, że jego sympatye, a nawet_i pomoc, nam, M ir i elcgancyi -  lecz nagle mąż stracił* cały mają- tycki tak £ r £ 2 r i T S S l  i  włoskim renesfn-1 Ł  stv" f dzlły 1 stW16r
Rosyanom, są potrzebne i ze na me liczymy". | tok, uwikłany w niebacznej speknlacyi, a z upadkiem | sem. Powtóre — stworzyć coś pięknego, lecz odpo ~ . J  obu narodów'

S S H T  ^ raAẐ TZ.„“Pa, . ê  “ °.rsl/!y I w/ dnieS° współczesnemu komfortowi,'’warunkom hy | nowego pisma, o ̂ t ó r a m ^ S n i e  m lw im y.^N iessana

K r o m k a  m i e j s a o w a  i  z a g r a n i c z n a  “  p.r*r,H *Je“  BS“ ; f '" f ™ ”1' w 1* » »»we « a 7 ’<j»rei " t ?  ^  o S S I S S I i i ™  p *>J o  u leg łt J sama pam W łasm e przed kliku dniami jarzyło formy estetyczne z Dowszednte .„„.1,1.1, „a „ °  _  L .,:
S&»«SuŁw 4

obojga małżonków. Pan W. rozpiwszy się wódką, do-1 gienicznym; COś, coby miało dosyć światła, powietrza, I możemy Vię wstrzymać “od "przTtoczenia tych słów
1. <•«),„ Uczyło w sobie utile d u ’ci i ko tak serdecznych zacnego oraanu młodszych pisa

K t : . *  “. i s
Towarzystwo tek.r.kie ta to w .H e  odbyto .  doi,, o k L .y  V S ^ t S t ^ ^ S S ^ j S S .  n a '^ u l . ™ "  u ' ^  ^ i l T ,

G a j k i e w i c z a  w Warzza.io, na członka korc.pon- -  Stary Dumas w jednej z owych powieści opi- i w ozczegdlach ™ d1y jak S t r ’b A c L  i ‘Z H d  Z Z T t P  p ‘* ń,ilalh
dedla' a ' t WlHŚ+t-IC ki -P°d -ł 1wiad0m0ŚÓ 0 P f f  p e zamek J'akieg°ś wojewody polskiego, którego ko: sinieniem jednego pomysłu artystycznego, jak gdyby w uroczystości i. “  3 " tak ? or%cy udzlaJ padku odymki klatki piersiowei, leczonym w szmtalu I mnatv obite s k ó ra m i z Hzlfeinb z w ie rz ą t-  n a n  w n !# w n . I in /inn  „ „ w ,s „ w    „ i  ł  • , ’ , y % I ,  . J * •»jego jubileuszu. Polski naród jes

j

E o ^ , a S “ £ ± ± j l ^ ^ l ? a± r ^ : i i M̂ l (̂ ^ ^ ^ l ^ ^ ‘^ ^ “ ^ . S S : w p £ : | ^ ; i >; n U . i p o c i , gni,w ^on ,noSdzn,»zo

padku odym 51 klatki piersiowej, leczonym w szpitalu I mnaty obite skórami z dzikich zwierząt; pan woj ewo-1 jeden człowiek unlanował emach i zbudował e-o nd a , j 7:„ r , • , v
ów. Ludwika. W isk oz, czSS6 p .o i.d z o n i. zajęta r.z- da klnie „ to r e m .* ,-  i p ooy l. do W ęgter n .j a r ia r k ,  fnndamcntów d o w t ó k . m p t  s w e ?  L . “ ' ' l "  °  P '
prawa nad projektem połączenia się z Towarzystwem hrdzie SDrzedaia.... kobietv. Genialny hlae-ier znalazł kowonet . I  i . o . i , _____- , • » f„Prasa polska, mówi dalej, wyraża się teraz

warszawskie dzienniki zaś nie śmią jaw 
lic sojuszu czesko-polskiegb, albowiem rząć 

I rosyjski nieprzyjaznera okiem pkfrzy na to zbli
bod, cię toczyły na poziodzenin „adzwycz.jnem, „ a | K az i.i.rz i Wg„; p„ śmierci „ ś t a W e g . T I * 2  S j ó T a  1 7 2  
środę cL 10 grudnia zwołanem. Habsburgowie najeżdżają Polskę; dzielny Jan Sobie- wiecznych, ale umiał w nich ukryć treść nowożytną żerny liczyć na serce całego narodu eolskiego"

Wysiliła się wczoraj zima do 17 R., dzis zas ski kraj z Austryaków oswobadza; p mimo współza- w najszlachetniejszem tego wyrazu znaczeniu. Sło- .Piszcie do nas mówią nam Polacy ^>r?ez usta
mróz o połowę mniejszy. Nie pamiętamy tak wczesnej wodnictwa wojewody, Metusko zostaje obwołany kró- L em  -  Sukiennice krakowskie stanowią dziś niezmier- pisarzów swoich ’ S  onyc”  mężów - my z a
zimy i tak wczesnych śniegów, bo od 13go listopada lem ; dopiero po Sobi. skim wstępuje na troi młody nie wytworną ozdobę miasta i sa wymownem świa- dością rapoznifem y“ 3 h  rod!ków z Z k o m i
mamy sannę. Zima tego roku już sięgnęła po za Alpy Jagiełło. Praypomina to historyę Fredrowskiego Gold- dectwem talentu p. PryMskiego" I 1 .  ” “ ^  / ! '  rodakow z znakomi
i Pireneje. W Paryżu było już onegdaj 6 1 C. mrozu, haba, kiedy Krakus zabił świętego Stanisława. I — Dziennic rosyjski Motwa

wybranej. Dalsze rozprawy nad tym przedmiotem I dzi do bajecznych rozmiarów. Powieść zaczyna się za I pokuszał się tu budowniczy o oryginalność
ł lP , f lA  S łP . t f i0 .7 . \ r łx r  n a  n n c i p r l f z o T i i i i  t m r l 7 . r o v f i 7 Q i n o m  n o  I T r n n i / r - i V v r . o  ^ ^    : : _____  _  r»  I % -i , *  ® 5

w Pola 2°, a na północy w Uleaborgu 28, w Pe- W ty eh dniach umarł w Londynie redaktor anegdotę
tersburgu i Moskwie 19, w Gdańsku i Warszawie 16.1 Timesa Delane. Był on trzecim z kolei redaktorem i jeżdżająć

p o n tv o ln b  in o fan nA ln m nrrn a  rro tOArni o rł o I i.__________.'.1___________ ■ 1 • • 1 i i > i ,  . I

tosciami waezemi. Posyłajcie nam wasze grama

powiesciopisarzy bodziemy przekłada

słownik
metracąc miny, mia-1 czesko*polski.go przyw

szny o godzinę _i 10 minut. > ■ John Waltera, który właściwym jest twórcą jego po- rpwym, choć b rdzo niepewnym kroki m zbliża sic, I „Boże mój - -  mówi dalei — musimy s^e przy
wczorajszym wieczornym pociągu, który szedł wodzenia. Największy rozwój tego dziennika datuje staje przy sankach i salutuje „Znasz mię?" pyta Mi- znać, niestety, że nie mamy a n i  j e d n e g o  cze 

z Krakowa do Lwowa, zapalił się z powodu pęknię-|się od wojen za pierwszego cesarstwa. Walter Byłjkołaj. „To mój obowiązek N. Panie." „Jesteś pijany?" sko-polskiego słownika. Był słownik polfko-eze
cia ruty gazowej, jeden wagon przed Rzeszowem i w zaciętej opozycyi z Pittem, który mszcząc się za „To moja słabość N. Panie." „Cóżbyś ty zrobił na I ski j .  Bolesława Podstranskiego ale iuż iest zu 
całkiem spłonął; podróżni jednak zdołali wcześnie o- to, przejmował i opóżnńł korespondeneye, przesyłane mojem miejscu, gdybyś spotkał pijanego oficera?“ pełnie wyczerpany. — Zasłużyłby sie bardz. 
pusc.c wagon i nikt wypadkowi meuległ. _ ze stałego lądu dziennikowi. Walter wyszedł jednaki Nie gadałbym z taką ś w , . . .  N. Panie! “ Car sie ro naszej literaturze i wzajemnie polskiej jeden z na 

— W sobotę przedstawioną zostanie po raz pierw- zwycięzko z wałki, utworzył swoim kosztem służbęLeśmiał, przywołał fiakra i kazał oficera zawieść do szych panów wydawców gdyby się postarał o wy

r6gu dramatów. Publiczność, która tak wielkie w tym jdnak wzietość Timssd zawdzięcza swoie źródło na-1 a i* n n  j  • •' t̂ * ^ rr.^ i \ i i ' i • * i i i •«
roku okazuje zajęcie teatrem i wciąż licznie do nie- stepującej okoliczność" W r 1841 sk™driono mnM- ^ r z * .  Grudnia i Jana Ziębę, za nowy słownik polsko-czeski i czesko-polski".
go uczęszcza, będzie niezawodnie zadowoloną z tego| J ,  ^  domowi bankowemu we Florencyi. Tiye- 2  A ^ - e b y  wyda
urozmaicenia repertoaru. |mnica, jaka otaczała zbrodnie, bezskuteczność naiu-1“ ! - !  S  1 P°dej dó 'sk^ U

— Ponieważ 
respondencyjne
B ó h m a  na profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, I w Timeńe ukazała sie koresoonden ya datowana i j ai^1 *’UlliJT,1 ma.lyjł ’ ZH ,zeD - . . , ■ i- , _
co miało znaczyć Bobrzyński, zatem może z obawy I z Brukselli odsłaniaiaca zawiazanie syisku nrzez zre- ^ l  Fr. ndszka Iżyka, za sprzeniewierzenie ko ł-lwy waiłoby wzajemnie naj pożądanszy skutek. Za
nowej tego rodzaju pomyłki, Lie doniosło nam wczo" e z n y l“  ̂ zustów “ S g “  pii848tW^ 3 „  H * ® ,  ?Pl °7 odda cni od ruchu
raj o mianowaniu profesora hr. St. Tarnowskiego, bankierów w widkich miastach całej Europy Plan ^  p olmyi złożono: woreczek z piemądzmi klu- umysłowego współbraci a w dzisiejszych czasach
kłórp hvln nwlnHTGnp whwira! w (into I * i ł * • j  u • • u A u ! f czykiem do zegarka, karteczką po hebrajsku pisana, odsobme.-iie daje się czuc bardzo dotkliwiktóre było ogłoszone wczoraj w Gazecie Wiedeńskiej, | został wykryty w najdrobniejszych szczegółach. A n - |k* L , J  Czesi pod tym względem mogą służyć ?a przy

kład. Niemówiąc tutaj o wpływie, który starali
legramu nie cięży na tutejszym urzędzie telegrafi-1 -strzeżeni, mieli’ się na baczności i phn się nieudał. I żlj^ a L ' 8 W rynku znaj du-ie S1? przybłąkaną wy- | ^ f : sąsiedniemi brącmi Sło

Musimy przy tej sposobności jeszcze raz, jak to wczo I tor listu posunął się n a ^ t  dal ko, AA V 8 k M a ł |^ ry ^ jL n te11̂  ̂ Barthie 0̂Wna Ŝ ° ^ Ca znalaz â v‘ 
raj pisaliśmy, wskazać, że wina owego błędnego te- wspólników i wymienił ich nazwiska. Bankierowie o ' J P P'

cznym, który nawet czynił z tego powodu zapytanie I Jeden z wymienionych przez Tim- sa wsjiólników, czu- 
telegrafem w Wiedniu, lecz profesor Bohm jest pro-ljąe się spotwarzonym, wytoczył mu proces. Dowodów I 
duktem wiedeńskim bądź Bióra korespondencyjnego, I materyalnyeh brakło i dziennik został skazany • Lecz | w 
bądź tamecznego urzędu telegraficznego. I śledztwo wykryło, jak nadzwyczajnych używał sposo

W Gwożdźcu umarła d. 2 b. m. Hortensya I bów p. O’Reilly, korespondent Timesa w Paryżu, jak 
z Dwernickich, wdowa po kniaziu Romanie Kozieł-1 ogromne wyłożył sumy, aby zebrać, o ile można, do 
skim Puzynie, majorze wojsk polskich, licząc lat 73. kładne wiadomości, i sędziowie skazując dziennik 

Rodak nasz p. Julian Zorewicz, który dziennik I mieli moralne przekonanie, że spisek istniał rzeczy

T E A T R .  We czwartek d. 4 grudnia: komedya 
5 aktach z francuskiego Wiktora Sardou: Mie­

szczanie na p  owincyi (Les buryeois de Pont-Arcy).
Początek o godzi 7ej.

wianami i innymi, usiłując zjednoczyć ich litera 
turę ze swoją, trzeba przyznaj, że więcej niż ja  
kikolwiekbądź naród słowiański, skrzętnie zbierają 
skarby duchowe współplemieńców swoich. L itera­
tura czeska tego wieku już jest bez zaprzeczenia 
najbogatsza w pracach tego rodzaju. Znakomite

nasz zasilał niekiedy doniesieniami z Francyi, zawarł wiście. Skazano dzie nik na niewielka grzywnę, lecz w niedziele 16 centów; w dnie powszednie 30 cent. Mw w  ftflwT Vw»ni» 
w St. Etienne ślub małżeński z panną Elżbietą Rola I koszta procesu były znaczne i wtedy otwarł natycli-1 —, Dnia 3 grudnia pogoda; termometr od •— 13*5 I akich 1( cze
Różycką. f I miast świat kupiecki w Anglii subskrypeye, aby wy I spadł wieczorem na —21-0 C. Barometr opada szyb -

R z e s z ó w  3 grudnia. I nagrodzić dziennik za koszta, jakie poniósł w intere-jko; ran« o godz. 7ej d. 4 stan jego był 737*0 millim.,
Młodzież gimnazyum tutejszego z VII i VIII klasy I sie publicznym. P. Walter niechciał nic przyjąć, a su-1 termometru —-11*8 C. Wiatr zachodni,

urządziła w poniedziałek wieczorek muzykalno-wokalny, I my zebrane obrócone zostały na zakupno dwóch ta- 
z którego dochód przeznaczyła na zasilenie funduszu I blic pamiątkowych, z których jedna umieszczona zo 
na pomnik ś. p. Mickiewicza. Program zawierał od-1 stała w gmachu giełdy w Londynie, druga w zakła 
czyt o życiu i pracach naszego nieśmiertelnego wie-1 dzie Times oraz na założenie dwóch burs dla siu 
szcza, deklamacyę „Farysa", wykonanie muzykalnych I dentów w Cambridge i Oxford. Times jest dziś jednym

— W piątek d. 5 grudnia: Post. Ś. Sabby op. w. 

1® M i i i t « u f f «»

skich.
Z drugiej strony, nie można dość podziwiać 

rozkwitu literatury bellctrystycznej w Czechach, 
gorliwość i umiejętną pracę wszystkich, patryotyzm 
rozsądny i poparcie inteligentne publiczności c z y  
t ą j ą c e j .  Dość patrzyć na obfitość Ogromną wy 
dawnictw różnych i publikacyj peryodycznych 
na ich taniość stosunkowo z polsldemi, ażeby zro-

utworów na skrzypcach i fortepianie, śpiewy z oper I z najbardziej w świecie rozpowszechnionych dzienni-1A d a m k i e w i  cz a:  O oddziaływaniu izogalwanicznem h y c ^ w s p ó łp le m fe n n y c h ^ b rL T ^ a to ^ o j^  filera- 
Moniuszkii Straszny dwór i z Halki. P  Steczkowski ków i jest tak nadzwyczajnie tani, że gdyby nic i ozofaradycznem; P i e n i ą ż k a : Dwa przypadki tra nie Z  S e ^ k T i ^ S l
uczeń VIII klasy, przewodniczący komitetu, wygłosił niesłychane mnóstwo inseratów, niemógłby wyjść na cheotomii w dyfteryi; Sprawozdania i wyciągi z prac L jadów  bez prenumeratorów książki bez kupców 
z takiem przejęciem się opis polowania z Pana J a -1 swoje. Zwykły numer Timesa obejmuje 16 stronnic I obcych; Sprawozdanie z posiedzenia To w. lek. krab.; I teatru bez widzów. ’
den sza, iż w prawdziwy zapał wprowadził liczną i I w olbrzymim formacie. Pierwsze cztery i ostatnie cztery R. S ą w i c k i e g o : Listy z podróży i praktyki (c. d.);| Mamy" na przykład przed sobą dwa zeszvtv 
przeważnie z wyższych sfer towarzystwa składającą stronnice poświęcone są inseratom, które nieraz wkra- G 1U c k a : List z Wiednia; Wiadomości statystycznej Ruchu. Jest to pismo nowe, ładne wychodzące 
się publiczność; uczeń, p. Osoliński, wykonał na I czają nawet w rubrykę przeznaczoną dla polityki, a j i  bieżące, piśmiennictwo lekarskie. jod miesiąca a jak dowiadujemy sie’ kezare iuż
skrzypcach z towarzyszeniem fortepianu „Beriota-Air prócz tego wychodzą dwa razy na tydzień dodatki — W Bibliotece „Mrówki" nakładem Księgarni Pol-1 kilka tysięcy prenumeratorów. Nie “brak przecie 
Yaiió z prawdziwym talentem, nareszcie odśpiewano I s inseratów, liczące d o  4 lub 8 stronnic. Wszvstko I skiei we Lwowie wvrkIv 7. dmkn r.narr.Trixr 7Q an i-'Al I ^  n. ~ . 1-
chór „Pieśń Filaretów", a śpiewający okrążyli biustI to drukowane 
Mickiewicza ozdobiony wieńcem. Dochód czysty wy-1 tak, że jeden 
noszący 110 złr. został przez dyrekcyę gimnazyum I trzy inne 
przesłany wprost do krakowskiej Kasy Oszczędności. I politykę i

—  P r a g a  30 listopada. Idzoziemiec wziąwszy Time<a w rękę i widząc tę Sa-1 str. 53.

ten 
Cena 

nadzwy- 
oto są

188Q | warunki, które stanowią powodzenie w Czechaeh.

W d. 28 b. m. odbył się tu w umeleckiej Bies'.e-1 charę liter drobniutkich, rzuca go zwykle/czyniąc I — W wydawnictwie Michała Gliicksberga w W ar-1 B e tó y Ś ^ '^ 0801 przyt° ezymy tutai tresc °Wycb 
dzie wieczór na cześć Adama Mickiewicza,_ urządzony I uwagę: „Po co to wszystko, kiedy tego nikt nie szawie wyszedł H istorii Stanów Zjednoczonych Ed W  pierwszym zesszycie dwie nowelle Bez ide 
staraniem członków czytelni akademickiej. Wieczór przeczyta?" Prawda że wszystkiego nikt nie czyta, warda Laboulaye'a tomu 3go arkusz 6ty do 12go str. (Lenskego) i 'Z  czasów studenckich (Howorki) ar 
zaczął się odczytem p. Hovorki (tłumacza M azepy gdyż 12 godzin w dniu niewystarczyłyby na to, lecz 8 1 -1 9 2  w 8 m , oraz Sztuka J  literatura w XVIII tykuł bardzo dobry o Słowacyi i jej życiu Jaro 
Horsztynskich i kilku komedyj Zaleskiego na język wszystko to jednak znajduje swoich czytelników. Dy- i XIX w. przez M. Carnere’a części Hej arkusz 7 -  sława W icek o K  aszewskim (Muż z'żolaznebo
czeski) streszczającym pokrótce życie i działalnośćIplomata znajdzie tu depesze z całego świata, polityk! 12 str. 97—192 w m., Warszawa 1879.     ’ * - - -
wielkiego poety; następnie usłyszeliśmy chóralne śpie-1 wiadomości i wyjaśnienia wszystkich spraw na po- *
wy pieśni ludowych polskich i czeskich; mazurek i I rządku dziennym, gentleman i lady echa z dworu I ciA A , n r  A o n a
walc C h o p i n a  (akademik p. Chwała), mazurek i le-1 i z high life, kupiec i finansista wszystko, czego mu I V ”
gendę W i e n i a w s k i e g o ^ ( p .  Sobotka akadem.)^ i|potrzeba, adwokat dokładne sprawozdania zważnychj  Na ^ p o m n i k  M i c k i e w i c z a  złożono: To-1

ducha) Sokołowa Słowiańska >ztnka na v ystaioie 
I Mon- chijskiej Brtnickiego , Obrazki źyc a Peters- 
burgskiego, Iwana W icek. — Z poezyi czeskiej 

I najnowszych: Ballada. Topielec Żonr, Do M atki,

początek pierwszej księgi Pana Tadeusza w dokła-1 Procesów cywilnych i karnych’; zresztą, czy masz cór-1 warzystwo kasynowe w Nowym Sączu jako czysty | M ^L /m ontow a '^ o /'^ K o sC c za^ ^ b e  g Z
dnym i wdzięcznym przekładzie panny Krasnoporskiej, I kę do wydania, konia do sprzedania, czy szukasz dochód z wieczorku muzykalnego Miczkiewiczowskie-1 vnAn j wfirir)nj /  p / l :  m j*
który p. Slukov, art. teatru czeskiego wygłosił, na-1 kucharki, otwórz Timesa a znajdziesz natychmiast I ho 40 złr. 58 e t, składka zebrana podczas obchodu I nysona Listu '  '
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i cki, B ibh  qraiia.
Legera. Po 
dramat Ant.

zyki (walca Chopina) nakreślił w kilku minutach po-1 Taki, jakim jest, stanowi on wide in -cum każdego | Na k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w I r k u c k u  złożył I m R y ^m ^ żó w
piersie Adama Mickiewicza okolił je wieńcem ozdo- Anglika Nieobejdzie on się bez niego, jak bez raast X. kan. Skwierczyński 5 złr. J S l  OdyTca ^ W a  m aru / pTerw ^  w t t f u
bionym tytutałami głównych dzieł naszego wieszcza. I heeju, brandy i wody sodowej. — — — — — .1  % xAarriam wizyia u
Tombola przyniosła 50 złr. na korzyść pomnika wiel- — Angielskie czasopismo Engineering donosi, /  7 !  . . .  . :: v<! " W zbiorze Doezyi czeskich i innveb ałowiań
kiego naszego wieszcza. Sala, wprawdzie nie wielka, że na drodze żelaznej konnej w North-Metropolitan C zeshe P ^ ie n m c tw o .  skich narodów znajdujemy piękny przekład wie sz
była zapełnioną. Publiczność z zapałem przyjmowała na ulicy HigKStreet w Stratfort, zaprowadzone zOBtały Do licznych czasopism miesięcznych, jakie po- Ad. Asnyka do Kraszewskiego, tłumaczenie Kva- 
płody polskiego geniuszu 1 głośno rozlegały się o- szklane podkłady pod szyny. Podkłady te wyrabiane siadają Czesi, przybył nowy przegląd, wychodzą- pila. B yw ają dni . . .  z rosyjskiego (Sumarokow) 
krzyki slava! siana! kiedy przeczytano telegramy w rozmiarach takich samych jak drewniane, wykazały cy od 15 października w Pradze pod tytułem \Co łaska z Chorwackiego (Preradowieza) i śliczny

I 2 /  n r w ł r o i iT T Y ia ł r t io J  n o r U r l a i  A  A -m  n n a n A w m / . l >  I  171 T  I  • 1 7  « •  r  Jmłodzieży akademickiej z Krakowa i Lwowa, w któ-j* /3 wytrzymałości podkładów sosnowych. Niedostatek! fiuch, redaktor P . E. Hoyorka. * '  I wiersz bułgarskiego poefv W a z ó w Dzieciom któ­
rych mieściły się też znane słowa o zbrataniu się ten wyrównywa ta okoliczność, że trwałość podkła Dotychczas dwa zeszyty opuściły prasę i po- ra się bawiły w żołnierzy podczas wojny ’Prze- 
l wa z o r ł e m dów szklanych uważaną jest za równą trwałości pod-1 zwalają dobrze wróżyć o przyszłości wydawnictwa,\g ląd literacki zawiera pomiędzy innemi,^ Wzmiankę

— Przed M ku tygodniami uczniowie Politechniki kładów drewnianych. Podkłady szklane mają w które pod niejednym względem i dla nas jest l 0 przekładach na czeski język kojnedyi M Bału- 
wiedeńskiej skarżyli się na surowość profesora fizyki zwierzchniej swej stronie wyżłobienia, w których do- zajmującem. ^  ' ckiego : K  ewn aki, które mają być w krótce gra-
Pierre przy egzaminach 1 dali mu to zrozumieć obja- kładme umieszcza się szyna. Układają one się w sztu- Skorzystamy z sposobności, aby umieszczać od ne na scenie teatru narodowego w Pradze tłu-
wami niezadowolenia Profesor rzekł na to, iż mme-lkach, mająoych trzy stopy długości, a w Spojeniach czasu do czasu wzmianki o literaturze czeskiej, maczenie Sehvaba-Polabskego, komedvi Kaz’imie- 
mał, że ma do czynienia z młodzieżą naukową me opatrzone są ankrarai żelaznemi przytrzymującemi za- Stosunki, które istnieją między nami a narodem rza Zalewskiego: Spudłowali VOstrouhali) tłuma
zas z czeladzią rzemieślniczą. Słowa te dały powód razom szynę. czeskim, są tak serdeczne, że nam nie wolno stro- czył P r. Lod. Haworka, Horsz yński S ł  mackie
do zgiełków 1 uczniowie zanieśli skargę, oraz posta-l — Czasopismo petersburskie Wiertnik Jew>opy, I nić od ruchu intellektualnego naszych współbra-1 qo i t. d
wili warunki pod jakiemi poddadzą się, a mianowicie, w znanym nam już artykule o jubileuszu Kraszew- tymeów. I Z pola’ artystycznego, jest też wzmianka e Hen-
aby obok Pierra mianowany był inny profesor fizyki, skiego poświęca dość obszerny ustęp odnowionym Rozwój naszej literatury był czysto narodowym, ryku Siemiradzkim, i o iego Pochodniach Nero a
benat akademicki zdawał się na to przystawać, alejSukiennicom, wyrażając się w bardzo pochlebnych! Nie moż a więc się dziwić, jeżeli nasi współ-1które mają być wystawione"w Pradze,
gdy prof. Pierre znów onegdaj ukazał się w sali wy-j  słowach o zdolnościach i talencie p. Tomasza Pry- plemieńcy, a zwłaszcza Czesi, tak zbliżeni do nas I Dziennik Vcel >■ jako premium dla swoich nre-
kładowej, powstał hałas i uczniowie domagają się zu-1 lińskiego. „Zadanie odrestaurowania Sukiennic było I językiem i tradycyą, walcząc także o byt narodo-1 numeratorów daje kopię tego obrazu 
pełnego usunięcia Pierra. Teraz wdał się w tę spra- niezmiernie trudnem" — powiada W  estnik. Najprzód, wy i coraz dalej idąc po drodze odrodzenia się Z szczegółów'powyższych widać że nowy prze-
wę minister oświecenia 1 wezwał rektora do zdania I należało zachować koniecznie dawny styl gmachu, czerpali chętnie u źródła naszych natchnień i jeżeli, gląd czeski Kuch jest redagówany nader starannie
sobie sprawy ustnie. który stał się tradycyjnym, że tak powiemy -  niety- jak  sami przyznają, nasza literatura wywarła i w duchu bardzo przyjaznym dla Polski. Jego

— Gazety berlińskie opcwiadąją, że w tych dsiaeh kalny, bo znanym i drogim nie tylko miastu, ale i wpływ tak zbawienny na ich piśmiennictwo. redaktor p. Pr. Lad. Hoyorka nie jest nam ob-
mieszkińcy jednego * domów przy ulicy Manteuffl* Polsce całej; nie psując tedy harmonii linij dawnych, Idea polska, nie mogła być obcą dla nich. Dzi- cym. Od dawna ten zdolny i tak sympatyczny pi-
przerażeni zostali widokiem nikczemnienia, do jakie I należało zrobić z Sukiennic rzecz nową i pożyteczną, siaj coraz bardziej widzimy objawy wspólności | — —______
go doszła pani W., dama z wyższego towarzystwa I nie zmieniając charakteru miasta, szczycącego się pom- ducha. Po uroczystościach krakowskich, gdzie wy- *) Już na tern polu wielu zasłużyło sie w Polsce
berlińskiego, żona bankiera z czasów grynderstwa. I nikami starożytnemi, stworzyć Sukiennice nowe, nie- j stępowała z całą szczerością ta miłość braterska bardzo popularny jest u Czechów profesor Bronisław
Widywano ją  wtedy na wszystkich balach w najwy-‘zbyt się różniące od dawnych, znanych wszystkim mi- między nami a Czechami, wszystkie organa cze- j Grabowski z Częstochowy.

sąrz dał dowody swojego zamiłowania dla litera­
tury polskiej u wielkich wieszczów naszych. Za­
wdzięczamy mu piękny przekład Mazepy Słowa­
ckiego grany w dzień Jubileuszu i uznania szer­
szej publiczności dla tak potężnego geniuszu dra­
matycznego jakim  był twórca Hor Lityńskiego. Jak  
już doniesiono, przekład tego dramatu, dokonany 
przez p. H ororkę i w krótkim czasie p rzed e '.- 
wionym ma być, w wielkim teatrze w PracLo 
gdzie go czeka pewnie powodzenie jakie miał 
w Krakowie.

S p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w  d. 2 grudnia.

Skrytobójstwo.

Przewodniczący: radca sądu p. S m o l a r s k i .  Sę­
dziowie: radca sądu p. B a l c a r  i adjunkt p. 
T u r  n a  u.

Na ławie oskarżonych: Wojciech i Regina Miko-  
wi e  oskarżeni o zbrodnię skrytobójstwa.

Ad w. Dr H a j d u k i e w i c z  obrońca Reginy i Dr 
H a i e s  obrońca Wojciecha Miki.

Skład ławy sędziów przysięgłych: Tatarczuch Fr., 
Censor Samuel, Tański Adam, Rakower Eliasz, Lau- 
ner Jan, Starowiejski Biberstein, Berger Jan,  Wrzą- 
sowski Stan., Rzewuski Walery, Grunwald Abraham, 
Geissler Jan, Ciechanowski Jan, Mokrzycki.

W pierwszych dniach sierpnia doniósł dziennik 
nasz o wypadsu, który jest przedmiotem niniejszej 
rozprawy.

Dnia 7 sierpnia b. r. stała nad pot jkiem Roztoką 
w Rycerce (powiat Milówka) gromadka górali, nie­
zwykłym zgromadzona tu wypadkiem. W Roztoce, 
w miejscu głębszem, zwanem plossą, leżał trup mło­
dej kobiety, nogami ku stromemu brzegowi potoku 
zwrócony. Na piersiach jej spoczywała płachta napeł­
niona sianem, które przemókłszy w wodzie ciężarem 
swym niepozwoliło trupowi odpłynąć. W gliniastym 
brzegu pokazywano sobie ślady do palców lewej sto­
py podobne, Oberwany brzeg wskazywał, że tu się 
ro paczliwa odbyła walka, której ofiara spoczywała 
na dnie potoku. Między widzami stał Wojciech Mika, 
24 letni góral z Rycerki, zawodząc głośno i targając 
się za włosy, gdyż trupem tym hyła żona jego Anna, 
i8-letnia córka Szpaków, w sąsiedniej mieszkających 
wiosce, z którą się dopiero przed kilku miesiącami 
pobrał. Mimo tych zewnętrznych oznak żalu, opinia 
publiczną uważała go za sprawcę śmierci Mikowej, 
opierając się na naprężonych stosunkach, jakie w tej 
ftimilii (do której należeli rodzice Miki, Józef i Re­
gina), panowały. Zwierzchność gminna uwięziła za­
tem Mikę, na drugi dzień już atoli udało’ mu się 
uciec z więzienia i schronić za granicę węgiers. ą o 
milę tylko cd Rycerki odległą. Błąkał się tam przez 
kilka dni i spotkał się wreszcie ze znającym go Sta­
nisławem Pydykiem, który wypytawszy ti„ go o przy- 
c.zynę pobytu na Węgrzech, namówił w końcu do po­
wrotu, obiecując wstawić się za nim w sądzie. Czy 
wyrzutami sumienia, czy też inną spowodowany po­
budką, dał się Mika namówić do powrotu do Galicyi, 
gdzio go natychmiast uwięziono.

Z śledztwa i rozprawy przedstawił się fakt w na­
stępujący sposób:

Oskarżony Wojciech Mika ma lat 25, od kilku mie­
sięcy żonaty z Anną Szpak, bezdzietny, jest nizkiego 
wzrostu, o twarzy bladej z wyrazem zbydlęcenia i 
zawziętości, robi wogóle wrażenie źle o nim uprze­
dzające, Nie posiada majątku i utrzymuje się przy 
rodzicach, pracując w sąsiednich lasach arcyksiążę- 
cych na siebie i na rodziców. Rodzic? jego posiadają 
6 morgów gruntu i oprócz Wojciecha sześcioro dzieci.

Przed rokiem namawiali go, aby się ożenił, kładąc 
ten warunek, że jeżeli się podług ich wyboru ożeni, 
otrzyma połowę gruntu i nową ich chatę, —  w prze­
ciwnym zaś razie nic. Zagrożony tą alternatywą po­
jął Szpakównę, jedyną córkę zamożnych i bogoboj­
nych rodziców, mimo tego, że podobała mu się inna. 
W kilka tygodni po ślubie zaczęły się nieporozumie­
nia. Matka Miki, Regina, której się prawdopodobnie 
nie podobało, że będzie się trzeba z nowej chaty wy­
nosić do starej i pół gruntu nowożeńcom odstąpić, 
siała ciągle między nimi niezgodę — podszeptywała 
synowi, że żona jego blada jakaś nieporadna, że go 
nazywa starym i krzywym psem i podejmowała się 
kupić żywego srebra, aby zawadzającą jej synowę 
zgładził.

Wojciech nie chciał przystać na to, w końcu dał 
się namówić i jak opowiada d. 6 września wieczo­
rem wybrali się we trójkę razem z żoną i matką na 
kradzież siana; siano związali w płachtę i włożyli 
na żonę, a gdy przechodzili koło strumyka, pochwy­
cił ją  za kark i „ztórzył" (strącił) do wody, wtedy 
matka jego Regina wskoczyła do wody za żoną i 
tam dusiła ją  tak długo, dopóki nie utonęła. Ślad ów 
na brzegu potoku pochodził właśnie, jak twierdzi, od 
nogi matki.

Podczas śledztwa w jego domu znaleziono mokre 
eszcze spodnie, które według własnego zeznania 

miał dzień przedtem na sobie. Na pytanie dlaczego 
są mokre, twierdził oskarżony, że je  dał wyprać, bo 
zabłocił przed kilku dniami i poda ł a ehciał je dać 
naprawić.

Na podstawie tego zeznania oskarża Prokuratorya 
Wojciecha i matkę jego Reginę Mikę o zbrodnię skry­
tobójstwa.

Podczas rozprawy obstaje Mika przy swem zezna­
niu, po przesłuchaniu jednak Mikowej sprawa ta cał­
kiem inaczej się przedstawia. Nie jest ona w stanie 
wykazać swego alibi, gdyż mąż jej zrzekł się świa­
dectwa. Uklęknąwszy jednak wobac trybunału, przy­
sięgą się na wszystko najświętsze, że niewinną jest 
śmierci synowej i na świadectwo wzywa syna swego 
młodszego Jana, który miał być świadkiem śmierci 
Anny Miki, podczas gdy ona spała spokojnie w 
domu.

Mimo tego wszystkiego syn jej obstaje przy da- 
wnem zeznaniu: „Ty matko namawiałaś mię do za­
mordowania, ty zadusiłaś ją  we wodzie".

Najważniejszego zatem świadka obecnego podczas 
zbrodni nie znano dotychczas i nie przesłuchano, bo 
Regina Mika spodziewała się do ostatniej chwili, że 
wyrodny syn odwoła swe fałszywe zeznanie. Trybu­
nał przerwał przeto rozprawę i posłał po 14o-letnie- 
go Jana Mikę do Rycerki.

Po dwudniowej przerwie opowiada sprowadzony 
Jan Mika z całą dokładnością, że był obecny zbrodni 
i że brat postawił go na straży, aby podczas wyko­
nania nikt mu nie przeszkodził. Wybrał się on rze­
czywiście z samą żoną na kradzież siana, a gdy 
przyszli nad owe plosso w strumyku, udał przed żo­
ną, że widzi na kamieniu ptaszka jakiegoś, kazał się 
jej schylić i nakryć płachtą, twierdząc, że do płachty 
wpędzi płaszka. Gdy ta, nie spodziewając się nicze­
go wykonała jego polecenie, strącił ją  z brzegu do 
wody, a wskoczywszy na nią, przysiadł ją  kolanami 

dusił pod wodą, dopóki nie skonała. Następnie
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zdjął z niej płachtę, zawiązał w nia siano i włożył 
na piersi utopionej.

Wobec tego zeznania Wojciech Mika przyznaje, 
że matka namawiała go wprawdzie, ale do wykona 
ma zbrodni nie należała. Twierdzi on, że matkę dla 
tego wciągnął do oskarżenia, aby się zemścić na niej 
za to, ze go namówiła do morderstwa, a zwracając 
się do niej powiada, że tylko żałuje, że zamiast żo­
ny JeJ nie zabił, bo ona jest sprawczynią jego nie­
szczęścia.

Po tern zeznaniu Jana Miki prokuratorya odstą­
piła co do Reginy od oskarżenia o współudział w 
skrytobójstwie i oskarża ją  tylko o nakłanianie do 
morderstwa.

Po przeszło dwugodzinnym wszechstronnym wywo­
dzie prokuratora p. Łukaszewskiego, którego energii 
i s araniom głównie należy przypisać dokładne wy­
jaśnienie tej zawikłanej sprawy, po niemniej długiej mo­
wie obrońcy Reginy Miki Dra Ajdukiewicza, werdykt 
sędziów przysięgłych uznał jednogłośnie winnym 
Zbrodni morderstwa Wojciecha Mikę; a 9 głosami 
Reginę Mikę winną zbrodni współwiny, poczem try­
bunał skazał Wojciecha n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e ,  a Reginę Mikę na 4 lata ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem.

( N A D E S Ł A N E ) .
O wydaniu dziełka p. t. „Rady dla służących1' Bussona*

Należy się wspomnieć o hojnych datkach moich Dobro- 
dzieiów na wydanie spolszczonego dzieła X. Bussona p. t. 
„Rady dla służących," chociaż oni tego nie żądąja. Nie 
stało się to ani prenumeratą, ani kwesta, lecz obfitemi 
składkami Dobrodziejów znajomych. Dzieło to wyszło, 
him się uzbierała suma dostateczna na wydawnictwo, za 
pomocą kredytu, który otrzymałem w drukarni „Czasu" 
przez łaskawa protekcyę ś. p. Lucyaua Siemieńskiego; — za 
inieyatywą Akademii Umiejętności która poprzednio za­
żądała skryptu tłumaczenia, a uznawszy go za dostate­
czny, udzieliła subwencyi 150 złr. z funduszu na popęd 
wydawnictw tej treści. Następnie złożyli hr. Arturowie 
Potoccy Cbabka i wnuk) 100 złr.) Ks Roman Sanguszko młod 
szy 60złr,; Ks. Jadwiga Sapieżyna 30 złr.; X. Wanda Ja­
błonowska 20 złr. po 10 złr. złożyło sześć osób: Mar­
szałek Józef Żukowski, hr. Włodż. Dzieduszycki. Ks. M. D. 
Lubecka, hi-. Hel. Małachowska, B. Anna Hdltzel, X. k. 
Myg. Coiian; po 5 złr. osób szesnaście: Hr. Ant. Chod­
kiewicz, Gen. Kruszewski, Sołtan, PP. Urszulanki, Julia 
Haller, X. R. Sanguszko starszy, hr. Fel. Lasocka, Hi­
polit Osiecimski, Hel. Błaszyfiska, Ks. Marcelina Czartory­
ska. hr. Zofia Mostowska, hr. Miecz. Miączyrtski, Ks. Iza­
bela Sanguszko, Julia Jaroszyńska Anna jerzmanowska, 
Sabina Schopf; po 3 fl.: PP. Karmelitanki fz ul. Łobz.), X. 
Wał. Serwatowski, Ks. Róża Lubomirska, N N., i Marszał. 
Bfźeciszewski; po 1 złr. osób iedynaście. Tyra sposobem 
uzbierało nię nieco więcej jak  500 złr. lecz koszta były 
daleko wieksze, ponieważ sam tylko druk piękny, na pię­
knym papierze, kosztował 659 złr.

w Krakowie dnia 6 Listopada 1879 r.
X. K. Osiecimski.

N A D E S Ł A N E . (3^69)

Salon Paryski przestał wychodzić na czas pe­
wien z przyczyn niezależnych od redakcyi, ani od 
wydawcy. Gdy okoliczności, które spowodowały za­
wieszenie wydawnictwa ulegną zmianie, wydawnictwo 
w przyjażniejszych stosunkach wznowionem będzie. 
Za parę dni wyrównany będzie rachunek z pobranych 
prenumerat za resztę exemplarzy.

Rsawe y  (Wodziński.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne ,

P a r y  i  2 grudnia. W  Izbie deputowanych mi­
nister W  a d d i n g t o n  wstąpiwszy na mównicę, 
rzekł: Ministeryum żąda, aby wystąpiono tu  na 
trybunie z tem , co się obnosi po dziennikach i 
kurytarzach. W  interesie kraju potrzeba wiedzieć, 
kto rządzi Francyą. Zaiste, żadne ministeryum 
nie może przyjąć narzuconego sobie programu. 
Parlam ent musi po prostu powiedzieć, czy mini­
steryum posiada jego zaufanie albo nie. Jeżeli 
zaufanie to nie jest zupełnem, gabinet natych­
miast ustąpi/N iechaj Izba całkowicie myśl swoją 
wypowie i podniesie z trybuny swoje skargi i za­
czepki (oklaski w centrum i na lewicy). Po tem 
oświadczeniu Izba przeszła do obrad nad ustawa­
mi Btojącemi na porządku dziennym i posiedze­
nie skończyło się bez żadnego zajścia. Cztery 
grupy lewicy zbiorą się jutro osobno dla narady, 
poczem przewodniczący ich odbędą naradę.

P a r y  i  3 grudnia. Wczorajsze oświadczenia 
ministra W a d d i n g t o n a  zmieniły sytuację, lu ­
bo lewy środek jest niezadowolony, gdyż mini­
ster sprawiedliwości przystał pod pewnemi za­
strzeżeniami na wniosek lewicy względem pury- 
fikacyi urzędników sądowych a nawet nagania! 
zachowanie * się niektórych trybunałów. Prawica 
nazwała ten wniosek rewolucyjnym a lewica wy­
kazywała, że podobnież działo się za restuaracyi. 
Dziś zbierają się lewice i ich przełożeni dla zgo­
dzenia się na interpelacyę, którą jutro postawią. 
Ministeryum ma odpowiedź gotową. Chce ono 
przedłożyć ustawę o reformie sądownictwa a zmia­
nę urzędników i inne punlcta określić ustawą. 
Republ. franę. dowodzi, że ministeryum nie po ­
trzebuje zgadzać  ̂ się z programem lewicy we 
wszystkich punktach, dość, że będzie zgoda na 
główe zasady.

R i j r m  2 grudnia. Izba wybrała wicepreze­
sami S p a n t i g a t e g o  i T a j a n i e g o  i obrada- 
wała d slć j'nad  budżetem rolnictwa i handlu na 
r. 1880.

P e t e r s b u r g  3 grudnia. Jutro rano o lOej 
Cesarz jest tu  spodziewany. Poseł ks. Ł a b a n o w  
rozpoczął urlop trzechmiesięczny od 20go listo­
pada.

H a g -a  2 grudnia. Izba niższa uchwaliła bu­
dżet spraw zagranicznych. Minister van L i n d e n  
wyraził nadzieję zawarcia umowy z Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki o wydawanie zbrodniarzy 
i bronił polityki handlowój rządu, dodając, że 
korzystne położenie Holandyi jest rękojmią, iż 
państwa obce liczyć się będą z jćj interesami. 
Osiedlenie się O v e r  b e k  a na północy wyspy 
Borneo nie miało wcale charakteru politycznego. 
Rząd jest czujny i przekonał się, że Anglia nie 
będzie działać przeciw duchowi trak tatu  z ro­
ku 1824.

K a i r  1 grudnia. Monitor ogłosi sprawozda­
nie kontrolerów, w którem proszą oni Chedywa, 
aby polecił ministerstwu zająć się uporządkowa­
niem położenia finansowego, przyrzekając swoją 
pomoc. Projekt uregulowania będzie przedłożony 
komisyi likwidacyjnój, jeśli ta  zostanie zaprowa­
dzoną ; w rasie zaś przeciwnym kontrelorowie za­
lecają ustanowić taką komisyę dla wierzycieli 
przystępujących do likwidacyi. Nadto żądają kon- 
trolorowie, aby minister skarbu przedłożył pre­
liminarz dochodów i budżet wydatków administra- 
eyi na r. 1880, dla przekonania się, ile pozostanie 
na dług skonsolidowany.

W a s h i n g t o n  2 grudnia. W  senacie i Izbie 
reprezentantów wniesiono rezolucye, które żądają, 
aby rząd wziął pod swoją opiekę towarzystwo 
kanału Nikaragui. W Izbie postawiono wniosek, 
aby w ciągu sesyi bieżącej nie zmieniać istnieją­
cych ustaw monetarnych. Wniosek ten odesłano 
do komisyi.

Szczupłe są dotąd szczegóły o nowym 
zamachu na Cara, ale charakter tego czynu 
niewątpliwy. Jest to nowy sygnał rewolu- 
cyi po kilkumiesięcznej przerwie wywołanej 
sądami wojennemi. Przypuszczać bowiem 
nie można, aby rząd rosyjski tylko dla za­
ostrzenia represji próbował podobnego środ­
ka, zbyt niebezpiecznego wobec tylu mate- 
ryałów palnych w Rosyi, a kompromitują­
cego wobec Europy. Kiedy padł strzał na 
Cara Aleksandra przechadzającego się w sto­
licy, czuliśmy obowiązek wyrazić potępienie 
zbrodniczego zamachu. Dziś byłoby już zby- 
tecznem powtarzać, jak naród polski brzy­
dzi się skrytobójstwem, z jaką zgrozą pa­
trzy na tę ochydną walkę w państwie, do 
którego przykuły Polskę łańcuchy, walkę 
idei caratu a żywiołem podziemnym, który 
podkłada miny nietylko pod rydwan auto- 
kraty, a le . pod cały gmach polityczno - spo­
łeczny. Straszny obraz stanu wewnętrznego 
Rosyi przedstawia zamach ostatni, gdy 
monarcha', przejeżdżając kraj własny, musi 
się ukrywać, i dla tego używa trzech po­
ciągów, aby mylić czyehających zbrodnia­
rzy! W podróży tej z Krymu, jak niegdyś
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rozstawiano dekeracye miast w czasie po­
dróży carowej Katarzyny: palą teraz w no­
cy io  kilkaset kroków stosy drzewa, na
k a ż d e j  stacji szeregi wojska otaczają po- 
ciągi. Każda podróż Cara pochłania miliony, 
a jednak wszystkie te środki ostrożności 
okazują się bezskutecznemu Wybuch po­
dłożonej miny rzucił przerażające światło 
na tę drogę, po jakiej zdąża rydwan ca­
ratu'.

Słowa cesarza Aleksandra do deputaeyi 
miasta w Moskwie przypominają słowa ce­
sarza Wilhelma po zamachach berlińskich. 
Cesarz zwracał się do ojców rodzin i od­
woływał się do zasad moralnych, w któ­
rych jedynie spoczywa środek zaradczy prze­
ciw zarazie. Bodaj byłyby te siowa monar­
chy zapowiedzą, że zasady moralne wejdą 
w program rządowy tak wobec kwestyj spo­
łecznych, religijnych, jak  i narodowych. 
L a  Russie, e’est le despńisme modele par 
1’assassinat—powiedział, jeśli się nie mylimy 
Custine blisko przed pół wiekiem Dziś skry­
tobójcze zbrodnie wzmacniają tylko bezwzglę­
dność despotyzmu. Ośm miesięcy minęło od 
ostatniego zamachu na Cara, a oprócz u- 
sprawiedliwionego zresztą stanu wojennego, 
nie zaszła żadna zmiana w systemie rządu; 
a nie myślimy tutaj o konstytucyi, któraby 
także była przewrotem w stosunkach ro­
syjskich i wymaga uspokojenia wewnętrzne 
go, aby jej nie poczytano za tryumf nihili 
stów i za skutek skrytobójstw, ale o uwzglę 
dnieniu tych zasad moralnych, które zaró­
wno w obecnym systemie rządowym, jak  
w nihilizmie znajdują wroga. Car jest osa 
motnionym wobec zbrodniczych działań, bo 
carat zgruchotał wszystko, na czem monar- 
chizm może się opierać, a nie przestał gnę­
bić w Polsce tych zasad moralnych, które 
są nihilizmu autitezą.

O brady w Izbie deputowanych w W iedniu nad 
przedłużeniem ustawy wojskowój tylko pierwsze­
go dnia, gdy ta  sprawa weszła na porządek dzień 
ny, miały pewne znaczenie polityczne; następnych 
dni nie budziły one zajęcia, a nawet wszystkie 
mowy co do wartości swój wewnętrznój o wiele 
były słabsse od mów pierwszego dnia wypowie­
dzianych. Rzec można, iż walka parlamentarna 
stoczyła się zaraz na początku obrad. Wczoraj, 
zatem trzeciego dnia dyskusyi, ukończono roz­
prawy ogólne, i uchwalono wszysfckiemi głosa­
mi przeciw 20 przejść nad w iosSrami rządowomi 
do rozpraw szczegółowych. W ynik ten nie prze­
sądza wcale ostatecznego losu ustawy; uważać 
go można raczej za wskazówka że wobec niesły­
chanie jałowych mów opozycyi, sami wiernokon- 
stytueyjni głosowali za przejściem do obrad szcze­
gółowych, aby przyspieszyć koniec dyskusyi ogól- 
nój. Minnister obrony krajowój jenerał Horst miał 
mowę, która jest rodzajem expos& na wielką ska­
lę o sytuacyi wojskowej. Podamy ją  w obszer- 
nem streszczeniu.

W edług doniesienia dzienników wiedeńskich, 
w klubie prawicy miało przyjść do scysyi, a mia­
nowicie pewna liczba członków tego klubu za­
mierza założyć osobny klub katolicki pod prze­
wodnictwem ks. Greutera.

TagblaU zapowiada przesilenie gabinetowe w P e­
szcie. Hr. Andrassy wybrany został przez Izbę pa­
nów do delegacyj wspólnych.

W  sejmie pruskim podczas obrad nad budże­
tem posłowie polscy Łyskowski, Stan. Chłapow­
ski i X. Jażdżewski, a następnie Kantak poparty 
przez posłów katolickich Reiehenspergera i Windt- 
horsta stawali w obronie praw języka i narodo­
wości polskiej, ale oczywiście, słowa ich były gro­
chem na ścianę rzucanym.

Zapowiadają przyjazd ks. Bismarka do Berlina,
W ielka demonstracya [irlandzka w Ilydepark 

w Londynie skończyła się spokojnie na uchwale­

niu kilku rezolueyj względem reformy stosunków 
rolniczych.

Dzienniki angielskie głoszą o zamiarze ks. 
Aleksandra, porzucenia tronu bułgarskiego, lecz 
r, bliższych stron, ho z saraego_ miejsca nie m a­
my dotąd żadnych o tem doniesień.

Z otrzymanych wczoraj telegramów z Peters­
burga i Moskwy dowiedzieliśmy się o nowym za 
machu na życie Cesarza Aleksandra podczas 
wjasdu koleją do Moskwy d. 1 b. m. wieczorem 
Pierwsza depesza mówiła tylko o wypadku zda­
rzonym w pociągu pakunkowym jadącym za po 
ciągiem cesarskim, druga zaś donosząca o prze 
mowie Cara do reprezentantów miasta Moskwy, 
przytscza słowa samego Cara z powodu zama­
chu. Bywało dotąd, że przed pociągiem cesarskim 
jechał pociąg z pakunkami dla zapewnienia się, 
czy droga bezpieczna i ezy żadna przeszkoda nie 
naraża pociągu cesarskiego. Tym razem , jakby 
w przewidvwaniu zamachu na pociąg drugi, któ­
rym Car jeździ, siedział tenże w pierwszym pocią­
gu i szczęśliwie dojechał, gdy spiskowcy mnie 
mając, że Car jedzie drugim pociągiem, pod ten 
pociąg podłożyli minę. Depesza mówi, że znale­
ziono w ziemi* dół na kilka arszynów długi i sze­
roki i że wiadomo, z którego domu zrobiony był za­
mach. Przemówienie Cara do reprezentantów mia­
sta zapowiada nowe kroki surowe dla uśmierzenia 
złego i wytępienia go z korzeniem. Kilka dni temu 
przytrzymano w Elizabetgradzie jakiegoś^ czło- 
iwieka na dworcu kolei i znaleziono przy nim po­
ciski eksplodujące. P ak t ten objaśnił może poli- 
cyę, że się gotuje zamach na Cara na kolei że­
laznej a odkrycie to spowodowało, że Car jechał 
do Moskwy pociągiem, który zwykle wiezie pakunki 

służbę. Przezorność ta  okazała się być przeto u- 
sprawiedliwioną. Drugi ten już zamach świadczy, 
że istnieje spisek królobójczy, z czem zresztą nie 
tai się rewolucyjna tajna prasa rosyjska.

Dzienniki warszawskie podają telegram z Pe­
tersburga z d. 2 b. m. donoszący o szczęśliwem 
przybyciu Cara do Moskwy wieczorem d. 1 b. m. 
i przyjęciu go tam przez naczelne władze miasta, 
poczem dodają, że Cesarz udał się do kaplicy.
0  zamachu zaś zamilczają.

Ministeryum W addingtona odniosło zupełny try­
umf, wprawdzie przygotowany przez lewicę, lecz 
zawsze zabezpieczyło się od upadku, którym mu 
groziły interpelacye i programy. Dla tegó też or­
gan Gambetty Repuhlique jranęaise oświadcza, iż 
nie idzie o zgodę między rządem a lewicą co do 
szczegółów programu, lecz tylko co do jego za­
sad. Rząd zaś postawił kwestyę na ostrzu miecza, 
żądając wotum zaufania. Będzie on wykonywał 
program lewicy, lecz nie chce, aby mu takowy 
stawiano za warunek i aby miał przysięgać na 
taki cyrograf. Dla tego zaś Baudry d’Asson legi- 
tymista cofnął swoją interpelacyę o usunięcie me­
rów w W andei, żeby nie dać rządowi sposobno­
ści do umotywowania swoich republikańskich
działań. . .

Donoszą do Pol. Corr. z Niżu d. 2 grudnia, 
że adres 'skupczyny przyj ęty został w trzeciem 
czytaniu i przez "deputacyę księciu wręczony.

Opozyeya przeciwko ministerstwu Risticza, cho 
ciaż złagodniała nieco po ustąpieniu ministra fi­
nansów Jowanicza, trwa jednak ciągle. Trudno 
przewidzieć, czy nowy minister finansów p. Mar- 
geticz zdoła zaspokoić wymagania skupczyny, 
która szczególnie na polu finansowem okazuje się 
bardzo oszczędną, tak że nietylko na zamierzoną 
reorganizaeyę wojska, nie mówiąc już nic o po­
mnożeniu jego, ale i na inne plany podane w mo­
wie tronowej trudno będzie uzyskać od niej przy­
zwolenie.

Ostatnie telegramy „ Czasu.'

W i e d e ń  4 grudnia. W szystkie dzienniki pod­
noszą znaczenie wczorajszej mowy ministra H o r ­
s t  a. Pr. sse uważa ją  za sięgającą daleko po za 
treść i znaczenie całej dyskusyi w ciągu ostatnich 
dni. Bar. Horst pochwycił przedmiot nie z jedno­
stronnego stanowiska człowieka wojskowego i wier­
nego swym obowiązkom sługi Korony, lecz stanął 
raczej pośrodku wielkiego ruchu, którym dziś 
przejęte są wszystkie państwa pod względem wojsk
1 kwestyi rozbrojenia. Fremdenb'.att poczytuje tę 
mowę za dzieło całkiem niepospolite, które zdol-

m ś

wrócić przeciwników, gdyby etatuta 
wykluczały z góry wszelkiej spogo-

nem jest nawrócić 
dubów nie wykl uL— , 
bności do przyjęcia nauki. Tagblatt przyznaje 
tej mowie w wielu ustępach doskonałość^ gdy$ 
lo rs t rozwiązał wczorajsze zadanie zadziwiająco, 
Morg npost mówi : Można jak  chcieć myśleć o tej 
kwestyi, ale w każdym razie trzeba przyznać, ża 
bar. Horst bronił przedłożenia rządowego wielkim 
zasobem sa&jomości rzeczy i wymowy. Vorstadt« 
Z eitw g  stwierdza w gorących słowach żołnierską 
otwartość mistrzowskiej mowy Horsta. Extrablatt 
mówi: Jeżeliby reprezentanci ludu nie zostawali pod 
wpływem ścieśniającym, jak i wymagania na utrzy­
manie wojska wywierają na warunki dobrobytu 
ludu, mistrzowska mowa Horsta byłaby z pewno­
ścią położyła kres wszelkim sporom a przeciągły 
grzmot oklasków ze wszystkich kątów Izby, jakie 
zyskała mowa, musiałby się zamienić w jedno­
głośny okrzyk „uchwalono!"

Z a  g r z e b  3 grudnia. Agramer Z tj  dowiaduje 
się z pewnego źródła, że sejm chorwacki zbierze 
się około połowy bieżącego miesiąca na krótką, 
sesyę, aby uchwalić prowizoryum _ ugodowe.

F a r y ®  4 grudnia. Journal ofjińel ogłasza no­
tę wyrażającą oburzenie jak  najżywsze całej Prancyi 
z powodu obrzydliwego zamachu na cesarza Ro­
syjskiego. Prezydent Grevy przesłał cesarzowi Ro­
syjskiemu telegrafem wyraz uczuć swoich a W ad- 
dington dodał powinszowanie ze strony rządu 
francuskiego.

P a r y ż  4 grudaia. Zgromadzenie delegatów 
ezterech grup lewicy uznało niemożność zgodze­
nia s ię ; każda grupa zatrzymuje sobie przeto 
wolność działania w rozprawach w Izbie. B r i s s o n  
wniesie jutro interpelacyę. Uchwała Izby wypadnie 
prawdopodobnie przychylną dla gabinetu. —  Dziś 
w kaplicy rosyjskiej nabożeństwo dziękczynne za 
ocalenie Cara. W szystkie dzienniki wyrażają o- 
burzenio z powodu zamachu.

P e t e r s b u r g -  3 grudnia. Skoro nadeszła wia­
domość o zamachu i słowach Cesarza, przystro­
jono miasto w chorągwie. Kiedy rewidowano dom, 
z którego zapalono lont miny, znikli już sprawcy 
zamachu. C e s a r z  przybędzie tu  jutro rańo, a 
książę G o r c z a k o w  jutro wieczór. Powrót posła 
angielskiego lorda D u f f e r i n a  spóźni się o ty­
dzień.

M o s k w a  3 grudnia. Moskowskija Wiedo- 
most i zamieszczają opis katastrofy przez naocznego 
świadka. Pociąg cesarski opuścił Symferopol w no­
cy, a tymczasem pociąg wiozący bagaże cesarskie, 
złożony z 14 wagonów i dwóch lokomotyw od­
jechał półgodziny poprzednio. Przypadkowo (?) 
pociąg cesarski wyprzedził pociąg bagażowy o 
półgodzinną przestrzeń. W  tym ostatnim znajdo­
wało się 50 osób. Na 2%  wiorst cd dworca ko­
lei w Moskwie dał się słyszeć silny huk w skutku 
wybuchu. Pierwsza lokomotywa pociągu oderwała 
się, druga wyskoczyła z szyn, a wagony po części 
wykolejone, stanęły wpoprzek szyn, czwarty wagon 
bagażowy leżał wywrócony kołami do góry; na 
boku od kolei znacznej wielkości dół. Blisko sto­
jący posługacz zwrotnicy i budnik mocno są ra­
nieni. Zbrodniarze domyślali się, że Cesarz znaj­
duje się w drugim pociągu. W  pobliskim domu 
pusto stojącym znaleziono druty batery i; dom ten 
nabyty został we wrześniu przez jakiegoś młodego 
człowieka, który się podał za mieszczanina z Sa­
m ary ; tam pod pozorem wydobywania piasku z pi­
wnicy wykopywano ziemię, kopiąc kanał do miny 
przeznaczony; mina była długą na 27 prętów, a 
3 pręty głęboka. Wnosząc z pozostawionej odzie­
ży, kilku ludzi było tą  pracą zajętych.

K u r s a .  — W iedeń 4 grudnia, godz. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 68-60. — R enta srebrna 
70-65. — Renta złota 81-05. — Losy z r. 1860 
1 3 1 -— . —  Akcye Banku Narodowego 841-— . —  
Akcye kredytowe 28050. — Londyn 116-50. — 
Srebro — . —■ Napoleony 9-30. — Lombardy 
81-50. — Losy z roku 1864 165-— . — Akcye 
kolei Karola Ludwika 243-50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 146-— . —  Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 130 25. — Anglo-Bank 13730. 
6 #  Listy zast. hipoteczne 99-— . — Marki 57-60. 
Ruble 122-— . — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 94-50.
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W listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe,
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po sir. 210

„ Lwowsko-CzemiowiecMei „ 200
a banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) * 200
", banku gal. dla h, i prz. w Krak. „ 200[

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . . .

W ii9-3«ń 3 Grudnia. 

Obligi długu państwa.

4J/,% Renta papierowa . . 
tV,V, „ srebrna . . . 
*•/, „ złota . . . •
* 'pi, I.o»v s roku 1354 po

lą&ja

192 25 
1 68 

57 25 
6 60 
9 16 
9 f>5 

100 -  
99 50

m  25
1 78 

68 25
5 m
9 36 
9 65

100 —

95 — 
95 50 
56 75 
93 50 
98 25 
98 60

97 V 6
83 75
84 76 
S9 -0

101 60

94 - 96 ~

92 50 n  50

Sb 50 m —

98 100 — _

97 ~ J  
97 -- ~  
94 76^ 
84 - E

99 ~~J 
93 —„  
93 50,; 
85 ŁOg

241 śO 
145 -
267 —

243 19 
147 — 
274 -

19 7f>
24 75

2) 75 
56 25

68 60 
70 75 
80 95 

125 75

68 7«g 
70 90 
81 10 

126 2b

iS P  ps 108 sis. ■ 
#% ;  s sfcso 6 109 Sśfe -

* » 1884 « 199 Zfe.
IBS# » S0 siR 

» <■ - - •

OmMa . . . . . .  W% gwlgtr
Bs&tfSii&Mfi ts
MeyjsMfs

IKggo-geetefaskte . . » ■ a
„

Ssifsikts '"i « « .:■}
issyryjsisia . . - * .» •
SfsdmlegredsSds . »VS s
WggfesMs . . .  » » • s
Wegier. z  ktess. 13SS • > *
5*/* Obligi pcż. kolei węgsgfsiagj , . 
IV, Renta węgierska rfoteYJti"/s% „ (zsO stM s).

Akcye h m h m $.
Aaglo-aaatiyasMege Banks. ISO e& 
!3es«a-Credit węgierskie . , 140 sfe.

„ „ sustryaeMc . go a
Ofedlt-Anst-silt dla Han. i P*s- MO »

9 „ węgierskie . 200 „
Bapositsn-Bank . . . .  §00 *
Ssoompt-Gesell. niż. auste. . 500 * 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

„ „ dla Hand, i Prz, 200 ,
Austeo-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Real-Credit-Bank . . . .  200 ,»
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 s 
Wied Bankverein . . . .  100 ,

E Lombard- Sc Es.-Bauk 100 „

Akcye kolei«
Albrechts . . . . 200 złr. bez*/,
Alfbld-Fiume . , . 200 5%
Aussig Toplitz . . . 210 » t?
Donau-Dampfsoh.-Ges. 525 łł

Elżbiety . . . . . 210 n 5%
Linz-Budweis . . . 200 n
Salzburg-Tyrol . . . 200 » r>
Ferdynanda Nordbahn 1050 » *
Franciszka Józefa . . 200 u-
Gal. Karola Ludwika . 210 II 5%
Koszyeko-Oderberg. . 200 Sł n
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 t* n
Nordwest austr. . . 200 « »

g „ I-i t. B, 200 B bes'/

IS7 20 
IS1 i: o
14?.
281 ! 3 
259 -  
126 Ć0 
810

141 —

94 10 
193 
136 4

i i

ISO 25 ‘30 75
133 73 134 25
164 E0 165 —
164 50 165 —
31 ““ mmmm

102 76 103 7fc
§2 ■ 0 93 —
95 76 ?6 26

d  2 75 108 11
U 4 50 105 —
•Cl 75 Be­
m 50 - ­
Si 75 500 lli

'84 90 86 3(
83 * 88 5(
86 .. 86 5
15 60 115 75
95 9 16 0!
74 20 74 4C

537 40
m  -  
182 -
281 5< 
259 21 
226 -- 
8 6 -

343 -

94 <’( 
123 00 
186 6

51 2 
133 -  
406 — 
589 -  
175 7‘ 
160 i0  
148 25 
2297 

154 ' 5 
•24! 76 
113 7 
146 25 
14. 16 
93 25

51 75 
138 10

582 -  
176 2 
181 2 
148 75 
2;02 

154 7b 
243 21 
114 2 
146 50 
K6 2o 
93 75

gg&Sfs s . . . .  SOS ...
X , . SK5 .*• «

. SQ9 * s
BMMis. (Ł^absaiy). m  *
M i-m rL  'fssb. m  3 
TżitśmMis (O m & tm  200 ,,
Tttmws? Wht&aŁ, . IfO » «

» » n om  70 *
Wj*. p i .  ftfflpkOTrsh* 100 s. e

a biCrd-Clst , . , 200 E
» Westb. Stublw.. S00 ,,

J M fg ró&mtsh
800 zif, B%O esgm Ł ogól 

Gaa-liiaustfie W&sd, 
U M ng. browaru .

Listy m stm m *
„ , ,  ksU . Kr. dla Gai. i B u t  15 s?  
5*/ś Boden Blredit ailg. stotera jfcfes

18 ist 
20  lat 
86 łat 
36 fet

6% „ u I5 papier.
6% B eSńm . la s y  Oszczędności 

Towa. kred. krakowskiego 
Listy dłużne Włość. „

6% Towarzystwa kredyt, „
5*4 V, 3 « złote
4VS GaU Tow, kred. ziemsk.
5 J , Gai. Tow, kred. zfenssk.
57, * a « nowe 37 fet
6Vs X Bank. Hipoi Iwow. . ■ . .
67, * ,  Włość. s ■ . . ;
fi1/ ' / ,  Hipot. Morawskie. . . . 36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k.
57, » w » * naw.  a.
5*/. Szlązko aust. Bod.-Kredif-Anstalt 
57,7, Real-Creditbank . . . 36% lat 
5%V, Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . . 
5Va^j Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 1st

Boden Credit-Institut 

Priorytety kolei,

Albrechta . . , • • 300 złr. 
AlfBld-Fiume . . . .  200 „

B » Em. 1874 . 200 ,  
Donau-Dampfsob. . . .  300 

100 i 200 
.  - złotem . 200

Dux-Bódenb. Em. 1871 . 150
E lżb ie ty ........................... 100

Em. 1862 . • 300
,  Linz-Budweis . 200
" Em. 1870 . . 200

.  1872 . . 200
Salzb.-Tyr. 1873 200

5%

67,
57,

144 — T44 to
108 75 199 2'
a«4 — 2S4 50
81 50 82

509 2-5 109 76
309 50 l i —

203 — 203 50
47 47 60
11 73 12 2r
30 2!. 3) 50

128 50 130 —

45 50

117 25 
89 26

96 75 
89 
§4 
35 
87 
94 
94 
98 75

101 70
93 25
94 

101 25
95 25 
01

47,7.

, 57,

81 25 
84 20
82 5.

105 75

86 -
96 60
95 10
96 -  
92 80 
96 
94

46 50

84
117 76 

S9 50

95 -
96 -

; 4 5 
94 ót 
91 26 
99 C

101 8
98 75 
96 -

93 7* 
101 U

81 5 
84 50 
8 i  -

1(6 -

96 »t 
96 — 
96 6
93 -  
96 Ł0
94 2b

SfrfAssdZasi*. w |f . sssfi'3 $00 *
fe»iya.-S6s!®k &  < ■ *

* » • 
SsBi-felga. stefe X871.AS 

M settem W m  - *

Em m  *. . 10B ate
& f c  t m , sos- „

,  m*. m $  v m  «
. . 800 *

SsL-KareL-Lsd, i  Im . . 800 * 
K B 1.867 800 b

,  III « 1871 800 ,
& $■¥ i, B00 -j,

SisgsItgerlffifciG m  sstm. t a ,  .
« . . 8O0 sk'

LwjwAMs?. 1 fe - im  800 c 
s II .  1867 300 a m im 300 * 

W ;  1878 800 * 
Mss-awiMsj Griaskahn . m  s 
Nsńburg MariaseSi . , 5SOO s
Nosdwestb. austr. . . « SCO »

„ Lit B. . 800 n 
„ Ero. 1874 200 « 

Pi-Bgsko-IJus . . . .  159 s 
t e ,  1872 , 150 »

R a d o ir a ...................... ..  800 B
Em. 1869 . , 300 „

a Em. 1872 , . 300 „
„ 3alzksm.gnt, sł. 200 „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 »
Htaatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 .
„ Em. I . . .  200 .
„ Em. H 1874 

SSdbahn (Lombardy

6%

Si-
m :

bsaVi

* /.

200 
500 
200 złr 
100 „

fr.

57,
I*

37.
• 57. 
4% 7, 

57,
SMnordd, Verbind. . .

.  „ II Em ..
* » ni  n • . . .
B * Em. 1875 B »

Theissb.-Gesell. . . .  „ »
Weg- gal. Łupków. . . 200 „ „

;  .  n Em. 200 „ B
,  Nordost . . . .  300 „ B

złotem . 200 „ B
„ Westbahn . . . 200 „ n

.  Em. 1874 200 ,  *

Losy .

57, Donan-Regnl.................... słr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

B Węgierskie . . » 100 
3*/, „ Tnreekie . . .  fr. 400 
Kredytowe . . . . . .  słr. 100
(flary . , . . « , » Ś3

79 40 
104 -
101 50 
i(f6 25 
106 ®5 
1(3 75
m  40 
*3 7
91 75

102 25 
101 6 
101 60

81 |5  
84 50 
97 6 
81 10
77 feG 
17 
76 „ 
96 S0
92 —

110 W

ł8 21 
86 6! 
86 10 

ICO 10 
74 8 . 

(68 -  

163 -

120 30 
. 0
93 2f 
91 60 
85 80 

1 7 
93 75 
79
77 5(< 
7 1 40 
90 5 
81 60
78 75

113 50 
U 9 40 
109 -  
17 20 

178 60 
40 76

79 7 
104 25
5.02 2t 
106 7f
1C6 7t 
1(4 
95 76 
94 S6 
82 2h 

102 5‘ 
102 ~  

5-02 -

81 5 
84 76 
88  -  

81 40 
78 -  
77  26
77 — 
96 50 
92 5(

61 -  
51 
81 7 
87 -  
86 3 

100 90 
75 10 

169

120 70 
ISO 50 
92 7 
91 7f 
86 2(

94 76 
19 50 
78 2 
77 70 
90 76 
82 60 
79 60

114 2
119 f0  
109 25 

7 50 
1 8  -

4%
ims>$vźfc& .. . .
isgfewtós . . . • 
Ex&ksrnm . . . . 
(fes? Hafly)
Pa!%- . . . . . .
UsioMs
Ssls®
isktegisM e . , . 
SI. Geaois
St&alsdawowskie , , 
4%*/, Tryeateńekie

Wsldstefes . , . . 
WlffldisshgrEśffi . .

m
m
10%
m
m
i i
101
m
so
49
ao
50 
21 
ai

W a M f

Bukaty waine . . . . . . . . .
20 feankówki . . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . .
Funty szterl. angielskie. , . .. 
Listy tureckie złote . . , , 
Srebro za 100 słr. . . . . .
Kupony srebrne za 180 złr. . . 
Marki niemieokie za 100 marek . 
Buble papierowy za 100 . . .

107 —
85 10
17 -  
20 25 
41 -  
40 - -
18 -  
53 75 
22 76 
45 75 
25 25 

119 —
61 -  
32 50 
37 -

S 63 
9 3 J 
9 60 

11 68 
10 61

57 60 
123 —

3 Grudnia.

Akcye Banks bip. gal. 200 dr.
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5% l l l 1 37-letnie .
6'/, „ „ Banku hipot. gal. . .
6V, „ ,  » włośoiań. gal. .
5% Obligi indem. gal. 10% podat. . 
6% „ pożyozki krajowej . . .
Rubel rosyjski papierowy....................
Srebro austryaokie . . . . . . .
Kupony w s r e b r z e ........................   .

2 Grudnia.

4% Listy zastawne I aeryi . . . 
4'/, „ „ H * • . .

kupon
5*/, » « nowe 1869 r. .

kupon
4*/, Listy likwidacyjne....................

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied, . .

5*/,"Losy Pożyczki prem. roa. 1864 
5*/, a a e » 1866

269 — 
98 80 
87 40 
93 80
98 60
99 — 
95 50
98 -  
1 21

99 50 
99 85

rub.|kop.

25 75 
8 — 

20 50 
41 fO
40 25 
13 50 
54 25 
28 50 
46 25 
25 76 

120 -  
pa -
83 — 
37 50

8 15 
I 80*
9 62

U  73 
10 63

57 70
122 60

m  —
94 81 
83 40 
94 80 
93 50 

101 —  

96 50 
100 —  

1 23 
100 50 
100 25

rulb.|kop!

99 76 
177 

95 4
— 522 
85 35
-  1



OZĄg % piątku 5 Grudnia 18f§,

Obrazki Świętych najtaniej
i w  największym wyborze
od 50 oeat. za 100 zztuk tak ozsrna z k ronkami, 

jłk  i kolorowe są (2933-4-10)
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Wład. Biłkowskbgo w Er&kewle.

JEST DO SPRZEDANIA
lOOO korcy ziemniaków, cebu­
lek różowych, zdatnych na gorzelnię i do 
jedzenia, w dobrach w Królestwie Polskiem 
odległych od komor Ujście dolne o 1 milę, 
od Sierosławic o 2 mile. Wiadomość po- 
wziąść mcżna w Zarządzie dóbr Bejsce 
przez Michałowice, Koszyce .  (3041-3-3)

©strzeżenie!
spadkobierców

nauczyciel
egzaminowany, dla szkół wydziałowych, 
młody, katolik, władający doskonale języ­
kiem niemieckim, przyjmie posadę guwer­
nera w mieście lub na wsi. — Mieszka 
w Krakowie przy ul. św, J a n a  pod L. 309 
na dole, w tyle, u p. Dłuskiego. (3067-1-2)

Fortepian
jest do sprzedania u J. T yłk i przy ulicy 
Z w i e r z y n i e c k i e j .  (3131-1-3)

Nowo założony

i s g iz y n  strojów damskie!)
R. Wakarecy

Następca
w Krakowie, w Pałacu Spiskim,

poleca wielki wybór stósownych ar­
tykułów na podarki na S . M i k o ­
ł a j a ,  Gwiazdkę i Hf© wy 
T o k  po nader umiarkowanych i sta­
łych cenach. (3134-1-4)

DOM HANDLOWY
pod firmą

F U .  L E H E R T
tu Krakowie, naprzeciw kościoła 

N. M. Panny,
poleca, jako szczególnie dobre i tanie, na­
stępujące towary po cenie za ya kilo:
Kawa Ceylon gruba cut. 80, 85, 90 
i 95 cnt., najgrubsza 1 złr.; perłowa  
gruba 1 złr.; różne inne kawy zielo­
ne naturalne grube 75 i 80 cnt.; 
Mokka i z ło ta  Jawa 90 c.; Ma­
labar najgrubsza złr. 1 c. 15; różne 
dobre średnie gatunki nie far­
bowane od 60 do 70 c.; biorącym 5 
kilo kawy lub więcej naraz, odstępuje się 
8 c. na kilo; zaś zamiejscowym w całem 
państwie austryackiem odsyła się w tej 
lub większej ilości takową opłatnie. Her­
bata czarna złr. 1-30, l -80, 2-50 i 3; 
kwiatowa złr. 4; wy * i e w k i  złr. 1 
cnt. 40. Uprasza się uprzejmie znawców, 
którzy jeszcze w powyższym handlu her­
baty nie kupowali, aby się co do dobroci 
raczyli przekonać. Migdał y największe 
70 cnt. Rodzynki sułt. 30 c., duże 
30 c., drobne 30 c. Cykata 80 c 
Poinarańczyki 50 c. Śliwki boś 
niackie 18 c. Pow idła bośniac. świeże 
20 cnt., węg. 15 cnt. Gruszki 24 c. 
Marmulada z najlepszych południo­
wych owoców 45 c., za puszkę blaszaną 
dwu-kilogramową złr. 2 50, za faskę trzech- 
kilogramową złr. 2 80. Gelee z jabłek 
tyrolskich faska o trzech kilo złr. 4-80. 
Miód praśny krajowy 45 c. K aszta­
ny (Marony) włoskie 20 c. Ser emen­
talski 75 c., cieszyński wyborowy 
36 e., parmezański złr. 1 25. Bryn 
dza 36 c. Kawior złr. 180. Oliwa 
(surfine d’aix mere goutte) we flaszkach 
po c. 15, 25, 50 i 1 złr.; na wagę 75 c 
w łoska stołowa 50 i 60 c. Ocet estra- 
gonowy stary but. 1 złr., w inny 25 c. 
stary 50 c., spirytusowy litr c. 6, 12 
i 20 c. Rum but. c. 55, 75, złr. 1, 1-25 
i złr. 1-50. K orniszony baryłka oko* 
ło 6 litrów złr. 1'25, słój około 8 litrów 
zlr. 150. Ogórki kiszone morawskie 
sztuka 1% c., kopa 75 c. Śledzie 7 c. 
kopa złrv4, wędzone lub marynowane po 

9 c. Św iece stearynowe I. 56 c.
R ł n n i n o  Sruha nailepsza 3.4 ct.,

cetnary 32 c., wędzona 36 c
S L /m n lo r *  wieprzowy świeży 35 c., na 
U A lllU lC O  cetnary 33 cnt,, na beczki 

32 c. za pół kilo

Farba woskowa w  płynie 
n a "

własnego wyrobu, nadzwyczaj trwała pię 
ysku,

H. HBRDELSDHHA.
Inseratem w Nrze 276 dziennika „Czas“ I 
dnia 30 listopada 1879 r. zamieszczo­

nym, tudzież okólnikiem pomiędzy komi­
tentów firmy zmarłego wuja mojego H. 
llendelsohna rozesłanym — ośmielili się 
mniemani prawni spadkobiercy tegoż wu-j 
ja mojego zaprzeczyć mi prawa założenia 
interesu czyli przedsiębiorstwa spedycyjno- 
komisowego pod firmą „H. Mendel-[ 
sohna siostrzeniec, Sal. Łan* 
dau“ , a zarazem zniesławić mnie pu-| 
fiicznie potwarczym zarzutem, jakoby za­
warte w rozesłanym przezemnie okólniku 
twierdzenia były kłamliwe i na obałamu- 
cenie komitentów firmy H. MendeJsohnal 
obliczone.

Na zarzuty te, podyktowane prostą za-1 
wiścią współzawodników handlowych, od-1 
towiadam co następuje:

Ze zmarły H. Mendelsohn był moimi 
wujem, a ja jego siostrzeńcem, jest fak­
tem wszystkim naszym znajomym notoryj- 
nie znanym i każdego czasu dokumentu-j 
mi urzędowemi stwierdzić się dającym.1- 
Wobec tego faktu nikt nie może zabronić I

slwifihi® wlotów i tworzeniu si§ SapMa, jak dowodzą codzienne nadehodząee #wi»- 
dęetws ś pitim* daiękcsynns, xapobieg* sam tylko jodynieólfijm imMmy Ora Marasa
KeaęrwtJtół .?adźiwmj%8y w swojem driał&niu, bo nietylko usuwa wspomnlone de.

  ale swsws sflaesai pałjwessmi eaągttaanf ikłed-wemi, które według znad nssuki
potrzebne są wioiom, pnyw n at zdrowie ohoryra włosom i zadziwiająco wzmaga ioh porost.

& Scmt Miedlms*' iwtadNtmb
&mmSę*Mjr iiaswmS S*8s4#

. „  , Jr ta lie  nd*iel»K< chętnie należną poehwałę Taninowemu olejkowi Dr Morasa. Nietylko pow itej
m i używania firm y „H. Mendelsotana I ̂  on wypadacie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włosów, 
siostrzeniec, Sal. Landau” jako I Wi e d e ń .  Isdraasy.
zupełnie zgodnej z istotnym stanem rze-| Eosliezne środki, których ntywtóem, nie zdołały lai powstrzymać wypadała włosów, dopiero gdy 
rzy, i dlatego oświadczenie owych mnie-1M poradą mego lekarza aprobowałem olejku taninowego Dr Moraza, usunął on to zło w krótkim czasie, 
manych spadkobierców ś. p. H. Mendel- Cteje sip wipe obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną pochwałę a wynalazcy najgorptne 
sohna, iż poczynili sądowe kroki w celu I oiwsad^yć podrasowanie.

knego połysku, w 5ciu numerach: Nr. I naj 
jaśniejsza, Nr. 5 najciemniejsza Farba ta 
przewyższa wszelkie farby w masie ẑ  po­
wodu, że w tamtych znajduje się dużo ziem 
nych farb, jak Ugier lub Satynober co się 
przy froterowaniu w pył obraca; — zaś 
w mojej są kolory z wyciągów roślin, za 
tern przy froterowaniu nie tworzy się py 
Poleca się tylko, aby na ciepło zapuszczo­
no i froterować kiedy jeszcze całkiem nie 
wyschła t. j. po 3—6ciu godzin podług 
pory roku. Skoro całkiem wyschnie, to 
już lustru nie puszcza i w takim razie 
trzeba nową warstwą farbę przeciągnąć. 
Posadzkę lub szczotki woskiem nacierać 
nie polecam, bo tworzy lepkość co brud 
przychwyta, zaś do mojej farby takowy 
nie przychwyta i można później na starą 
farbę zapuszczać, gdy już ledwie trzecią 
część wypotrzebuje się. Farbę tę tylko w 
moim handlu dostać można. Liter p o  
38 cen t.____________  (3038-1-3)1

Odpowiedź I m m  m m i b o  z ę b ó w
na

ś.

a t l e t a  si©dy©Mii©g# w  f i r y l i
8, 1  flara I p r j  i  t a j t i

D o f ta ó  m o  M s  m  w s s y s t i i e h  sk ła d a c h  fr y s y c r s k o -p e n ik a r g k is h ,

MEDAL ZASŁUGI papow y J & M l i m w i  P U B M l  aa wysta­
wie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

d o  KęM w , (1727-23 )

-kiego

:AU L A F F E C T E U R
Upoważniony we Francy i, Belgii, Austryi i Rossy i

B ob jest S łrop c z y sz c z ą c y  k r e w  składu czysto roślinnego, którego skuteczność 
sprawdzona od wieku (1778).‘Działa bardzo skutecznie przeciw w yrzutom  nashóm ym , 
Ittzajom, skrofułom, strupom, -wrzodom, zawałom i gruczołom, zakażeniom krw i i  cho­
robom zaraźliw ym  now ym  i zastarzałym.
Podpi* własnoręczny Dra Gia*UDE*u-nE-SAi.sr-Gs;nvAis daj® rękojmie prawdzl woici. 

Skład główny w Paryżu, ulica BIOHBB, 12.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. TraticryńsMsgo i Brdyka — we L w o w i e  u p. 
— w O a e r n i o w e f t o h  u p. Golichowstiego.

Krzjśsnow-

W r m m m i w  ł y s i n i e

zakazania mi używania owej firmy, uwa 
żarn za czczą tylko pogróżkę.

Co się tyczy zarzutu nieprawdziwości 
twierdzeń w moim okólniku zawartych, 
to zarzutem tym rozminęli się owi mnie­
mani spadkobiercy sami z istotną prawdą, 

nadto ubliżyli oni tym zarzutem nie- 
tylko mnie, ale i pamięci zmarłego wuja 

Mendelsohna, którego firmę dalej pro 
wadzić zamyślają. — Twierdziłem bowiem 
najprzód, że przez dłuższy szereg lat by 
'em czynny w interesie spedycyjnym zmar 
ego wuja mojego H. Mendelsobna, a co 
okładnie wiadomem jest nietylko wszyst­

kim pp. Kupcom krakowskim ale i wszyst 
lim pp. urzędnikom kolejowym i cłowym, 

którymi się w zastępstwie mego wuja 
stykałem. A dalej stwierdziłem, że zakła­
dając takież same przedsiębiostwo pod 
powyż wzmiankowaną firmą, spełniam tyl­
no ostatnie życzenie zmarłego wuja mo­
jego, co również jest prawdą, ponieważ 
tenże wuj mój nie zostawiwszy żadnego 
męzkiego potomstwa, objawił wielokrotnie 
życzenie, abym poświęcając się temu sa 
memu co on zawodowi!, utrzymał i po je­
go śmierci dobre imie jego znanej i w 
świecie kupieckim poważanej firmy. — 
wreszcie twierdziłem, że zmarły wuj mój 
lierował się zawsze zasadami rzetelności 

uczciwości i że ja tych samych zasad 
trzymać się będę. Zarzucając pod tym 
względem nieprawdziwość moim twier­
dzeniom, podają owi mniemani spadko 
biercy w wątpliwość rzetelność i uczci­
wość mego wuja i bezczeszczą jego pa­
mięć, pomimo, że jego firmę prowadzić 
dalej zamierzają.

Innych faktycznych twierdzeń — oprócz 
wyż przytoczonych — okólnik mój nie 
zawiera. Dlatego przedstawiwszy rzecz 
całkiem przedmiotowo, pozostawiam oce­
nieniu ogółu, a w szczególności Szanow­
nych Komitentów zmarłego mego wuja, 
co sądzić należy o końcowym zarzucie 
owych mniemanych spadkobierców, jako 
rym tychże Komitentów swemi twierdze­
niami obałamucić zamierzał, i jaką nazwą 
należałoby napiętnować podobne wystą 
pienie zawistnych współzawodników prze­
ciw człowiekowi, który wobec Komiten 
tów swego wuja, jako jego zastępca, 
składał zawsze dowody nieskażonej ni- 
czem rzetelności i prawości, i jktóry za­
sadom tym i nadal mimo oszczerczych 
nań napaści, zawsze pozostanie wiernym

Kraków d. 1 grudnia 1879 r. (3068)1

P r a g a ,  10 lutego 1877 r. K l n s f e y .
Dostać tńofea we flwaskMh po 2 i po 1 A .  m  LWOWIE u put* S y g m u M * *  B r A m n i ,  

rś apiece pod srebrnym orient ulica Krakowska-
Żądać aslsźy wyraźnie: O lflJ & si t a i t l t t a w * £ «  ISsra M esea issu  [1962-23 24|

Całe węg. promesy złr. 3*- 
Pół weg, promesy zlr. K

a,'3
Ciągnienie już 15 grudnia! | 

Główna wygrana
150,000 złr.!

neniapltif pgńslwwe
i lo n r  lee* tylko posz%ws*j od 50 sir. m
W3WJŻ prajjmujemy w zutaw. uskuteczniamy jaknajlepiej. (3074-3-9)

STYITRAS & CC1MP. w W iedniu, KSrntoerstrasge 14. I
Pienresa nagroda 

rasdak.

@«i,
pracz o, k, rząd wyłącz, 
wypróbowane, jedynie ’

] Pijrwssa uagroda
nprrj-wilow. wielokrotnie » ® ®8?®®OTa*
wyłącz, m  dobro uznane medale,

Oskreif pratolw pntaiąpm pswiilrsa tf# eMti i irmtK
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, ezerwono-bnmat. i dębowym kolor, sprzedają się po 
bardzo tanich cenach, mianowicie: na cylindry do okien białe za metr 5 c., czerwono-brunatne 
i dębowe 6 c.; do drzwi białe za metr 7 ‘/,  i 13 c., czerwono-brunatne i dębowe 9 i 14 cnt.

Na okno średniej wielkości w białym kolorze wystarczy zakupić za 50 cnt, .................
Zamówienia z prowincyj tak częściowe jak hartowne wykonane będą jaknajspieszniej, 

a przy zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przesłaną będzie 
odpowiednia ilość. Do każdego zamówienia dołącza się prócz tego opis użycia, według którego 
każdy przytwierdzić może te ochrony na oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu nie przeszkadzają. (2421-8-10)

WSedgib. «• &• i*86dtw®3F»y &2śls&s®

! I- f@p#larz, j
■zaziębieniu. |  e. k. nadw. dostawę* ochroa przeciw przeciągom powietrza. |  paliwa.

ozdobnych, tak zwanych M IJk o fa jk ó w , 
we fabryce pierników K. M o le c k ie g o  
przy ulicy B r a c k i e j  pod L. 158 w Kra­
kowie. (3065 2-3)

Dzwonki elektryczne
i telefony

zakłada W . H o s y d a r s k l  w| 
Krakowie, ulica S z e w s k a  L. 228.

(3 37-2-20)
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Sal. Lauiaii.
W ata  g o ś ć c o w a

wyleczą natychmiast i koi szybko
|oś@l@o I rftiimatfzmV

wszelkiego rodzaju, jafeoto: cierpienia twa 
rzy, piersi, szyi i zębów, gościec głowy, 
ręki i kolana, szarpanie w stawach, bóle) 

grzbietu i bioder.
W paczkach po 70 c., w pńłpaczkach po I 

40 c. do nabycia u E. Stocbnara, aptekarza 
w Kr a k o wi e ,  ultea Grodzka, (2540 5 9)

ma zaszczyt podać do wiadomości pp. Akcyonaryuszów, że w dniu I S  ( H © )  g f » "  
iI h I b  r .  h ,  o  g o d a l n t e  tOVa r ® n © , w  dworcu stacyjnym w  W a r s a ^ m l e ,

odbędzie się

nadzwyczajne Zgromadzenie Ogólne
I k p a r j M W  ( h j i  t t k w j  I s i s i n s M i t l e M i s j .

Zgromadzenia temu przedstawiony zostanie do rozpoznania w i s l o s e k  i t » d y  
2 E a tz ą d ^ a J l |C t$ J  o powiększenie wysokości uchwalonej przez Zgromadzenie Ogól­
ne Akcyonaryuszów w  miesiącu czerwcu r. b. emisyi Obligacyj, a to w  celu zwięk­
szenia środków transportowych, mianowicie zakupu, paro wozów i wagonów, i wyko­
nania niezbędnych robót rozwojem ruclu wywołanych, niezależnie od budowy drugiej 
linii i innych urządzeń, oraz zakupów objętych w  zatwierdzonym już przez Zgroma­
dzenie Ogólne kosztorysie.

Dla ważności powziąść się mających uchw ał, na Zgromadzeniu tem winno być 
o?>ecnych, w  myśl przepisu §, 26 i 2 7  ustawy Towarzystwa, przynajmniej czterdzie­
stu Akcyonaryuszów, posiadających łącznie najmniej połowę wszystkich wypuszczo­
nych akcyj.

Akcyonaryusz, zamierzający uczestniczyć w  rzeczonem Zgromadzeniu, winien 
złożyć n a j p ó ź n i e j  d n i a  I  (1 9 ) g r u d n i a  m\  te. d o  g o d z i n y  3 e j  p o ­
p o ł u d n i u ,  akcye w łaściwe lub pożytkowe, w  liczbie najmniej sztuk czterdziestu 
w Kasie głównej Towarzystwa w  W arszaw ie, lub też w jednym z niżej wym ienio­
nych domów bankierskich, a mianowicie:

w i§ t. tP e te D r s te n r g U : w e Filii W arszaw skiego Banku Handlowego, lub w domu
G. Sterky i Syn;

w  B e r l i n i e :  w e Filii Banku Kredytowego Środkowych Niemiec, lab w Dyrekcyi
Towarzystwa Dyskontowego; 

w W r m i l f t w i n :  w  Kasie Zjednoczenia Bankowego Szlązkiego; 
w F r a n i* S l i r c i t i  n .  M L: w  domu I. W eiller Synow ie; 

i l r e ź i i i i © :  W Banku Drezdeńskim;

Dr. Schwaigera

wyciąg r o ś i i iy
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za- j 
gtarzałe następstwa sam ogwałtu, osła­
bienia męskiego, polucyi itp. w przeciągu 
4cb tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 2 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
należytości. (1756-37-50) |

Br. Ifehw«lg»F w WKdiln VII.
9  shelleilsM gasgsSG,

w
w Ł ip iM is :  w  Lipskiem Towarzystwie Dyskontowem; 
w  A n i s t e r d a m l © :  W domu Lippman, Rosenthal i Spółka; 
w  B r if i l s S e iH :  w  domu Brugman Synow ie; 
w L o n d y n i e : w domu N. M. Rotshild and Sons; 
w M r a k o w i © :  W  Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu.

Akcye złożone być winny przy załączeniu specyfikacyi numerów, spisanej w  
dwóch jednobrzmiących egzemplarzach i podpisanej.

Nr. I, specyfikacyi, po poświadczeniu przez Kasę Główną lub dom bankierski, 
zwrócony będzie składającemu akcye, jako dowód dokonania depozytu; Nr. II. pozo­
stanie przy akcyacb.

Zwrot depozytu nastąpi po odbytem! Zgromadzeniu, jedynie za złożeniem specy­
fikacyi, numerem I. oznaczonej, obejmującej pokwitowanie z przyjęcia depozytu.

Odpowiednio do §. 26 ustawy, Akcyonaryusz może prawo ^uczestnictwa, na Z gro­
madzeniu Ogólnem przelać na innego Akcyonaryusza, udział w  temże Zebraniu bio­
rącego, za udzieleniem prywatnego pełnomocnictwa.

■ W a n z R W B  dnia 15  ( 2 7 )  I listopada 1 8 7 9  r. (3107)

C f i t i F f  p o k o j ©
! umeblowane, z przedpokojem i kuchnią, są 
| do wynajęciu miesięcznie lub kwartalnie 
przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 62 
na pierwszem piętrze, wejście przez dru- 

Igą bramę. (3049-4-4)

t e

i prasowane

wyleczonym bfdzie gruntownie i w krotlim cz*się 
zapomo mojego siemylnego nieezkodłiw#go środ-1 
ka. Do używania b z wi dsy pij kt. 72888 2 4) 

A . K c j i e l i m e r  w  Sirexs& 6«.

z fabryki PP. Ad. Ig-. Maut- 
nera i  Syna w Wiedniu,
znane jako jedynie pewne i naj- 

y] silniejsze w rozczynie piekarskim 
2  j  i gorzelnianym, bo wszelkie inne 

o 50A w dobroci i skuteczności 
przewyższają — p r z y c l i o d / ą  
c o d z l t ń  ś w ie ż e  d o  S 4 ra­
k o w a — w y ł ą c z n i e  d o  

ł t a n d iu

Hi
,H]

Hi I
*H JANA NAGŁA I

[H]
przy głównym R y n k u ,  jako do 
głównego składu dla zachodniej 

Gidicyi.
Tenże handel poleca również 

świeży transport wybornej b e r*  
m  b a t y  c h i ń s k i e j  od 2 do 4 złi*. L

za funt, oraz świeże prawdziwe tu -  yT 
r e c k i e  ś l iw k i  i p o w i d ł a .  |?

Zamówienia zamiejscowe ttskn- | |  
teczniają się spiesznie. (2730-6-) ■

•T’
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NAJWIĘKSZA WYSTAWA

fe& w W tlefe
(sztuka po 3 cent. do 10 złr. j t s t  w 
b azarze I i  o n ig s  b c if te r a
w Krakowie, Rynek gł. linia A. B., 
róg ulicy św. Jana. (3059-2-10)

.

Szkatułki grające
4 do 200 u ;  grające * u .zceiein łab b«s 
t.ic2 :cśa m ndoliną, t ębmkłem, diW.i-nkWŁi, 
ka&tsuieiassi, głosy nwbiańsksemi, grą na 

ęjfig i t  p.

Tabakierki grające
2 do 16 a t ik  g ające, następni* lecsser-, 
pcditawH n» ejgsii*, dpmki szwajeankie, 
albjmy f t  gr.- ficzne, t erki i i  pisauij, p >  
d«ł a na ręki w «zk;, eężatki do 1 stów, wa­
zoniki do kwiatów, tj t  n is iR  oygirówki, 
stoliczki do r bitek, fls.azd, knflt na piwo, 
j< rfcmonctti, sto ki itp W33 it io  ? mn.ijką. 

Zawrze najśw eższo rzeczy voice a

J. H. H eller w Bernie
w Sswsjczrsi.

jgĘT Wszalk:e polecona w  esy, nieopa­
trzn e w moją fifjitp, są obc e ;  poleca u 
ktż :es,u b -zpt-s eJnie »p.owa-izenw. illu.-tr. - 
w*n.) ce n iti podłam bezpłatnie. (3102-2-4)

H Y G I E N A  S K O R Y

S A V 0 N
AU SUC D E  LAITUE

M YDŁO  W Y R A B IA N E

Z SOKIEM SAŁATOWYM

ED. PINAUD, PARIS
Mydło to odznacza się olejowatością i wyszu­

kanym zapachem, łagodzi, odświeża skórę i 
nadaje jej nieporównaną delikatność. 

Podczas silnych mrozów należyje używać z pastą 
kallidermiczną ( p ó t c  c a l l l d e r m i i j i i e ) .

[2418 9 -j

.fiSiji śo ffjźjidasa biehisj
liajnowezogo uznanego wynal zkul

S& śsSŚl
demu gospods.rgfcwu dom o 
leź n : i j e m n  każde

N iepotrzebna z a d n i  
reparewya, żadne ob-  

szerne miejsce, m ożna  
mieć w  każdym  p o ­
ko ju  , przysirubowo.ć
na jakimkolwiek stole!

Można pol#,ió k ii-  
io, cajmoicjszmu j k 
otelowi ita. jako coś

n ader praktycznego Ns, składzie w t ojakiri wiel­
kości : Nr. b *45 etutim. długości waE* 15

p 11. 50 n v » 1 ‘ n
.  III. 55 20 n

Cena włącz, z  przymocowanem suknem do używ ania  
i opakowaniem. (2S61-12-20,

Jedyny skład rozsjłkowy utrzymuje
J IIT f.IIJ S ®  C J U A E T *  w  W ( I ! i ! V i r ,

S *e« itt7F S !*-»sse  M r. 4 1 0 .

Czcionkami Drukarni „CZASU". Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef ŁakocmU,


